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Najwyższym obowiązkiem każdego patrioty
j e s t  w a l k a  o p o k ó j

Prezydent Rzeczypospolitej
do Młodych Patriotów

D n ia  3 b. m . p rz y b y ła  do B e lw e d e ru  de legac ja  m ło dz ie ży  b y  w rę ­
czyć P re z y d e n to w i R z e czyp o sp o lite j lis t-d e k la m c ję , uch w a lon ą  przez 
ucze s tn ikó w  K ra jo w e j K o n fe re n c ji M ło d y c h  P a tr io tó w  B o jo w n ik ó w  
°  P o kó j i  podaną p rzez prasę w  d n iu  M ię dzyn arod ow ego  D n ia  P o k o ju .

O dpow.adając na złożoną de k la ra ­
cję P rezydent Rzeczypospolitej oświad 
czyi co następuje:

„M ło d z i i  n a jm ils i Rodacy! 
Przekażcie całej m łodzieży po lsk ie j 

z m iast i  w si, zes szkół i  fa b ry k  — 
że naród po lsk i z głęboką ufnością 
p rz y jm ie  rozum ne, serdeczne i  pełne 
stanowczości słowa waszego ośw iad­
czenia.

W alka o pokój — to  zawołanie, 
k tó re  łączy dziś se tk i m ilio n ó w  lu ­
dzi ze w szystk ich  k ra jó w  św iata. 
W alka o po kó j — to na jw yższy obo 
w iązek każdego p a trio ty . W alka o 
pokó j —  to w yra z  w o li każdego n ie  
pozbawionego sum ien ia  i  czci czło­
w ieka.

K to  podżega do w o jn y  dziś, gdy 
ludzkość n ie  zdoła ła jeszcze zab liź ­
n ić  najcięższych ra n  i  na p ra w ić  po 
tw o rn ych  zniszczeń, wyrządzonych 
przez faszystowsko -  h itle ro w s k ic h  
napastn ików ? W o jn y  pragną d do w o j 
ny  p rą  żarłoczni i  n ig d y  nienasyce­
n i po tentaci ka p ita lis tyczn i, k tó rych  
n iepoko i groźba k ryzysu  i  ba nk ru c ­
tw a, w o jn y  chcą despoci i  rabusie, 
k tó ry m  g ru n t usuwa się spod nóg, 
p rzedstaw ic ie l^  gn ijącego systemu 
społecznego. Pragną w o jn y  i  podże­
gają do n ie j ludzie  n ikczem n i i  zw y 
ro d n ia li — reprezentanci im p e ria liz  
m u i  ich  p rzekupn i słudzy.

Ludzie p racy n ienaw idzą  w o jn y , 
ta k  ja k  n ienaw idzą uc isku  i  ty ra n ii.  
A le  sama ty lk o  niechęć do W ojny i  
grabieży pozostaje bezpłodna, je ś li 
n ie  przekszta łca się w  czynną posta­
w ę bojową p rzec iw ko  grabieżcom, 
podżegaczom w o jennym , im p e r ia li­
stom, w yzyskiw aczom  i  w stecznikom . 
D latego słuszne jest i  ze wszech 
m ia r godne uznania, że m łodzież po i 
ska d e k la ru je  na rodow i swą czynną 
i bojową postawę w  w alce o pokój i  
spraw iedliwość społeczną.

M łodz i P rzy jac ie le !
Wasze gorące uczucia i  Wasza jed  

ność, Wasz pa trio tyzm  i  zapał, Wa­
sza o fia rna  gotowość do w a lk i o zw y 
cięstw o pokoju, sp raw ied liw ośc i i  po 
stępu — to najcenniejsze skarby, k tó

Młodzież Katolicka Poznania 
® stosunku Kościoła do Państwa
W Zu-0kaZji M iędzynarodowego Dnia

a lk i o Pokój obradował w Poznaniu 
aktyw  miejscowego K ato lick iego Sto­
warzyszenia M łodzieży.

Zebrani om ów ili prowokacyjne w y ­
stąpienie przedstaw icie li m arionetko­
wego parlam entu N iem iec Zachodnich 
oraz przedyskutow ali na ty m  tle  po­
stawę i  ostatn ie wystąp ienia W a tyka ­
nu.

W  uchwale, jaką  powzięto m. in. 
czytam y:

„ J u t  pierwsze posiedzenie kadłubo 
Wego parlam entu N iem iec Zachod­
n ich i  wypow iedzi jego członków, ata 
kujące nasze granice na Odrze i  Nysie, 
kwestionujące nasze odwieczne prawa 
do polskiego W rocław ia  i  Szczecina, 
świadczą o tym , iż N iem cy Zachodnie 
S tały się ośrodkiem, w  k tó rym  odżywa 
ją  m ilita rys tyczne  h itle row skie  tenden 
cje agresywne“ .

N a tle  tych wydarzeń, m y, młodzież 
ka to licka , z żalem głębokim  i  bole­
snym  zdziw ieniem  obserw ujem y p o lity  
kę  W atykanu. T rudno nie zauważyć, 
że stosunek W atykanu do Niemiec Za 
chodnich i  jego stanowisko w  sprawie 
naszych granic na Odrze i  Nysie sprzy 
ja  antypolsk ie j po lityce neohitlerow- 
ców.

I  ta  zbieżność, nas m łodzież ka to lic ­
ką napawa troską i  ogrom nym  bólem.

Młodzież kato licka okręgu poznań­
skiego uważa, że było by wyrazem  o- 
bywatelskiego stanowiska, gdyby b i­
skupi polscy, je j duchowi przewodnicy, 
w y ja ś n ili Ojcu św. ja k im  echem odbija 
się w op in ii polskiego społeczeństwa 
k.wOiickiego to stanowisko W atykanu 
i  aby biskupi nasi swoją postawą 
p rzyczyn ili się do uregulowania nie­
normalnego stanu na Ziemiach Zachód 
nich, gdzie dotychczas niestety p ro­
boszczami są księża-Niemey, przeby­
wający poza granicam i Polski, a po l­
scy duchowni pełn ią ty lk o  funkc je  ad­
m in is tra to rów  S tolicy Aposto lskie j, 
daremnie oczekując nom inacji na pro 
boszczów.

re  zdolne są zrodzić nowe i  potężne 
s iły  ro z k w itu  naszej O jczyzny. Umac 
n ia jc ie  w ięc  w  sobie tę  w o lę  i  te 
uczucia, tę  jedność W aszych szere­
gów i  tę gotowość s łużenia narodo­
w i nauką, pracą i  w a lk ą  —  w a lką  
ze złem, z tym , co dręczy i  poniża 
człow ieka, co us iłu je  pogrążyć całą 
ludzkość w  odmę), g w a łtó w  w o jen ­
nych i  zb rodn i —  w a lk ą  z g rab ież­
czym  systemem kap ita lis tycznym . 
Uczcie się cen ić m yś l rozum ną i  przo 
dującą, k tó ra  p row adzi cz łow ieka  k u  
now ym  —  tw ó rczym  i  w yzw o leńczym  
form om  społecznym, k ie ru je  w iedzą 
ludzką k u  now ym  zdobyczom i  od­
słania ju ż  dziś przed m łodym  poko­
len iem  nową drogę postępowego, 
wolnego, twórczego i  szczęśliwszego 
życia.

Na drogę tę w s tąp iła  przed p ięc iu  
la ty  Polska Ludowa, drogą tą kroczą 
od 30-tu z górą la t  na rody  W ie lk ie ­
go Z w ią zku  Radzieckiego, k tó re  po ­
m og ły Polsce i  szeregowi innych  
k ra jó w  w  zrzuceniu ja rzm a n iew o li 
ka p ita lis tyczne j. Na drogę tę w stę­
p u je  obecnie zw ycięsko 400-m iliono- 
w y  na ród  ch ińsk i. S iły  walczące o 
pokó j i  w yzw o len ie  cz łow ieka  rosną 
i  róść będą n iep rzerw an ie  dopók i ser 
ca m ilio n ó w  m łodych bo jo w n ików  
w e  w szystk ich  k ra ja c h  św ia ta  oży­
w ia ć  będą idee w o lnościow e i  pa­
trio tyczne , idee, k tó re  pu lsu ją  dziś w  
Waszych sercach i  k tó rych  wyrazem  
je s t Wasze oświadczenie, m łodzi Ro 
dacy!

Przekażcie całej m łodzieży po lsk ie j 
najgorętsze m oje pozdrow ien ie  i  za­
chętę, aby zdecydowanie i  w y trw a le , 
z na jg łębszym  zapałem i  w ia rą  w  
słuszność obranej d rog i w c ie la ła  w  
życie szlachetne i  p iękne  hasła bo­
jowe, zaw arte w  ślubow an iu , k tó re  
składacie narodow i.

Po stokroć słuszne są słowa W a­
szej d e k la rac ji, że „w a lk a  o pokó j 
—  to przede w szys tk im  praca dla 
O jczyzny“ . A  praca ta  jest ważna na 
każdym  od c inku  Waszego m łodz ień­
czego życia . ‘Jest ona ważna za rów ­
no w  okresie Waszej na uk i, ja k  w 
okresie Waszej p racy p ro du kcy jne j, 
w  zadaniach harcerzy i  w  dz ia ła n iu  
o rgan izac ji m łodzieżowej, w  służbie 
społecznej ju n a ka  i  w e w za jem nej 
pomocy nad pog łęb ien iem  Waszej 
świadom ości ideo log icznej. P rzodu­
ją c  w  nauce i  w  p racy w y tw ó rcze j, 
pogłębia jąc swą w iedzę i  świadomość 
społeczną w zm acn iac ie  źród ła s iły  
tw órcze j narodu. Bądźcie p rzodow ni 
ka m i na każdym  sw ym  posterunku i

w  ca łym  sw ym  postępowaniu. W  przo 
dow n ic tw ie , w  poświęceniu, w  pe ł­
n ym  oddan iu  spraw ie  w yraża  się 
praw dziw a postawa i  h a r t bo jow n ika  
i  p a trio ty .

D rodzy P rzy jac ie le !
W ierzę n iezłom nie, że cała zjedno 

czona m łodzież po lska w  w a lce  o po 
kó j, wolność i  spraw ied liw ość w ysu 
nie  się zaszczytnie na_ jedno  z czoło 
w ych  m ie jsc w  narodzie i  w śród w a l 
czącej m łodzieży św ia ta “ .

Zenon Korzec

Szklana
Za c z n ę  od  p o w ia s tk i z do m u  C h o ry  co fa  rękę , m ó w ią c : b a rdzo  

w a ria tó w . D o  p a c je n ta  p rz y -  . c i d z ięku ję , p o s ta ra j się ja k  n a j-  
chodz i w  o d w ie d z in y  p rz y ja c ie l,  J szybc ie j, sam  w idz isz , że je s te m  
k tó r y  k u  sw o je m u  zadow o len iu
s tw ie rd z a  e w e n tu a ln ą  zm ianę  na 
lepsze w  s ta n ie  chorego. W a r ia t  
od po w ia da  ro zsą dn ie  n a  w s z y s tk ie  
p y ta n ia , n ie  w y k a z u ją c  żadnych  
o b ja w ó w  sza leńs tw a , ż e g n a ją c  się 
gość w y c ią g a  rę k ę  i  m ó w i:  W idzę, 
żeś w y z d ro w ia ł. T rzeba* z ro b ić  
w szys tko , żeby cię  s tą d  w yc iągn ąć .

Obrady Organizacji 
Narodom Zjednoczonych

B ułgaria uznała  
C h in y  Ludouie

S O FIA . (PAP). — Bułgarska Agen 
e-,a Te legra ficzna donosi, że rząd Re 
p u b lik i B u łga rsk ie j pos tanow ił uznać 
rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j i 
dokonać w ym ia n y  p rzeds taw ic ie li dy 
plotmatycmnych.

Konsternacja iu  lo n d y n ie  
po naw iązaniu  stosunkom  

Z S R R  — Chiny Ludowe
LO N D Y N  (P A P ). Z głosów prasy 

b ry ty js k ie j na tem at proklamowania 
C hińskie j R epublik i Ludowej i  o fic ja ł 
nego je j uznania przez rząd radziecki 
p rzeb ija  w ie lka  konsternacja. K o re ­
spondenci b ry ty jscy  w Hong-Kongu 
Stwierdzają, że proklam acja Mao Tse- 
tunga była  epokowym momentem w 
dziejach A z ji.  D zienn ik i b ry ty jsk ie  
podkreślają, że o fic ja lne  uznanie Chin 
Ludowych przez Związek Radziecki' 
w y tw o rzy ło  kry tyczną  sytuacje dla 
m ocarstw  zachodnich w O rgan izacji 
Narodow Zjednoczonych. W  związku
dot3^ ,n,eS Wzywa T7:'-d b ry ty js k i 
do powzięcia „szybkie j decyzji“  w 
spraw ie stosunku do Nowych Chin.

2 kofum ny ludow e  
m aszeru.ą na Kanton

LO N D Y N  (P A P ). Znaczne s iły

k  w s v V 0J:k ‘ udowych posuwają 
ię w St,ybxim marszu z różnych kie

g .  : : r r » » • " / £ » "
średni« d ’ k °  Umny: jedna bezP°’ 
n iowo'l L PT ° Cy’ d rn * a zaś z Połud 
nan T1i.schodnif i  cz«ści p ro w in c ji Hu 
skich ru g a , 5oliimna zeszła już  z gór
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ludnie.

S ta n o w is k o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
w o b e c  s e p a ra ty s ty c z n e g o  „ rz ą d u ” w  B o n n

„W  zw iązku  z u tw orzen iem  20 
września b. r. w  Bonn separatystycz 
nego rządu dla  am erykańsk ie j, an­
g ie lsk ie j i  francu sk ie j s tre fy  okupa­
cy jne j N iem iec, rząd radz ieck i u w a ­
ża za konieczne ośw iadczyć co na­
stępuje.

F a k t u tw orzen ia  separatystycznego 
rządu d la  zachodnich s tre f N iem iec 
można k w a lif ik o w a ć  je dyn ie  ja ko  
p u n k t szczytowy p o lity k i rozb ic ia  
N iem iec, prowadzonej przez rządy 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  
ciągu osta tn ich k i lk u  la t  z pogwałcę 
niem  uchw a ł poczdamskich.

Przez u tw orzen ie  separatystyczne­
go rządu  d la  N iem iec zachodnich, ,3 
m ocarstw a ty m  sam ym  po gw a łc iły  
rów nież postanow ienia p rzy ję te  w  
czerwcu b. r. na pa rysk ie j sesji Ra­
dy M in is tró w  S praw  Zagranicznych, 
zgodnie z k tó ry m i rządy USA, W ie l 
k ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji i  ZSRR zobo­
w iąza ły  się kontynuow ać swe w y s ił 
k i,  aby osiągnąć odbudowę jedności 
gospodarczej i  po lityczne j N iem iec.

Noty ZSRR do USA, ’
W. B ry ta n ii i F ra n c ji

fin a n so w ym i i zależnych od tychże 
k ó ł

W  is toc ie  rzeczy „kon s ty tu c ja  z 
B onn“  jest je dyn ie  doda tk iem  do 
tzw . „s ta tu tu  okupacyjnego“ , w yd a ­
nego d la  N iem iec zachodnich przez 
rządy USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F rań  
c ji.

Jak  w iadom o, zgodnie z ty m  sta­
tutem , na jw ażnie jsze fu n k c je  adm i­
n is tra c ji państw ow ej s tanow ią  mo­
nopol w ładz  okupacy jnych , a naród 
n iem ie ck i jest fa k tyczn ie  odsunięty 
od ja k ie g o ko lw ie k  u d z ia łu  w  wyko^

granicy 
k ie ru jąc się na po

D X S *  W  W lU K E K Æ E s

Z r e f , îl CZE\ V S K A !V IA R K IE W (C Z
iupiny^y ÛSkany Z ba rokew e j

M A R IA N  B O R z ę C k i
ystęp ork iestry  F ilh a rm o n ii
ł^oznańskiei.

TAD EU SZ G A R C Z Y N S K I
rzogląd wczasowiczów.

n yw an iu  tych  fu n k c ji —  n ie  m ów iąc poczdam skiej — pow o łan ia do życia 
ju ż  o tym , że w prow adzen ie  s ta tu tu  ogólno -  n iem ieck ich  organów  go- 
okupacyjnego jest w yrazem  p o lity k i,  spodarczych, jako pierwszego k ro k u  
obliczonej na zerw an ie  zaw arc ia  nie na drodze do u tw orzen ia  ogólno-n ie- 
m iećkiego tra k ta tu  poko jow ego oraz m ieckiego rządu dem okratycznego, 
na niedopuszczalne przed łużan ie  re - Rząd R adziecki uważa za kon iecz- 
ż im u o ku pa c ij w  Niemczech. ne zw rócić  uw agę na tę w y ją tko w o

Z powyższego w yn ika , że utworze- poważną odpowiedzialność, k tó ra  spa 
nie separatystycznego rządu jes t ty ł da na rząd S tanów  Z jednoczonych w  
ko  no w ym  i  to da leko id ącym  obja- zw iązku  z prowadzoną przez USA 
w em  p o lity k i ro zb ic ia  Niem ieę, k tó ra  wspóln ie  z W ie lką  B ry ta n ią  i  F ra n - 
z pogw ałceniem  u ch w a ł kon fe ren c ji cją, p o lity k ą  w  Niemczech, k tó ra  do 
poczdam skiej prowadzona b y ła  przez p row adz iła  do u tw o rzen ia  a n ty lu d o - 
rządy USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F rań  w eg0 separatystycznego rządu  w  
c j i  w  ciągu osta tn ich 3 la t. Bonn, w rogo odnoszącego Się do po

W Y R A Z  P O L IT Y K I stanow ień k o n fe re n c ji poczdam skiej
IM P E R IA L IS T Y C Z N E J  USA o dem okra tyza c ji i  d e m ilita ry z a c ji

N iem iec i  do nałożonych na N iem cy 
W c iągu całego m in ionego okres zobowiązań —  co jes t n ie  do pogodzę- 

— —  począwszy od 1946 r . —  rząd ra - n ja z in te resam i m iłu ją cych  pokój 
kiego pociąga za sobą niedopuszczal dz ieck i zw raca ł uw agę rządom  Sta- narodów  Europy, 
ną zw łokę w  zaw arciu  tra k ta tu  poko- n ów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry -
jowego z N iem cam i — w b rew  uchw a- ta n ii i  F ra n c ji na niedopuszczalność N O W A  S Y T U A C JA
łom  kon fe ren c ji poczdam skiej. naruszenia porozum ien ia poczdam- VV N IE M C ZE C H

Rząd rad z ie ck i uważa, że us iłow a - skiego w  sp ra w ie  jedności N iem iec Rząd , adziecki uważa ró w n 0 cześ- 
n ia  rządów  USA, W ie lk ie j B ry ta m i i  na zeza n sc gora.  n ie  za konieczne ośw iadczyć, że, po
i F ra n c ji usp ra w ie d liw ie n ia  swych uchw a ł cztereph m w a rs tw  w  Pr  nieważ w  B onn u tw orzono wspom -
dzia łań in te resam i ludności m eiruec w ie  dem okra tyzac ji i  de m ih ta ry  . n iany rząd separatystyczny, w  N iem
k ie j -  n ie  w y trz y m u ją  k ry ty k i.  Po- N iem iec .stanow iących Podstawę ^  o^ e - £ y tw o rz y ła .
wszechnie w iadom o, ze n ik t  nie p y - w szystk ich  w spó lnych uchw a ł g. now a s t  j  S ytuacia  ta nada
ta ł o op in ię  narodu n iem ieckiego w  rech m ocarstw  na tem at p o lity k i wo gzczególyie w Jażne znaczeme spra- 
te j spraw ie. W iadomo równocześnie, be£  ,  n r zy w ie  w yko na n ia  zadań odbudow y je d -

w ładze okupacyjne 3 m ocarstw  Rząd radz ieck i ^  ności N iem iec ja ko  dem okratyczne-
ysik ie  swe k ro k i, tym  na zgubne konsekwenc e prow a- pokojowegoJ państwa oraz spra-
seniem separaty- dzonej przez trz y  zachodnie mocar ^  zabezpieczBen£  w yko na n ia  przez
Niemczech zachód stwa, p o lity k i rozb ić ,a  Ntem iec, po N je d o w ią z a ń  nałożonych na

......... - a — ^  .. to  tzw. „kon a ty - l i ty k ,  przyw rócenia w  Niemczech za ^  układzie p 0CzdamSkim czte-
tuc ję  z B onn“ , op ie ra jąc się ty lk o  na chodnich d om inujące j pozycji *e a * rech m oca rs tw .

S I*RAW A
T R A K T A T U  PO KOJOW EGO

Ten k ro k  rządów  U SA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji s tanow i pogw ał­
cenie n ie  ty lk o  zobowiązań, ja k ie  one 
p rz y ję ły  na siebie w  spraw ie  zacho­
w an ia  jedności N iem iec, lecz ró w ­
nież zobowiązań, dotyczących zaw ar 
cia tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i, ja ko  że u tw orzen ie  separatystycz 
nego państwa zachodnio - n iem iec-

ze
pode jm ow ały 
związane z u tw ó r 
stycznego rządu w

w pslrie i e run ie  snecia ln ie dobranych cy jnyoh , m ii i ta r5'stycznych i  odwc- . . .  , .
sta rych rea kcy jn ych  działaczy p o li-  tow ych  elem entów, k tó re  s tanow iły  Rząd ZSRR k ie ru je  analogiczn 
tycznych N iem iec zachodnich, ściśle w  przeszłości podporę niem ieckiego no ty row m ez do rządów  W ie lk ie j 
zw iązanych z zagran icznym i ko łam i m ilita ry z m u  i  h itle row sk iego  rez i- B ry ta m i i  F ranc i-

Na zdjęciu —  prezydium : siedzi „(od lewej) Sekretarz Generalny ONZ T ry - 
gve Lie, przewodniczący Zgrom adzenia Ogólnego, przedstaw ic ie l F ilip in , 
Carlos Romulo, i  sekretarz wykonawczy Sekretarza Generalnego Andrew 
Cordier. Na trybun ie  —  m in. A ndrze j W yszyński. (F o t. ONZ —  A P I)

Rezolucja robotników polskich i niemieckich 
stwierdza, że granica na Odrze i Nysie 

jest niewzruszalną granicą pokoju
F R A N K F U R T  N A D  O DRĄ (P A P ). 2 października, w M iędzynarodo­

wym  Dniu Pokoju odbyło się spotkanie przedstaw icie li niemieckiego i  po l­
skiego św iata pracy, m anifestu jących wspólnie na rzecz ustalenia p rzy jaz ­
nych stosunków między narodem polskim  a niem ieckim .

Na niem ieckim  brzegu O dry zgroma 
dz iły  się liczne rzesze mieszkańców 
m iasta oczekując na przybycie po lskie j 
delegacji przodowników pracy. Na 
w ie lk im  transparencie w idn ia ł napis 
w  języku po lsk im : „Pozdraw iam y bu­
downiczych P o lsk i Ludowej“ .

Na uroczystość p rzyb y ł radziecki ko 
m endant F ra n k fu rtu  nad Odrą — 
pu łkow n ik  Kozłow.

Delegacji po lskie j, liczącej 300 przo 
downików pracy z całego k ra ju  —  
zgotowano bardzo serdeczne powitanie. 
P rzy dźwiękach M iędzynarodówki po­
chód udał się wzdłuż szpalerów, u tw o­
rzonych na ulicach przez ludność na 
plac Ratuszowy.

Tu odbyło się z udzia łem  około 20 
tysięcy osób zebranie.

Głos zabra ł przewodniczący nie­
m ieckich wolnych zw iązków zawodo­
wych H e rbe rt W arnke. P odkreślił on, 
że N iem cy obciąża ogrom na w ina za 
to, że dw ukro tn ie  w  ciągu ostatnich 
dziesiątków la t  pogrąży ły  św iat w  od 
mętach w ojny. Faszyści h itlerowscy 
p rzyn ieś li narodom w prost nieludzkie 
cierpienia, zwłaszcza zaś narodom 
ZSRR i  narodow i polskiemu. Oświę­
cim, M ajdanek i  ghetto warszawskie 
—• oto s trasz liw a  skarga przeciwko 
Niemcom. N ie  wolno —  ciągnął m ów­
ca —  dopuścić do powtórzenia się 
tych wydarzeń. N ie  należy zapominać 
p rzy  tym , że nowa wojna odbyłaby 
się na te ry to r iu m  Niemiec i  s iłą  fa k ­
tu  spowodowałaby zupełną zagładę na 
rodu niemieckiego.

Precz z w o jną —  oświadczył W a rn ­
ke. N iechaj już  n igdy nie będzie m ię­
dzy naszym i narodam i w o jny. Ta g ra ­
nica na Odrze niech będzie granicą po 
koju, k tó ra  połączy nas w trw a łe j 
p rzy jaźn i. v

W arnke wzniósł okrzyk na czesc na 
rodu polskiego i  Prezydenta Rzeczypo 
spo lite j Polskie j Bolesława B ieruta.

Z ko le i przem ów iła P iwowarska, se 
k re ta rka  CRZZ: „W ita m y  W as, jako 
przedstaw icie li nowych Niem iec w kra  
czających na drogę demokratycznego 
rozw o ju “ .

P iw owarska napiętnowała szerzenie 
w Niemczech zachodnich ducha niena 
wiści do P o lsk i i  wezwała demokra­
tów  niem ieckich, by  z n im  w alczyli.

Na zakończenie uchwalono rezolucję, 
potępiającą im peria lis tycznych podże­
gaczy wojennych i  szow inistów nie 
m ieckich i  w yrażającą pragnienie 
przy jaznych stosunków z Polską. 
„S to im y  —  g łos i rezolucja —  w  m ilio  
nowych szeregach bojowników  o pokój 
na ca łym  świecie ze Związkiem  Radzie 
ckim  na czele i  uznając granicę Odry 
i  N ysy Łużyck ie j jako granicę pokoju, 
przyrzekam y na zawsze utrzym yw ać 
p rzy jaźń  z naszym polskim  sąsiadem“ .

mu, a obecnie podniosły znowu gło­
w ę na tychm ia s t po u tw o rzen iu  pań­
s tw a zachodnio - n iem ieckiego. Ta­
ką p o lity k ę  trzech m ocarstw  można 
w y jaśn ić  jedyn ie  tym , że zna jdu je  w  
n ie j w y ra z  dążenie określonych kó i 
im peria lis tycznych  do w ykorzystan ia  
zachodnich N iem iec ja ko  bazy dla 
u rzeczyw is tn ien ia  ich  agresywnych 
p lanów , c-o przeistacza N iem cy za­
chodnie w  nowe ognisko n iepokoju 
w  Europie.

O DRZUC ENIE
PR O P O ZY C JI R A D Z IE C K IC H

Rząd radz ieck i p row adził ze swej 
s trony  stanowczą w a lkę  p rzec iw ko  
rozb ic iu  N iem iec, domagając się — 
zgodnie z uchw a łam i kon fe ren c ji

ze
zdrów , rę k i n ie s te ty  n ie  m ogę c i 
podać. D laczego? A  to  n ib y  n ie  
w iesz —  m ó w i c h o ry , m ru żą c  c h y ­
trz e  oko  —  że m am  sz k la n ą  rę k ę .

W ie lu  lu d z i w  na szym  spo łeczeń­
s tw ie  ze s fe r  in te lig e n c ji,  k tó r z y  
przez d łu g i ok re s  życ ia  c h o ro w a li 
n a  ob łęd re a k c y jn y  i  n a c jo n a li­
s tyczny , z n a jd u je  s ię  w  s ta n ie  re ­
kon w a le sce n c ji. Co w ięce j. O dn os i 
się w rażen ie , że są ju ż  zu p e łn ie  
w y leczen i. N ie  u leg a  w ą tp liw o ś c i,  
że de cyd u ją cą  ro lę  w  ty m  p ro c e ­
sie o d e g ra ła  a tm o s fe ra . M a m  na; 
m y ś li a tm o s fe rę  b u d o w n ic tw a , k tó ­
ra  cechu je  P o lskę  p o w o je n n ą .

F a k ty  m a ją  tę  za le tę , że z b ie ­
g iem  czasu ic h  g los  d o c ie ra  do  n a j­
b a rd z ie j o tę p ia ły c h , o g łu p ia ły c h  i  
og łu szonych  p rzez  w ła sn e  p rze są d y

cudzą p ropagandę . L ic z b a  ty c h  
fa k tó w  ro śn ie  co ra z  b a rd z ie j,  a  
s tą d  ic h  d z ia ła n ie  s ta je  s ię  co ra z  
sku teczn ie jsze .

M il io n y  m ieszkań ców  n a  Z ie ­
m ia ch  O d zyska nych  to  fa k t ,  k tó re ­
go n a jb a rd z ie j z ło ś liw a  p ro p a g a n ­
da n ie  zd o ła  p rz e k re ś lić . C o raz  
w iększa  lic zb a  dz iec i ch ło p s k ic h  
i  ro b o tn ic z y c h  n a  w yższych  ucze l­
n ia ch  to  ró w n ie ż  je d e n  z fa k tó w , 
k tó re  s k ła n ia ją  do m y ś le n ia  i  d z ia ­
ła ją  o trze źw ia ją co , n a  ro z g o rą c z ­
kow ane u m y s ły  lu d z i o g a rn ię ty c h  
szałem  re a k c y jn y m . N ie s p o ty k a n y  
w  d z ie ja c h  P o ls k i w z ro s t c z y te l­
n ic tw a  m u s i b y ć  n ie  t y lk o  z a p i­
san y  n a  p o z y ty w n e  k o n to  dem o­
k r a c j i  lu d o w e j, a le  m a  jeszcze je d ­
no znaczenie. P rz y c z y n ia  się do 
w z ro s tu  lic z b y  lu d z i, d la  k tó ry c h  
ś w ia t d ru k o w a n y  s to i o tw o re m . 
U m asow ien ie  c z y te ln ic tw a , to  u m a - 
sow ien ie  k u l tu r y ,  to  jednocześn ie 
rozszerzen ie św iadom ośc i p o lity c z ­
n e j lu d z i p ra cy .

Z adan iem  teg o  a r ty k u łu  n ie  je s t  
w y liczen ie  w s z y s tk ic h  os iągn ięć  de­
m o k ra c ji lu d o w e j. A le  pozw o lę  so­
bie  jeszcze zw ró c ić  uw agę na fa k t ,  
że T ra s a  W  —  Z  s ta ła  się je d n y m  
z cz y n n ik ó w  d z ia ła ją c y c h  u z d ra w ia ­
ją co  n a  u m y s ły  lu d z i ro z g o rą c z k o ­
w a n ych  re s z tk a m i sza lu  re a k c y j­
nego. I  trz e b a  tu  pow iedzieć, że 
m am  na  m y ś li n ie  z a tw a rd z ia ły c h  
w ro g ó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j i  so­
c ja liz m u , n ie  re s z tk i k la s  po s iada ­
ją cych , k tó re  n ie  m ogą  w ybaczyć  
Polsce L u d o w e j, że p o zb a w iła  ic h  
m ożności rządzen ia  i  bogacen ia  s ię .

M am  na m y ś li ra cze j ty c h  lu ­
dz i z in te lig e n c ji,  k tó ry m  p rz e w ró t 
spo łeczny p rz y n ió s ł ta k  ja k  i  k la ­
sie ro b o tn ic z e j pe łn ię  m o ż liw o śc i 
ro zw o ju , pe łn ię  m o ż liw o śc i w y k o ­
rz y s ta n ia  sw o ich  u m ie ję tn o ś c i i  w y ­
ksz ta łcen ia , m oż liw o śc i, k tó r y c h  w  
u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  n ig d y  b y  
n ie  m ie li.  N iechęć ty c h  lu d z i do  
nowego s ta n u  rzeczy  w  Polsce n ie  
je s t s k u tk ie m  ja k ic h ś  n a ru s z o n y c h  
in te re só w  m a te r ia ln y c h . S za leństw o 
re a k c y jn e  ty c h  lu d z i m a sw o je  ź ró ­
d ło  w  w ych o w a n iu , o d e b ra n ym  
p rzed  w o jn ą  w  szkole s a n a c y jn o - 
endeck ie j. S za leństw o to  p rz y  ty m  
je s t często podsycane przez k o ł­
tu ń s k ie  ś rod o w isko , k tó re m u  n ie ­
k tó rz y  in te lig e n c i n ie  są w  s ta n ie  
ca łko w ic ie  się p rze c iw s ta w ić .

L u d z ie  je d n a k  d o jrz e w a ją  i  m oż­
na  zaobserw ow ać, że im  b a rd z ie j 
o d da lam y się od ok re su  w rz e ś n io ­
wego, z ja w is k o  re k o n w a le s c e n c ji 
s ta je  się coraz pow szechnie jsze. N ie  
w o ln o  je d n a k  zam yka ć  oczu n a  
fa k t ,  że n ie  m a m o w y  jeszcze o 
p e łn ym  w y z d ro w ie n iu  ca łe j in te l i ­
ge nc ji. N ie  jeden  z naszych  zna­
jo m ych , na  po zó r zupe łn ie  ju ż  w y ­
leczonych z d a w n e j c h o ro b y , za­
chow u je  się ja k  ów  „b o h a te r “  z 
p rzy to czo n e j n a  p o c z ą tk u  a r ty k u ­
łu  p o w ia s tk i. W  p e w n e j c h w ili ro z ­
m ow y p o tra f i,  m ru ż ą c  oko , p o w ie ­
dzieć: W iesz, rę k i n ie  m ogę c i po ­
dać, bo je 3 t szk la na . T a k i je g o ­
mość z e n tu z ja zm e m  będzie c i opo­
w ia d a ł o ty m , co w id z ia ł na Z ie ­
m ia ch  O dzyska nych , o T ras ie  
W  —  Z i  s z k o ln ic tw ie  i  w yd a je  się, 
że ro z u m ie  doskona le , iż  to ,w s z y s t­
ko , czym  się zachw yca, b y ło b y  n ie ­
m oż liw e  bez d e m o k ra c ji lu do w e j, 
bez so juszu  ze Z w ią zk iem  Radziec- 

(Dnkończctiie na slś\ 2-ej)
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R ząd chińskiego wyzwolenia
" \X ^ W Y N IK U  zw yc ięsk ie j w a lk i A r -  zasadzie u s tro ju  d y k ta tu ry  ludowo-de- 

m ii Ludow e j z w o jskam i K uom in  m okra tycznej, pozwolą na wyzwolenie 
tangu została w yzw olona większa s ił is tn ie jących w  narodzie c h iń s k im i 
część te ry to r iu m  chińskiego. Logicz- uchwycenie ich strum ienia w  łożysko 
ną konsekwencją tego fa k tu  było kons truk tyw ne j p racy dla państwa, 
u tw orzen ie  Centralnego .Rządu Ludo- \ y  dziedzinie m iędzynarodowej, w y 
wego. W  tych w a runkach  rząd kuo- zwolenie Chin po ję te w  najszerszym 
m in  tango wski, rezydu jący w  K an to - sensie tego słowa —- to znaczy fa k - 
n ie . S tanow i jedyn ie  loka lną  adm in i- tyczne pozbycie się ko n tro li obcych 
stracje , k tórej, w ładza praktyczn ie  nie m ocarstw  p rzy  równoczesnym wyzwo- 
w ykracza poza n iew ie lką  częsc w y - i enju społecznym mas chińskich —  sta 

' nowi zasadnicze wzmocnienie obozu
S tw ie rd z ił to w yraźn ie  w  swej de- pokoju i  —  również zasadnicze —  o- 

k la ra c ji o naw iązan iu stosunków, dy- słabienie obozu antypokojowego. A le 
p lom atycznych z C h inam i Lu do w ym i to nie wszystko. S ku tk i u tra ty  Chin 
rząd radzieck i, k tó ry  podkreślił,' że dla obozu im peria listycznego będą je - 
rząd K uom in tangu  u tra c ił m ożliwość szcze większe niż sama s tra ta . N ie 
u trzym yw a n ia  stosunków dyp lom a- ulega wątp liw ości, że s tra ta  ta  jes t 
tycznych  z in n y m i państw am i w  o lbrzym ia. A m erykanie tracą w  bardzo 
im ie n iu  Chin. poważnym stopniu rynek zbytu , na

ZSRR naw iąza ł stosunki dyp lom a- k tó ry m  praktyczn ie gospodarowali 
tyczne z rządem Chin Ludow ych  jako ja k  chcieli oraz, co prawdopodobnie 
jedynym  rządem  reprezentu jącym  za je s t jeszcze ważniejsze —  bazy stra- 
rów no  in teresy narodu chińskiego tegiczne. A le  fa k t  prze jścia Chin do 
ja k  i  rea lną władzę na te ry to r iu m  obozu pokoju i  to na określonej zasa- 
C h in. dzie ustro jow ej je s t jeszcze poważniej

Powstapie tego rządu oraz uchwały szym ciosem dla bloku prowadzonego 
P o lityczne j K on fe renc ji K om m lta tyw - przez Stany Zjednoczone. Z państwa 
ne j Chin Ludowych w  sprawie fo rm y  feodalnego, szarpanego wewnętrznym i 
państw ow ej tego k ra ju  nadały osta- sprzecznościami, skorumpowanego do 

tśczną fo rm ę —  treści po litycznej, go ostatn ich granic, pogrążonego w  chao- 
spodarczej i  m ilita rn e j, k tó ra  się doko sie gospodarczym, _Chiny sta ją  się ae- 
na ła  w  Chinach. Znaczenie ich w  dzie- m okracją  ludową, opierającą swą go­
dzin ie  wewnętrznej odbija się bezpo- spodarkę na planowaniu, cieszącą się 
średnio na stosunkach m iędzynarodo- poparciem mas wskutek swtych re fo rm  
wyeh. W ew nątrz k ra ju , ’ utworzenie społecznych a przede wszystk im  re- 
rządu Chin Ludowych jes t fo rm a lnym  fo rm y  ro lne j, wreszcie państwem o 
przypieczętowaniem  lik w id a c ji in te r- zdyscyplinow anej i  św iadom ej celu ar 
w enc ji zagranicznej i  takiego ukszta ł- m ii. T ak i czynnik w  obozie pokoju bę- 
tow an ia  sytuacji, w  k tó re j is to tnym  go dzie o wiele potężniejszy, n iż ten, ja - 
spodarzem Chin je s t lud chiński. Po k i s tanow iły  w  obozie im peria listyc?- 
w ie lu  la tach tak ie j czy innej zależno- nym  Chiny kuom intangowskie. W ar- 
ści od in te rw entów  zagranicznych czy tość Chin Ludowych, w raz z dalszym 
w p ros t najeźdźców, Chiny s ta ły  się w  rozwojem  gospodarczym, w raz z za- 
częściach Wyzwolonych kra jem  w  peł- powiedzianym  uprzem ysłowieniem  k ra  
n i suwerennym. Głębokie przem iany ju  będzie oczywiście w zrasta ła  bez 
społeczne, zapowiedziane w  uchwałach, p rzerw y wzmacniając w  ten sposób 
ja k  likw id ac ja  feudalizm u, odbudowa ciągle s iły  pokoju, 
i  rozw ój gospodarczy i  ku ltu ra ln y  na (zb)

Związek Radziecki obchodził uroczyście 
Międzynarodowy Dzień Pokoju

W ie lk a  k o n fe re n c ja  tu C h icago
M a n ife s ta c je  na  c a ły m  śm iec ie

M O SKW A. (PAP). — D n ia  2 paźdz ie rn ika  w  M iędzynarodow ym  D n iu  
W a lk i o Pokój naród radz ieck i jeszcze raz zadem onstrow a ł. swą so lid a r­
ność z m ilio n o w y m i rzeszami zw o len n ików  poko ju  i  dem okrac ji na ca­
ły m  świecie.

Szpiedzy n iem ieccy — 
podpalacze Podlasia  

skazani p rze z  sąd ujojskoiuy  
tu  B iałym stoku

Przed Sądem W ojskowym  w B ia łym  
stoku zakończył Się procès dwóch >
zbrodniczych przywódców tè rro rÿs tycz dż ił 45 tysięcy m ieszkańców sto licy

Na tysiącach w ieców  i zebrań na 
teren ie całego k ra ju  ludzie  radziec­
cy, o fia rn ie  p racu jący nad urzeczy­
w is tn ien iem  gigantycznego program u 
budow n ic tw a kom unizm u, zadoku­
m entow ali, iż oddadzą w szystkie  s i­
ły  d la  rea liza c ji tego p rogram u i  wy 
grania b itw y  o pokój.

W lec W Z ie lonym  Teatrze w  pa r­
ku  im  G ork iego w M oskw ie żgroma

Manifest Stronnictwa Demokratycznego 
do polskiej inteligencji pracującej

O brad u jący  w  W arszaw ie I I  K o n -  | w b re w  postaw ie całego lu d u  p ra cu - 
gres S tro n n ic tw a  D em okratycznego | jącego
po św ię c ił w ie le 'u w a g i r o l i  in te lig e n ­
c j i  p racu jące j w  życ iu  P o lsk i L u d o ­
w e j.

W  dzis ie jszym  d n iu  obrad zabrał 
głos w  d y s k u s ji członek C e n tra lne j 
R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych, p ro ­
k u ra to r  Jackiew icz, om aw ia jąc ro lę  
in te lig e n c ji w  ru ch u  zaw odowym .

„Z  sa tys fakc ją  i  radością s tw ie r­
dzić możemy — m ó w ił —  iż w  szere­
gach naszej in te lig e n c ji rośn ie  św ia ­
domość, iż  je j pow o łan iem  je s t p ra ­
ca d la  dobra  mas p racu jących  nasze 
go na rod u “ .

N astępn ie Kongres przez ak lam a­
c ję  p rz y ją ł p ro je k t m an ifes tu  I I  K on 
gręsu S tro n n ic tw a  D em okratycznego 
do in te lig e n c ji po lsk ie j.

M an ife s t ten  odczytany przez pre 
zesa Zw . D z ie n n ika rzy  RP red. L u -  
k reca  s tw ie rdza  m. in .:

..S tron n ic tw o  D em okratyczne, bę­
dące p o lity c z n y m  przedstaw ic ie lem  
in te lig e n c ji p racu jące j, stw ierdza, iż 
ud z ia ł in te lig e n c ji w  budow ie  P o lsk i 
L u d o w e j je s t jeszcze n ie  w ystarcza ją  
cy. Nadszedł czas, aby cała in te lig e n  
c ja  po lska, a n ie  ty lk o  je j część przo 
du jąca, z rozum ia ła  w  p e łn i sens nie  
o d w ra ca ln y  p rzem ian  dz ie jo w ych  i 
po ję ła , iż  ty lk o  poprzez te p rzem iany

P onaw iam y to w ezw an ie w  10-łe - 
cie w rześnia, w  rocznicę na jazdu h it  
le row sk iego  na Polskę, w  rocznicę 
hero icznej ob rony W arszaw y“ ,.

P rzem aw ia ł rów n ież  re k to r  U n i-  
w e rs jde tu  w roc ław sk iego  —  K u lczyc  
k i, k tó ry  m ó w ił —  „Rzeczą S tronn ic  
tw a  D em okratycznego jes t uśw iado 
m ien ie  i  pog łęb ien ie  hasła „Skończyć 
z czapkow aniem  przed k u ltu rą  za­
chodnią“ . A b y  to móc uczynić trzeba 
rozum ieć współczesną k u ltu rę , je j 
n u r t  i b ieg“ .

,,Z f iz y k i uczyn ił naukę ścisłą G a li­
leusz —  z b io lo g ii —  Lineusz, M ende 
le jew , D a rw in , Pasteur, z hu m an is ty  
k i z ro b ił naukę ścisłą M a rks  i  L ę n in  
— tw ó rc y  m a te ria liz m u  d ia le k tyczne ­
go i  historycznego. W  oparc iu  o kon 
k re tne  s iły  i  rozum  państw o soc ja li 
s tj’czne i  państw a de m okra c ji lu d o ­
w e j n ie  m arzą o p o ko ju  i  ro zw o ju  
Swojej gospodarki, lecz re a liz u ją  po ­
kó j i  rozw ó j gospodarki swoich k ra  
jów , re a liz u ją  hasła hum an istyczne 
naszych czasów, hasła sp ra w ie d liw o  
ści spełeczaej“ .

Kończąc swe p rzem ów ien ie  pró f. 
K u lc z y ń s k i s tw ie rd z ił, że L e n in  i 
S ta lin  —  to  w łaśn ie  w ie lc y  hu m a n i­
ści, w odzow ie  ludz i, budu jących  so­
c ja lis tyczną  ekonom ikę i  po kó j św ia -

nych band tzw . Narodowego Związku 
W ojskowego, finansowanego przez im 
peria lis tyczne i  faszystowskie ośrodki 
dyspozycyjne na Zachodzie.

Na ław ie oskarżonych zasiedli: Ro­
muald Rais ( „B u ry “ ) oraz Kazim ierz 
C hm ie lew ski ( „R e k in “ ). Przewód są­
dowy i  zeznania 80 świadków ca łkow i­
cie udowodniły winę obu oskarżonych.

Rais i C hm ie lew ski vokres okupacji 
spędzili na W ileńszczyźnie; będąc człcn 
kam i A K , podlegali oni bezpośrednio 
znanemu agentowi h itlerowskiego w y ­
wiadu Łupaszko, k tó ry  na rozkaz 
swoich berlińskich mocodawców kicro 
w a ł zbrodniczą akcją przeciwko pa rty  
zantce radzieckiej i po lskie j pa trio tycz 
nej lewicy. Po wyzwoleniu obaj oskar 
żeni kontynuow ali współpracę z Łu- 
paazką.

Jak u s ta lili przed Sądem świadko­
wie oskarżeni dokonali bestialskiego 
napadu na 5 W3i w pow. bielsko-podla 
skim  W ólkę W yganowską, Zanie, 
Szpaki, Zalcszczańy i Końcowiznę. W  

’czasie spalenia tych gromad 34 osoby 
"  zamordowano, 12 osób spalono żyw­

cem, w  tym  7 dzieci, a ogień s traw i! 
25 zabudowań w raz z inwentarzem  i 
ruchomościami. K iedy w  płonących o- 
borach i  chlewach p a liły  się konie, by ­
dło ł  trzoda, bandyci nie pozwolili 
chłopom zbliżać się do budynków.

N ie b y ły  to jedyne tego rodzaju wy 
czyny tych  dwóch wyra finow anych 
morderców. R e jestr tych przestępstw 
jest duży, ja k .n p . napady na samocho­
dy, rabowanie m ienia chłopów, gw a ł­
cenie kobiet, mordowanie dzieci, u trud  
nianie zagospodarowania B ia łostoc­
czyzny, likw idow anie  na ja k tyw n ie j­
szych działaczy PPR, rad państwo­
wych i  o rgan izacji społecznych. Te 
wszystkie zbrodnie nie przeszkodziły 
jednakże temu, aby Rais na jbardzie j 
ak tyw nym  i  wypróbowanym  w  mordo 
w antu , członkom  bandy nadaw ał odzna 
czenia w  postaci ryn g ra fó w  z w izerun­
kiem  M a tk i Boskiej. Ścisły kon takt 
ich ze zbankrutowaną k lik ą  em igracyj 
ną na Zachodzie na jlep ie j podkreśla 
fa k t, że Rais, jako herszt bandy NZW  
o trzym a ł z Londynu od Andersa roz­
kaz nom inacyjny na „kap itan a “ .

W  w yn iku  rozpraw y Sąd skazał Ro 
mualda Raisa na karę śm ierci, zaś Ka 
zim ierza Chmielewskiego na dożywot­
nie więzienie.

Co do w yroku na Chmielewskiego 
p roku ra to r wniósł skargę rew izyjną.

W ykonan ie  planu  
uiydobycia ujęgia 

u; m iesiącu mrześniu rb

w iedz ie  je d yn a  droga do w ie lko śc i | tow y , a socja lizm  jes t n ie  ty lk o  p o li 
P o ls k i i  szczęścia je j o b y w a te li“ . j ty k ą  i  w a lką , ale w ie lk im  ruchem

P o lsk i p rzem ys ł w ę g lo w y  w y k o n a ł 
we w rześn iu  b r. pa ńs tw ow y p lan  pro

„Czas w ie lk i —  głosi da le j odezwa \ hum an istycznym , w ie lk ą  nauką, je -  
—  aby cała in te lig e n c ja  po lska u jrz a ł dnocześnie w ie lk ą  m etodą dem okra - 
ła  siebie wreszcie w  je dn e j płaszczyć c ji.
n ie  z lu de m  pracu jącym , w e w sp ó l­
n y m  obozie postępu. Dziś z try b u n y  
I IK o n g re s u  S tronn ic tw a  D em okratycz­
nego po na w ia m y nasze w ezw an ie do 
te j części in te lig e n c ji po lsk ie j, k tó ra  
Się jeszcze waha i  sto i na uboczu

Do uczonych całego świata 
List uczniów szkoły w Jankowie Dolnym

w pow. gn;e?!?rei3k?m 
U czn iow ie szkoły w  Jankow ie  Doi

nym  w  pow . gn ieźn ieńskim  wystoso 
w a li „ L is t  o tw a rty  do .uczonych ca­
łego św iata w  na jw ażn ie jsze j spra­
w ie “ .

W  liśc ie  tym  d z ie c i.z Jankowa Doi 
nego piszą m in .:

„O s ta tn ia  w o jna  była  straszna. N ia 
m ieccy h itle ro w c y  zniszczyli nam 
całą Polskę. M łodzież polska m usia­
ła  uczyć się pota jem nie , a gdy Niern 
c y  taką szkółkę w y k ry l i,  to  nauczy­
c ie li i  dzieci b ra li do w ięz ien ia , b ili.  
ka to w a li, m ordow a li. Z am ordow a li w 
Polsce 0 m ilio n ó w  iudzi.

N ie  żal im  by ło  n iew innych , maleń 
k ic h  dz iec i — piszą da le j, — C hw y­
ta l i  je  za nóżk i i g łó w k i i  ro z b ija li 
o m ur. Cała Polska usłana jest g ro­
bam i pom ordowanych. Pozostało pe ł­
no w dów  i  sierot. W naszej k las ie  
m am y kolegów , k tó ry m  N iem cy za­
b i l i  o jców .

M y  dzieci k lasy  trzec ie j i  czw arte j 
szko ły  podstaw owej w  Jankow ie  Doi 
n ym  pow. Gniezno — w o jn y  n ie  chce 
m y. Nasi rodzice i  m y w o łam y o po 
kój.

Z w raca m y się z w ie lką  prośbą do 
uczonych całego św iata, aby nie pro 
d u k o w a łi bom b i  p iek ie lnych  m a­
szyn do burzen ia, ale aby w ym yś la ­
li ta k ie  m aszyny, k tó re  będą budo­
wać.

N iech  ta siła , co jest w  bom bie 
atom ow ej poruszy maszyny, niech 
zastąpi elektryczność, gaz, benzynę. 
N iech te m aszyny rob ią  prędzej ce­
m ent, cegłę, n iech blachę k ra ją . T rze 
ba nam  cegie ł i  betonu. Trzeba tysię  
cy roboczych rą k , żeby odbudować 
te tysiące poburzonych dom ów“ .

Im ien ie m  m łodzieży, p rze m ó w ił 
następnie ob. S za tkow sk i podkreśla  - 
ląc że m łodzież zrzeszona w  K lu b a ch  
M łodych  b y ła  zawsze zdrow ym , le w i 
cow ym  n u rte m  S tron n ic tw a . Ż a rów  
no w  Polsce przedw rześn iow e j, ja k  
i w  okresie o ku p a c ji w spó łp racow a­
ła ' ona z m łodzieżą kom un is tyczną  i 
socja listyczną w  w a lce  p rze c iw ko  
rea kcy jn ym , faszystow sk im  ug rup o ­
w an iom  m łodzieżow ym .

Snec.iałny re fe ra t ilu s tru ją c y  u -  
d z is ł S tro n n ic tw a  w  do robku  ośw iato 
w ym  z łożyła  w icem in . ośw ia ty  d r 
K ra s o w s k a .

R e fe ra t ten  podam y ju tro  w raz  z 
zakończeniem  spraw ozdan ia z obrad 
Kongresu.

radzieck ie j.
Przeszło 200 tysięcy osób zebrało 

się w  Len ingradz ie  naprzeciw ko Pa­
łacu Zim owego, udekorowanego o l­
b rzym im i po rtre tam i Lenina i S ta­
lina .

W K ijo w ie  w w iecu wzięto udzia ł 
89 tysięcy osób. Z entuzjazmem przy 
ję li zgromadzeni przem ów ien ie zna­
nego Uczonego profesora Duszeczki- 
na, k tó ry  pow iedzia ł: „Podczas gdy 
w  rękach im p e ria lis tó w  anglo - ame 
ryka ń sk ich  broń atomowa służy przy 
gotowaniom do nowej w o jn y  św ia ­
tow e j i jest narzędziem groźby i szan­
tażu, to w  Z w ią zku  Radzieckim  broń 
atom owa jest potężnym orężem wal 
k i  o po kó j'1.

W sto licy  G ru z ji przeszło 100 ty ­
sięcy m ieszkańców wzię ło udzia ł w 
w iecu,

Na 'w ie lk im  w iecu w  s to licy  ra ­
dz ieck ie j L itw y  — W iln ie  głos zabra 
ła m iejscowa przodownica pracy K re - 
mence wenie, ośw iadczając: „ Im p e ria  
liśc i am erykańscy i  angielscy podże 
gają do nowej w o jny, lecz s.iy poko 
ju , k tó re  resną z każdym  dniem , 
obrócą w  niwecz Szatańskie p lany 
Anglosasów“ .

K onferencja ni Chicago

d u k c y jn y  w  100.2 proc., w yd ob yw a  
jąc ogóiem 6.294.789 ton  węgla k a ­
m iennego.

W  w alce o w yp e łn ie n ie  p lan u  przo 
d u je  nada l R yb n ick ie  Z jednoczenie 
P rzem ysłu  W ęglowego, k tó re  w  ub. 
m iesiącu osiągnęło w ysoką na dw yż­
ką, wynoszącą 11,8 p ro d u k c ji p iano

NO W Y JO RK. (PAP). — W Chica 
go rozpoczęła się ogó lnokra jow a kon 
fe re n c ji zw iązkow a w  ob ron ie  poko 
ju , zwołana z in ic ja ty w y  szeregu 
w ie lk ic h  zw iązków  zawodowych sta 
nów  U l.no is  i Ohio.

W  pracach kon fe renc ji b iorą udzia ł 
postępowi działacze U S A  ja k : p rzy ­
wódca p a r t i i postępowej H enry  W alla - 
ce, Paul Robeson, członek Kon,gresu 
M arcantonio i  inn i.

Na konferencję zaproszono też w y­
bitnych działaczy ruchu zawodowego 
innych krajowa Jednakże Departam ent 
Stanu odmowni wydania im  wiz w ja ­
zdowych.

Konferencję zagaił przywódca n a j­
większego zw iązku zawodowego robot 
n ików  przem ysłu żywnościowego w 
Chicago Sam C arry. Delegaci pow ita li 
bu rz liw ym i oklaskam i jego oświadcze­
nie, że konferencja powinna zapocząt­
kować zorganizowaną walkę rob o tn i­
ków am erykańskich o pokój przeciw ­
ko podżegaczom do nowej w o jny.

Z dłuższym  przem ów ieniem  w ystą­
p ił przewodniczący w ie lk ieg o  zw iązku 
robo tn ików  przem ysłu samochodowego 
w D e tro it —  Grant.

K onferencja  w  Chicago — oświad­
czył G rant —  ma dla narodu am ery­
kańskiego ogromne znaczenie h is to­
ryczne, oznacza bowiem początek po­
tężnego, zorganizowanego ruchu na­
szych robotn ików  na rzecz pokoju, ru  
chu, k tó ry  będzie się wzm agał aż do 
osiągnięcia w ie lkiego celu: pokoju 0- 
partego na p rzy jaźn i radzieckoam e- 
rykańsk ie j.

M A N IF E S TA C JE  
W O BRO NIE P O K O JU  

W E F R A N C JI
PAR YŻ. (PAP). — W niedzie lę  2 

październ ika  przez całą F ranc ję  prze
w anej. Znaczne przekroczen ie  w ydo  szia potężna fa la  m an ifes tac ji w  o-
byc ia  p lanow anego osiągnęły ró w  
nież D ąbrow sk ie  Z jednoczenie Prze 
m ys łu  W ęglow ego (105,5 proc. p la  
n u ) oraz Z jednoczenie G liw ic k ie  
(105 proc. p la n u ).

W  po ró w n a n iu  z s ie rpn iem  br. w y  
dajność całego p rzem ys łu  węglowego 
w zrosła  o 0.6 proc.

P lan  za ładunku  w ęg la  za Wrzesień 
br. w yko n a n o  w  101.9 proc. na p ie rw  
sze m ie jsca w  dz iedzin ie  w yko na n ia  
tego p lanu  W ysunę ły się: R yb n ick ie  
Z jednoczenie P rzem ys łu  W oalowego, 
Z jednoczenie B y tom sk ie  i  G liw ic k ie .

bron ie  poko ju  pom im 0 nacisku w ładz 
ad m in is tra cy jn ych  i  p o lic ji,  k tó re  w  
w ie lu  m iejscowościach us iłow a ły  
przeszkodzić przebiegow i uroczystoś 
ci.

W ŁO C H Y

W  całych Włoszech odby ły  się w  
niedzie lę im ponu jące obchody M ię ­
dzynarodowego D n ia  Poko ju .

W M ed io lan ie  dz ies ią tk i tysięcy 
m ieszkańców w z ię ły  udz ia ł w  w iecu, 
na k tó rym  p rzem aw ia ł przyw ódca 
w łosk ie j p a r ti i soc ja lis tycznej P ię tro  
Nen-ni. M ówca podkreś lił, źe rząd

K ra c h  dyp lom acji a to m o w e j
„F ra iu d a ” o h e lisa ch  d e k la ra c ji T ru m a n a

M O S K W A . (PAP). —  „P ra w d a “  w  a rty k u le  M a ry n i na stw ie rdza , że 
T ram an  zaw iód ł się, gdy us iło w a ł p rzedstaw ić św ia tu  fa k t posiadania 
p zez Zw iązek R adziecki b re n i a tom ow e j' ja k o  sensację. O p in ia  pu b licz ­
na U SA i całego św ia ta  ja m o  zrozuertia ła k ryzys  dyp lom ac ji atom owej.

Dyplom acja atomowa opierała się
„Iru jies tia“ o nocie  

Z S R R  do Jugosław ii
M O SKW A, (PAP). —  W a r ty ­

ku le  pośw ięconym  nocie rad z ie ck ie j

na legendzie, jakoby Związek Radzie­
ck i nie posiadał bron i atomowej.

W  ch w ili obecnej T rum an zamierza 
w ykorzystać zm ierzch legendy o mo­
nopolu atomowym  —  dla zwiększenia

do Jugos ław ii z dn ia  30 w rześn ia  b r „  wyścigu zbrojeń i  wzmocnienia agre 
s tw ie rdza jące j, że Z w ią zek  R adziec- I gywnego kursu. W  zw iązku z ty m  roz 
k i uważa się za uw o ln ionego od zo- poczęto w  Stanach Zjednoczonych no-
bow iązań w y n ik a ją c y c h  z u k ła d u  ra  
dziecko -  jugos łow iańsk iego, „ Iz w ie -  
s tia “  piszą, że nota ta spotka ła  się z 
gorącą aprobatą w szys tk ich  na rodów  
dem okra tycznych.

P aństw o radz ieck ie  n ieug ięc ie  w y  
ko n u je  w szystk ie  u k ła d y  podpisane 
przez sw ych p rzeds taw ic ie li. Z a w ie ­
ra  ono u k ła d y  po to, by  je  urzeczy­
w is tn iać . P ozbaw iony sum ien ia i  czci 
obecny rząd ju go s ło w ia ń sk i w y k o rz y  
s ta ł u k ła d  radziecko -  ju g o s ło w ia ń ­
s k i w  ty m  celu, b y  zamaskować swą 
w rogą  dzia ła lność wobec ZSRR. 
Rząd ju g o s ło w ia ń sk i b ru ta ln ie  ze r­
w a ł ten  uk ład . Rząd ra d z ie ck i w y ­
snu ł z tego w n io s K

wą kampanię, oblieżoną na szerzenie 
pan ik i, a T rum an w yko rzys ta ł pan i­
kę tę  dla przeforsow ania pomocy w o j 
skowej, przeznaczonej dla uczestników 
paktu  atlantyckiego.

„P raw da“  w  ko n k lu z ji pisze: „T ak  
jes t! Związek Radziecki oddawna po­
siada już  broń atomową. N ie stanow i 
to  jednak żadnej podstawy do niepo­
ko ju , k tó ry  u ś iłu ją  szerzyć n iek tó re  ko 
ła  zagraniczne. Podczas gdy Stany 
Zjednoczone p rzy  pomocy bomby ato­
mowej us iłu ją  narzucić swą wolę ca­
łem u św iatu, —  Związek Radziecki 
s to i i  nadal Stać będzie na stanowisku 
bezwzględnego zakazu stosowania bro 
n i atomowej“ '

am erykańsk i i  rządy Europy Zachód 
n ie j sp rzen iew ie rzy ły  się podstawo­
w ym  idepm  zaw artym  w  uk ładz ie  w 
Jałcie.

Na w iecu w  Modenie p rzem aw ia ł 
generalny sekretarz W łoskiej K o n fe ­
de rac ji P racy d i V it to r io :  „Uroczyste 
obchody — pow iedz ia ł d i V itto r io  
M iędzynarodowego Dnia P oko ju  na 
całym  św iecie dowodzą, iż garstka 
ka p ita lis tó w  p rzec iw staw ia  się w o li 
w szystk ich  robo tn ików , k tó ry m  leży 
na sercu sprawa poko ju “ .

W . B R Y T A N IA
V I A n g lii odbyły się w  niedzielę 

w ie lk ie m anifestacje z okazji Między 
narodov 'go Dnia Pokoju. Potężny po 
chód z transparentam i przeszedł głów 
nym i u licam i Londynu k ie ru jąc się do 
Pomnika Poległych w rządowej dzielni 
cy W hiteha ll.

Polic ja londyńska Usiłowała prze­
szkodzić W zbiórce o fia r i  datków na 
Międzynarodowy Fundusz Pokoju.

P olic ja  zm usiała K om ite t Pokoju 
do przerwania Zbiórki pomimo in te r­
wencji posła P rit ta . Poseł P r it t  zapo­
wiedzią! wniesienie in te rpe lac ji w Iz ­
bie Gmin i  u m in is tra  spraw wewnętrz 
nych.

CZECHOSŁOW ACJA 
, W  dniu 2 bm. odbyły się w  całej Cze 
chosłowacji potężno m anifestacje zor­
ganizowane z okazji M iędzynarodo­
wego Dnia Pokoju.

Na w ie lk ie j m an ifestac ji w O łomuń­
cu ha Morawach w yg łos ił przemówie­
nie m in is ter zdrowia ks. J. P lo jhar, 
k tó ry  oświadczył m. in., iż  postępowi 
duchowni kościoła rzym sko-kato lickie  
go pozostaną na zawsze w iern i ludo­
w i czechosłowackiemu.

UTW O R ZEN IE  
C H IŃ S K IE G O  K O M IT E T U  

W  O BRO NIE PO KOJU
W  dniu 2 października odbyło się w 

Pekinie zebranie, na k tó rym  postano­
wiono powołać do życia Chiński K om i­
te t w  Obronie Pokoju. Honorowym i 
przewodniczącymi zebrania , zostali 
w ybran i generalissimus Stalin, prze­
wodniczący chińskiego rządu cen tra l­
nego Mao Tse-tung i p ro f. Jo lio t Cu­
rie.

IZ R A E L
W  Tel A v iv ie  odbyło się masowe 

zgromadzenie, poświęcone M iędzynaro 
dowemu Dniu Pokoju. Przewodniczący 
izraelskiego K om ite tu  Obrony Pokoju, 
dr Sneh, zagaił zebranie, podkreślając, 
że im peria lis tom  nie pomogą żadne 
pakty  wojskowe. Narody św iata zniwe 
czą pakt a tla n tyck i i  inne podobne 
agresywne układy.

Podobnie uroczyście obchodzono 
„D zień Pokoju“  w A u s tr ii,  Holandii, 
Libanie, Szwecji, B e lg ii i  in . krajach. 
Szczególnie imponująco wypadły ma­
nifestacje w A lban ii i P łn. Korci.

W  k ilk u  w ierszach
— Z w ią z e k  P rz y ja ź n i C ze c h o s ło w a c k o -

R a d z ie c k ie j p o z y s k a ł o s ta tn io  40(r  ̂ty s ię c y  
n o w y c h  c z ło n k ó w . \

— S e k re ta r ia t  I ta c ly  Narod-owej Smola­
k ó w  w e  F r a n c ji  o g ło s ił k o m u n ik a t ,  w  k t ó ­
r y m  s tw ie rd z a , że n a jw a ż n ie js z y m  obe-* 
c n ie  za da n iem  w y c h o d ź  iw a  p o ls k ie g o  we 
F ra n c ji je s t w a lk a  o p o k ó j.

— S e k re ta rz  g e n e ra ln y  Ś w ia to w e j F e * 
d e ra c ji  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , S a illam t, 
z w ró c ił  s ię  d o  p re m ie ra  h o le n d e rs k ie g o  
D re isa  z p rośb ą  o u d z ie le n ie  z e z w o le n ia  
na w ja z d  d e le g a c ji Ś w ia to w e j F e d e ra c ji  
d o  In d o ne z ji, c e le m  zapo zn a n ia  s ię  na  m ie j  
scu z p o ło ż e n ie m  in d o n e z y js k ic h  z w ią z -  
k ó w  z a w o d o w y c h  i  o k a za n ie m  im  p r a k ­
ty c z n e j p om o cy .

— S y tu a c ja  H o le n d ró w  na w y s p ie  Ja ­
w ie  pogarsza się z k a ż d y m  ty g o d n ie m . 
W ie lu  lo k a ln y c h  d o w ó d c ó w  in d o n e z y js k ic h , 
w o js k  re p u b lik a ń s k ic h  o d m ó w iło  p o s łu ­
szeństw a rz ą d o w i H a t ty .

&
— B e lg i js k i  k o m ite t  k o o rd y n a c ji  gosp o ­

d a rc z e j p o s ta n o w ił p o d w y ż s z y ć  cenę w ę ­
g la . D e cyz ja  ta  n a s tą p iła  po  u p rz e d n im  
ju ż  w z ro ś c ie  cen na n a b ia ł i  in n e  a r t y ­
k u ły  spożyw cze  o raz na p a p ie ro s y .

— T y g o d n ik  „Pou. u o i F a s “  d on o s i o 
w z ra s ta ją c y m  k ry z y s ie  w  L u k s e m b u rg u . 
K ry z y s e m  d o tk n ię ty  zo s ta ł p rzed e  w s ż y s t 
k im  ■ c ię ż k i p rz e m y s ł. P ro d u k c ja  że laza 
spada z K.ażd>;m m ies ią cem  na s k u te k  
z m n ie js z a ją c y c h ’ s.:ę z a m ó w ie ń  z a g ra n ic z ­
nych .

— 30 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w , m ie s z k a ją ­
c y c h  w  B e lg i i,  a p ra c u ją c y c h  w  p o g ra n ic z ­
n y c h  m ia s ta c h  f ra n c u s k ic h , ja k  R o u b a ix  
i  T o u rc o in g , z a s tra jk o w a ło  n a  zn a k  p ro ­
te s tu  p rz e c iw k o  d a lsze j o b n iż c e  p ła c . R o ­
b o tn ic y  c i są w  wię-.rszoóci z a tru d n ie n i 
w p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m .

—- A lb a ń s k a  A g a ru .„a  P ra sow a  d o n o s i, 
że 'w  d n ia c h  28 i  23 w rześn ia  ż o łn ie rz e  
a r m ii  a te ń s k ie j w ie lo k ro tn ie  p rz e k ro c z y li  
g ra n ic ę  a lb a ń ską  i  o s trz e liw a li z d z ia ł te ­
r y to r iu m  A lb a n ii_

— G łów m y zarząd SED w y s to s o w a ł d o  
p re m ie ra  C h in  L u d o w y c h  i p rz e w o d n ic z ą ­
cego ch  ń s k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j M a o  
Tse -tu n g a  depeszę, w  k tó r e j  p rze sy ła  mu. 
ja k  ró w n ie ż  c a łe m u  n a ro d o w i c h iń s k ie m u  
serdeczne życze n ia  z o k a z j i  p o w s ta n ia  L u ­
dow e j R e p u b lik i C h in .

— W  ś lad za w ia d o m o ś c ia m i o o d k ry c iu  
n a f ty  na te r y to r iu m  m ię d z y  p r o te k to ra t  
te rn  M u s k a tu  a w s c h o d n im  A d e n e m  p rz y ­
b y l i  na p o łu d n ie  p ó łw y s p u  A ra b s k ie g o  
a m e ry k a ń s c y  n a fc ia rz e . K i lk u  z n ic h  z ja ­
w iło  s ię  w  M a k ia  i  k o n ty n u o w a ło  p o d ró ż  
d o  K a sza m i k o ło  Z a iru .  D ru g a  g ru p a  n a ­
rc ia rz y  a m e ry k a ń s k ic h  u d a je  s ię  d o  Szoto­
wa w  o k rę g u  M a re b ,

— Ja k  w y n ik a  z d o n ie s ie ń  p ra s y , p o  
d e w a lu a c ji g u ld e n a  p o g o rszy ła  s ię  s y tu a c ja  
gospodarcza  w  H o la n d ii.  Z w y ż k u ją  c e n y  
a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h  i  in n y c h  to w a ^  
ró w  p ie rw s z e j p o trz e b y . T o w a ry  a m e ry ­
k a ń s k ie  p o d ro ż a ły  o 43%. W  n a jb l iż s z y m  
czasie o c z e k u je  się z w y ż k i cen  m ięsa , 
Chleba, m as ła  i  ty to n iu .

W ęgrzy zu racają  
ordery  titouicóui

BUD APESZT, (PAP). — W iele 
w y b itn y c h  osobistości w ęg ie rsk ich  
w y ra z iło  życzenie zw ro tu  rządow i ju  
gosłow iańskiem u odznaczeń, o trz y ­
m anych w  sw o im  czasie od tego rzą ­
du. W  lis tach  do w ęg ie rsk iego m in i 
s ters tw a spraw  zagranicznych, m o ty  
w u ją  one swój k ro k  fak tem , że pod 
czas procesu R a jka  dow iedziono, iż 
k ie ro w n ic y  obecnego rządu ■ ju go s ło ­
w iańsk iego  są n a je m n ik a m i m o­
cars tw  im p e ria lis tyczn ych .

W śród osobistości, k tó re  z w ró c iły  
odznaczenia ju gos łow iańsk ie  zna jd u ­
ją  się M atyas Rakosi, p rzew odn iczą­
cy Prezyd ium  W ęgiersk ie j R e pu b lik i 
L u d o w e j Szakasits, m in is tro w ie  Ger 
ce, Farkas, K adar, Rêvai, Ries, E rde i, 
D arvas i  O rtu ta y , p rzew odniczący 
C entra lnego U rzędu  P lanow an ia  Vas 
szef w ładz bezpieczeństwa G abor Pe 
te r, b. p re m ie r D innyes, członek Pre 
zyd ium  W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j M ih a ly f i,  sekre tarz genera lny 
p a r t i i  d ro bn ych  ro ln ik ó w  G yengyao-

K rajoiua kon ferencja  
Siro im ictu  a Pracy

Przed Kongresem  
zjednoczeniow ym  

Stronnictw Ludowych
W  całym  k ra ju  rożpćczęla się 

w ie lka kam pania przygotowawcza do 
Kongresu Zjednoczeniowego S tron­
n ic tw  Ludowych, którego te rm in  usta 
łono na 27 listopada rb. Zapoczątko­
waniem te j kam panii są odbywające 
się "we wszystkich województwach od, 
dzielne konferencje zarządów woje­
wódzkich SL i  PSL, z udziałem przed 
s taw ic ie ii zarządów powiatowych tycn 
stronnictw .

N a konferencjach omawiane są u- 
chw ały wspólnego posiedzenia Rad Na ■ 
czelnych obydwu s tronn ictw  ludowych, 
k tóre w dniu 25 września rb., powzięło j 
uchwałę o zjednoczeniu ruchu ludowe 
go, usta la się pian prac, związanych 
z przygotowaniem  do Kongresu oraz 
powołuje się delegatów wojewódzkich 
zarządów do kierowania pracam i 
przedkongresowymi w poszczególnych 
powiatach.

Na kon fe ren c ji a k tyw u  SL działacze 
z poszczególnych pow iatów zw róc ili 
szczególną uwagę na uczczenie prac 
Kongresu Zjednoczeniowego.

N a kon fe renc ji ak tyw u wojewódz­
kiego P S L spraw ie te j poświęcono 
rów nież dużo uwagi.

W  dyskusji działacze SI, zw rócili 
ponadto uwagę na konieczność  ̂ zao­
strzenia czujności w okresie zjedno­
czeniowym, aby do szeregów Zjedno­
czonego' S tronnictwa Ludowego me do 
s ta ły  się czynn ik i w rogie klasowo i 
ideologicznie.

W  dn. .2 bm . w  W arszaw ie  odby ła  
się O gó lnokra jow a  K o n fe re n c ja  a k ­
ty w u  S tro n n ic tw a  P racy, na k tó re j 
re fe ra t pośw ięcony spraw ie  p o k o ju  
w y g ło s ił p rzew odniczący G łów nego 
K o m ite tu  W ykonaw czego m in . d r  T. 
M ichejda.

Następnie na tem at spółdzielczości 
i  rzem iosła m ó w ił sekre ta rz reso rtu  
spółdzielczo -  rzem ieśln iczego poseł 
U rbańsk i. /

Na zakończenie p rz y ję to  rezo luc ję , 
uchwaloną przez O gólnopo lską K o n ­
fe renc ję  K o m ite tó w  O brońców  Po­
ko ju .

U roczys to śc i
ra d z ie cko  - p o lsko  - czeskie  
id P rze łęczy D u k ie ls k ie j

R o ko w a n ia  USA — T iio  
w  sp ra w ie  T r ie s tu

TR IEST, (TELEPRESS). — Am e­
rykańska Agencja Prasowa ,,Associa­
ted Press" donosi w  dn iu  dzisiejszym 
Z T ries tu  co następuję:

„Z god n ie  z w iadom ością, podaną 
przez n ieza leżny „G io rn a le  D i T r ie -  
ste“ , w  ub ie g łym  tygo dn iu  w  Capido 
s tria , w  po b liżu  T ries tu , odbyło  się 
spotkanie pom iędzy przedstaw ic ie la­
m i a m e rykań sk im i i  ju g o s ło w ia ń sk i­
m i. D z ie n n ik  s tw ierdza, że w  środę 
i  czw artek do Capodistria (strefa ju ­
gosłow iańska) p rz y b y li o fice row ie  
am erykańscy i  jugosłow iańscy, ce­
lem  przedysku tow an ia  sp ra w y  ju g o ­
s łow iańskiego sektora W olnego M ia ­
sta T ries tu . R ozm ow y toczy ły  się w  
g łów ne j sa\i pa łacu De M adoniza, w  
k tó ry m  m feści się g łów na kw a te ra  
ju go s łow iań sk ie j adm in is trac ji- w o j­
skowej.

PRACA (P A P ). W  przełęczy Du» 
b ie lskie j, gdzie w roku 1944 wojska ra  
dzieckie, czechosłowackie i polskie sto 
czyły zwycięską bitw ę z a rm ią  h it le ­
rowską, odbyło się uroczyste odsłonię­
cia mauzoleum ku czci poległych tam  
bohaterów. W uroczystości te j w z ię li 
udzia ł członkowie rządu czechosłowac 
kiego z w iceprem ierem S irokym  na 
czele, przedstaw iciele Zgromadzenia 
Narodowego i  S łowackiej Rady N a ro ­
dowej, ja k  również radziecka delega­
cja wojskowa z generałem Sizowem i 
polska delegacja wojskowa z genera­
łem  bryg . W ęgrow skim  na czele. 
Obecni b y ii też członkow ie korpusu dy 
plomatycznego, wśród k tó rych  znajdo 
w a ł się ambasador R.P. Borkowicz.

Amb. Borkoiuicz  
u; szkole dyplom atycznej 

dla robo tn ikó id  u; C S R
PR AG A, (PAP). —  Am basador 

RP. w  Pradze L . B o rko w icz  z w ie d z ił 
w  tych  dn iach w  to w a rzys tw ie  przed 
s ta w ic ie ii czechosłowackiego M S Z  
jednoroczną szkołę dyp lom atyczną  
d la  ro b o tn ik ó w  w  Pradze.

Am basador B o rko w icz  w y ra z ił się 
z uznan iem  o założeniach i  p ro g ra ­
m ie szkoły.

, 17 rocznica śm ierci
autora „M iędzynarodów ki”

PARYŻ, (PAP). — W Stanie De­
nis pod P aryżem  odby ła  się u ro czy ­
stość z o ka z ji 17-te j roczn icy  śm ie rc i 
kom nozytora  hym n u  M iędzy narodów  
k i P ie rre  Degeyter.

Do w ielo t,ysiączn5’ch t łu m ó w  prze 
m ó w ił Thorez, k tó ry  n a k re ś lił hi-sto-
r ie  żvcia zm arłego kom pozytora

Szklana ręka
(Dokończenie ze str. 1-ej)

k im , bez z lik w id o w a n ia  u s t ro ju  k a ­
p ita lis ty c z n e g o . A  w  p e w n e j c h w ili*  
gd y  chcesz ju ż  w yc ią g n ą ć  do n ie ­
go rękę  i  uścisnąć ją  z zadow o le ­
n iem , rą b n ie  c i ja k ie ś  k a p ita ln e  
g łu p s tw o  re a k c y jn e , z k tó re g o  w y '  
n ik a  n iezb ic ie , że w  d a lszym  c ią g li 
n ie  rozu m ie  z w ią zku  p rzyczyn o w e ­
go m iędzy  ty m i fa k ta m i,  k tó r y m i 
się zachw yca , a p o lity k ą  obozu de­
m o kra tyczn e g o , R ąbn ie  je d n o  a lbo  
dw a g łu p s tw a  i  m a się w rażen ie* 
ja k b y  ■ c h c ia ł p rzyp o m n ie ć  „że  ma. 
szk la ną  rę k ę “ .

D o  czego zm ie rzam ?  Z m ie rza m  
do teg o , że n iezbędna je s t  jeszcze 
w y trw a ła , u p o rc z y w a  i  g ru n to w ­
na a k c ja  uśw ia d a m ia ją ca , k tó r a  by! 
w y le c z y ła  w ie lu  lu d z i w  naszym  
spo łeczeństw ie  z re sz te k  k o łtu ń ­
s k ie j cho rob y . /

Z E N O N  KORZEC
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Gotyk wyłuskany z barokowej łupiny
, Poznań, w  paźdz ie rn iku .
V \ 7  b ia łe j b luz ie  i  sportow e j czapce 
*  * W ładys ław  S krzypczak n ie  w y ­

g ląda na sweich czterdzieści parę  la t. 
O bserw uję  jego ogorzałą tw a rz , gdy 
otoczony g rupą  ro b o tn ik ó w  pokazuje 
im  coś w  górze, na  sk le p ie n iu  g łów ­
ne j naw y. Jesteśmy w e w ną trz  pOznań 
sk ie j ka te d ry , k tó ra  podczas w o jn y  
została w  znacznym  s topn iu  z ru jn o ­
wana. Po pożarze pozostały gołe m u - 
r y  i  k ilk a  bocznych kap lic .

P odm istrz  m u ra rs k i W ładysław  
S krzypczak p racu je  p rzy  odbudow ie 
k a te d ry  od samego początku. Jest 
w s p ó ln ik ie m  w ie lk ie g o  odkryc ia , k tó ­
re  nabra ło  ju ż  rozgłosu w śród h is to ­
ry k ó w  sztuk i: pod ba rokow ym  kszta ł 
tem  k a te d ry  w y k ry to  w  to k u  prac 
p rzygotow aw czych do odbudowy — 
kat.edrę gotycką z w y ra źn ym  zarysem 
o s tro łu kó w  zarówno w  sklep ien iach, 
ja k  w e w nękach ok iennych  i  w  po r­
ta lu . Okazało się, że w  siedem na­
s tym  stu lec iu  nałożono na go tyk  spo­
rą  ilość ka m ie n i i  cegły, by w  im ię  
now e j m ody nadać je j fo rm ę  baro­
kow ą.

, O dkryc ie  n ie  by ło  przypadkow e. 
Pochodząca z X V  w ie k u  mapa Po­
znan ia  (Posnania elegans Polon iae in  
f in ib u s  S ilesiae c iv itas ) m a na 
O s tro w ie  T u m sk im  gotycką ka tedrę  
ze s trz e lis ty m i w ieżam i. Gotycka 
przeszłość k a te d ry  n iep oko iła  konser­
w a to ra  K ęp ińskiego, k tó ry  przystę­
pu ją c  do odbudow y, po lec ił S k rzyp ­
czakow i zbadać n a jp ie rw  g łów ne f i ­
la ry .

—  T a k  d ługo ry liś m y  —  m ów i 
S krzypczak —  aż doszliśm y do go­
ty k u . Z  pod ba rokow e j ceg ły zaczęła 
W ystępować cegła gotycka. G dy to 
samo po w tó rzy ło  s ię  na  k i lk u  f i la ­
rach  w  różnych  punk tach  ka ted ry , 
b y liś m y  ju ż  pe w n i naszego go tyku.

—  J a k  gruba b y ła  w a rs tw a  baro­
kow a?

—  Ze ścian w e w nę trznych  odpada 
około 30 cm m urów . N a zew nątrz od­
rzucano po d w a  m e try . S k lep ien ia  
b y ły  rów n ież  mocno zalepione m u- 
rem . Trzeba by ło  „prze fasonow ać“  
o s łro łu k i na  sk lep ien ia  barokowe, 
w yp e łn ić  cegłą w yd łużen ia . Nowe,

Od specjalnego w ysłannika „ Rzeczypospolitej‘

gotyck ie  sk lep ien ia  poprowadzone’ 
w ed ług  zarysu starych, będą o 3.70 
m  wyższe od barokowych. T y m  sa­
m ym  ka tedra  nabierze w iększej w y -  
sm ukłości, będzie bardzie j strzelista .

W ew nątrz kościo ła pełno desek, 
w apna i  cegie ł. T u  i  ów dzie leżą 
k u p k i ceg ie ł o dz iw n ie  po w yg ina ­
nych  fasonach.

—  M y  tu  używ am y do budow y 32 
różnych ga tunków  cegieł. Każda 
część ma specja lny rodza j cegły. W y­
ciągam y na próbę cegłę starą np. ze 
sk lep ien ia  okiennego i  da jem y do 
ceg ie ln i na w zór. O czywiście p ro ­
d u kc ja  cegły go tyck ie j n ie  jes t rze­
czą ła tw ą .

I  dlatego jest to  cegła bardzo 
droga?

—  Ho, ho! —  podczas gdy zw yk ła  
cegła kosztu je dziś 5 do 5.50 zł, cegła 
gzymsowa kosztu je 45 z ło tych. Spro­
w adzam y ją  aż z O strow a W ie lko ­
polskiego, w ięc  dochodzą jeszcze kosz 
ty  transportu . N ieste ty  n ie  m am y in ­
ne j d rog i w y jśc ia , bo  do p ro d u k c ji 
ta k ie j ceg ły trzeba m ieć odpow iedn ią  
g lin ę  i  sposoby w yp a la n ia . Chodzi 
bow iem  o produkc ję  w y ją tk o w o  so­
lidnego m a te ria łu  budowlanego, po­
siadającego jednocześnie w łaściw ą 
barwę. Cegła go tycka ma 8,5 cm  g ru ­
bości. .

N a  posadzce w  Z ło te j K a p lic y  leżą 
c iężk ie  m eta low e k ra ty  —  d rz w i do 
k a p lic y  G órków  i  do k a p lic y  S zo łd r- 
skich . T rzeba je  poszerzać, by  p rz y ­

s toso w ać do now e j rozp ię tośc i s łu ­
pów. Jest to uc iąż liw e  i  kosztowne 
kuc ie  ręczne —  l m  k w . ta k ie j k ra ­
ty  kosztu je  12 tysięcy zło tych.

Skrzypczak zna każdy kaw a łe k  m u- 
ru . P row adzi m n ie  po zakam arkach
—  pokazu je za o łta rzem  w  kap licy  
S zo łd rsk ich  m iejsce, gdzie kończy 
się na jstarsza część p ie rw o tne j k a ­
te d ry  go tyck ie j, k tó ra  późn ie j była  
rozbudowana. W iązanie tego m uru
—  w e d łu g  określenia fachowca — 
sk łada się z dwóch wozówek i  je d ­
nej g łó w k i, późniejsze m ury , dobudo­
wane w  k ie ru n k u  wschodnim , m ają

charakterystyczne późnogotyckie w ią ­
zanie: jedna  w ozów ka i  jedna g łów ­
ka.

P rzy  w y jś c iu  z k a p lic y  oglądam y 
na sk le p ie n iu  barw ne fre s k i —  po­
dobizny dw unastu apostołów  z datą 
1616. To jedno z osta tn ich od k ryć  
Skrzypczaka. O dkuw a jąc f i la r y  te j 
k a p lic y  z barokowego „n a lo tu “ , na­
tk n ą ł s ię  na m a low id ła . Od razu za­
a la rm ow ał konserw atora , zabezpie­
czy ł g ipsem  rozpadające się części 
m u ru  i  p rzys tą p ił do żm udnej d łu ­
baniny. Trzeba by ło  posuwać się cen 
ty m e tr po centym etrze, żeby nie  
zniszczyć ty c h  w ize run ków , k tó re  bu 
dzą po dz iw  żywością ko lo ró w , w y ­
razistością rysó w  i  spojrzenia.

—  Jak  ty lk o  pokazała s ię  m a la tu - 
ra , n ie  dopuściłem  nikogo, bo chc ia­
łe m  sam p rzyp iln ow ać —  ta k  m i 
chodziło o  te odkryc ia . Każdej n a j­
drobn ie jsze j cząstk i p iln u ję  —  m ów i 
Skrzypczak.

W  jego spo jrzen iu  jes t pasja  czło­
w ie k a  ,rozum iejącego sens odbudo­
w y  zabytków  i  odczuwającego p ię k ­
no arch itekton icznego s ty lu . I  choć 
zdaje sobie sprawę, że z taką budo­
w ą n ie  ma żartów , że to  są roboty  
niebezpieczne, c z y li ja k  m ów ią  w  
Poznaniu „zgroźne“ , n ie  chc ia łby  za­
m ia n y  na inną, spokojnie jszą pracę.

—  Czy d ługo  jeszcze p o trw a  odbu­
dowa?

Otwarcie roku akademickiego

W szystko zależy od pien iędzy, 
odpow iada pan  W ładysław , zapala­
ją c  papierosa. A le  w  każdym  razie 
będziem y chodzić ko ło  te j ka te d ry  
p rzyn a jm n ie j cztery la ta ,

—  A  potem?
—  Potem  — znowu chc ia łbym  się 

przerzucić na jakieś budow n ic tw o 
zabytkowe. B ardzo to  po lub iłem .

W ychodzim y nazewnątrz. S k rzyp ­
czak p row adz i m n ie  do położonego 
naprzeciw ko ka te d ry  ogródka K u r i i  
A rc yb isku p ie j. S tam tąd o tw ie ra  się 
pe rspektyw a na całość b u do w li, W 
słońcu rysu ją  się go tyck ie  lin ie , w y ­
p ływ a jące  z b rzyd k ie j sko rupy  baro­
kow e j. H a rm o n ijn ie  g ra ją  z lu k a m i 
ok iennym i, od k ry te  pod zw a liskam i 
cegły, gotyckie łu k i przyporowe. Od­
naleziono w  gruzach ty lk o  szczątki, 
k tó re  je dn ak  p o zw o liły  od tw orzyć 
daw ny ksz ta łt tych  m ocnych, a je d ­
nocześnie le kk ich  łuków .

T w arz  Skrzypczaka p ro m ien ia ła  ra ­
dością i  zadowoleniem . W idok b y ł 
bow iem  n ie z w y k ły : jasnoczerwone 
lin ie  go tyku  p rzyp om in a ły  zdrowe 
z ia rn o  w y łuskane  z szarej, zniszczo­
nej łu p in y  ba rokow e j. R esztki sie­
dem nastow iecznych m urów , nałożo 
nych niegdyś praw em  a rch itek ton icz ­
nej m ody na g o tyck i kośció ł, odpa­
dają ja k  s tru p e k  z zagojonej rany. 
Poznańscy rzem ieś ln icy  pode jm ują  
tru d  swych ko legów  sprzed setek 
la t  —  średniow iecznych bu do w n i­
czych k a te d ry  na O strow ie  T um skim .

Rektor P o litechn ik i W arszawskiej pro f.  W archa łowski przem awia z balkonu 
do studentów zebranych na dziedzińcu swej uczelni.

Jeden z najnowocześniejszych teatrów w Europie

Teatr Domu Wojska Polskiego
W T e a tr D om u W o jska  Polskiego 

w  odbudow anym  gm achu dawnego 
T e a tru  Narodowego.

T e a tr zosta ł odbudow any w ed ług  
p ro je k tu  inż. arch. p ro f. R._ G u tta  
przez na jlepszych  specja lis tów . W i-

Z sa li koncertowej

Występ orkiestry 
Filharmonii Poznańskiej

RZ A D K O  t ra f ia ją  się k o n ce rty  ta k  
in teresujące, ja k  w  dn. 30 w rz e ­

śn ia  rb . W y s tą p iła  b o w ie m  o rk ies tra  
F ilh a rm o n ii Poznańskie j, dw o je  
p ie rw szo rzędnych  so lis tów , a w  p ro ­
g ram ie  f ig u ro w a ły  aż t rz y  p ra w y k o ­
nan ia  u tw o ró w  po lsk ich  kom pozy to ­
ró w  współczesnych.

T r io  F e liksa  Jan iew icza  (1762 —  
1843), opracowane przez A n d rze ja  
P a n u fn ik a  na o rk ie s trę  sm yczkow ą, 
ja k o  D iv e rt im e n to  —  znane nam  ju ż  
je s t z poprzedniego sezonu, n ie  
m n ie j je d n a k  z p o lska -hayd no w sk i 
te n  u tw ó r, s tan ow i p ra w d z iw e  cu ­
riosum . I  pan Jan iew icz  p rze żyw a ł 
p rzed  z górą 100 la ty  ró w n ie ż  p ra ­
w y k o n a n ia  sw ych kom pozyc ji, k tó re  
ju ż  dziś do św ia ta  ży ją cych  n ie  n a ­
leżą, p raw dopodobn ie  d la tego ty lk o , 
że p is a ł ja k  H aydn , n ie  będąc b y ­
n a jm n ie j H aydnem ; zb y t zaś s łaby 
b y ł w id a ć  w ła s n y  jego ta le n t tw ó r ­
czy, aby na zw isku  „J a n ie w ic z “  za­
p e w n ić  s ław ę i  długow ieczność. 
Twórczość jego je s t w ięc  dziś czymś 
w  ro d z a ju  p reh is to rycznego w yko p a  
lis ka , k tó re  w yp ad a  p rz y  pew nych  
okaz jach  zadem onstrować lu d z io m  z 
ca łą  na leżną m u  czcią i  nabożeń­
stw em .

T a k  j'uź zawsze b y ło  na ty m  św ię ­
cie, że w  pow odz i ep igon izm ów , efe­
m e ry d  i  p rze różne j g ra fo m a n ii z 
tru d e m  od n a jd u je m y  p ra w d z iw ą  
twórczość. P ra w yko n a n io m  d z ie ł po i 
s k ic h  współczesnych kom pozy to rów  
p a tro n o w a ł w ię c  dosto jn ie , bo na 
p ie rw szym  num erze p rog ram u, duch 
im ć  Jan iew icza , głosząc z zaśw ia tów  
sw ym  rod ako m  ponu re  na  ogół w  
sw e j tre śc i m em ento: ob licza jc ie  do 
brze swe s iły  tw órcze , gdyż nie  
w szys tko  podlegać będzie za sto la t  
h is to ryczne j ekshum ac ji!

P rzestrzegając po rząd ku  ch rono lo ­
gicznego, a n ie  program owego, 
p ie rw sze  p ra w y k o n a n ie  s ta n o w ił 
„R apsod na  sopran z o rk ie s trą “  do 
s łó w  Ju liusza  S łow ackiego ( „ K r ó l  
D u ch “ ) Tadeusza Szeligowskiego, 
kom pozy to ra  bardzo poważnego, u ro  
dzonego jeszcze w  końcu  ub iegłego 
stu lecia .

Rapsod ten w y d a je  się b yć  praco 
w ity m  i  wysoce m u z y k a ln y m  zb io­
re m  trudn ośc i w o ka ln ych , ja k ie  t y l ­
k o  m ożna g łosow i lu d z k ie m u  posta­
w ić . Jest tam  d ram at i  l i r y k a ,  re c i­
ta t iv a  i  ko lo ra tu ra , są różne epok i 
ro z w o ju  solowego śpiewu, je s t b a r­
dzo w ysoka  górna ska la  i  p ra w ie  a l­
to w y  re je s tr, je s t naw e t śp iew  p rzy  
za m kn ię tych  ustach, je s t coś z R y ­
szarda Straussa i  —  ja k  na S u la - 
m itk ę  przysta ło  — coś z o rien t,a lis ty - 
k i  R im sk iego -  K orsakow a. M uzyka  
m a pew ien  sw ój ciężar ga tunkow y, 
b rzm i, ja k  w ie lk a  scena z d ra m a tu  
m uzycznego; in s tru m e n ta c ja  u m ia r ­
kow an a  i  bardzo dobra, a s ty l u tw o ­
ru  sięga początku bieżącego stulecia.

T rzyczęśc iow y ..K once rt na fo r te ­
p ia n  i  o rk ie s trę “  Jana E k ie ra  tru d n o  
po rów nać do czyjegoś s ty lu . S ty l ten 
w y d a je  się b yć  in d y w id u a ln y . A rc h i 
te k tu ra  u tw o ru  je s t w y ra ź n ie  ża ry  so 
wana. P om ysłow ość i  o ryg ina lność 
zew nętrzna, czysto fo rm a ln a  oraz 
techn iczna i  in s tru m en ta cy jna , zda­
ją  się znacznie dystansow ać za le ty  
tw órcze , zaw arte  w  ty m  dziele. N ie  
m n ie j je d n a k  w  A ndan te , kom pozy­
to ro w i uda ło  się osiągnąć ch w ilo w ą  
rów now agę pom iędzy cecham i zew -

n ę trz n y m i i  ty m i, co p ły n ą  z w e w ­
ną trz .

Tadeusz B a ird  je s t bardzo m ło dym  
cz łow iek iem , s tu d iu je  jeszcze w  kon  
se rw a to riu m  w a rszaw sk im  u  p ro fe ­
sorów  R y t la  i  P erkow skiego . .Jego 
zw ięzła , trzyczęściow a „S in fo n ie tta “  
je s t zarów no dowodem  dobre j szko­
ły , ja k  i  dużych zdolności m łodego 
kom pozytora . U tw o ru  tego m ożna 
po g ra tu low ać i  życzyć kom pozy to ro ­
w i dalszego' rozw o ju .

E w a B androw ska  -  T u rska  w y k o ­
na ła  de dykow any je j „Rapsod“ ,, w k ła  
da jąc w  to  w yko n a n ie  ca ły  sw ój 
w ie lk i kunsz t w o ka ln y . D e d y k a c y j­
n y  p rezen t b y ł n ie w ą tp liw ie  p ię kn y , 
ale rew anżowego w yko n a n ia  n ie  po ­
d ję łaby  się chyba żadna —  poza 
B androw ską  —  śpiewaczka w_ Polsce.

Jan  E k ie r uchodzi dziś za jednego 
z lepszych p o lsk ich  p ian is tów , zasia­
da w  ju r y  obecnego ko n ku rsu  i  jes t 
przede w szys tk im  w ie lk im  ta len tem  
od tw órczym . W y k o n a ł on też sw ój 
kon ce rt znakom icie .

D y ry g o w a ł S tan is ław  W is ło c k i zu 
pe łn ie  dobrze, ale z p e w n ym  jeszcze' 
n ie w y ro b ie n ie m  techn icznym . Na 
b ra k i te  zw ra ca liśm y ju ż  uw agę w  
sezonie u b ie g łym . M. B O R Z Ę C K I

S ied em n astu  n ag ro d zo n y c h  
uj Ź e la zo m e j W o li

Korespondencja w łasna „ Rzeczypospolite j "

piękną, słoneczną i  c iep łą  n ie - 
* * dzie lę paźdz ie rn ika  dw a autobu 

sy p o w io z ły  ju ro ró w  i  uczestn ików  
IV  M iędzynarodow ego K o n k u rs u  
im . F ry d e ry k a  Chopina, cz łonków  
K o m ite tu  i  d z ien n ika rzy  do m ie jsca 
u rodzen ia  C hop ina —  Żelazow ej W o 
l i .

N a m ie jscu, p iękn ą  zie lenią,, rud ą  
czerw ien ią  i  n ie ś m ia ły m i jeszcze po 
czą tkam i b a rw  jes iennych  p rz y w ita ł 
nas p a rk  w  o kó ł dom u Chopina.

Z  dawnego pa łacu S ka rb kó w  z ło ­
żonego z ko rp u su  g łównego i  d w u  
o ficyn , pozostała ty lk o  jedna  o fic y ­
na, w łaśn ie  ta, w  k tó re j zam ieszki­
w a ł M ik o ła j C hop in, nauczyc ie l 
F rancuz ze swoją żoną Justyną z 
K rzyżanow skich.

Pałac sp łoną ł w  czasie p ierw sze j 
w o jn y  św ia tow e j. Z iem ia  przeszła na
wfaŚfiSść óko lićzńych  eh iópo#V " do- 
m ek C hop ina opuszczony rozsypy­
w a ł się w  gruzy. W  okresie  m ię dzy ­
w o je n n ym  pow sta łe  w  1926 ro k u  To 
w a rzys tw o  P rz y ja c ió ł D om u C hopina 
w  W arszaw ie w y k u p iło  dom  i  6 m o r 
gów z iem i dookoła. N astępnie doko 
nano odbudow y dom u i  urządzono 
s ty low o  w nętrze . 10.000 okazów 
drzew  i  k rzew ów  posadzono w  p a r­
k u  obok k i lk u  zachow anych sta rych  
kasztanów , k tó re  nada ją  p a rk o w i ton  
dostojeństwa.

N a  p rogu  dom u C hopina m in . K a ­
czorow sk i p o w ita ł zebranych w  k ró t 
k ich  słowach, tłum aczonych następ­
n ie  na ję z y k i ro s y js k i i  francu sk i. 
M in . K aczo row sk i w skaza ł m iędzy 
in n y m i na to, ja k ą  op ieką otacza się 
p a m ią tk i tego rod za ju  w  ZSRR i  ja k  
dba się tam , aby skarbn ice  na rodo­
w e b y ły  dostępne d la  lu du .

K ie ru ją c  się t y m . doświadczeniem , 
po w o jn ie  In s ty tu t  F ry d e ry k a  Cho­
p ina  do p ro w a d z ił do po rządku  zupeł

n ie  zdew astow any przez N iem ców  
dom, a całość p rzysposob ił do p rz y j­
m ow an ia  liczn ych  w ycieczek. W  Że 
lazow e j W o li od byw a ją  się m . in . 
kon ce rty  d la  oko liczne j ludności, 
często z udz ia łem  p ia n is tó w  obcych. 
28 s ie rpn ia  b r. kon ce rto w a ł jeden z 
uczestn ików  K o n k u rs u  b ra z y lije ż y k  
H e lio  da S ilva . W  czasie obecnej w y  
c ieczki k ró tk i re c ita l d a ł zna kom ity  
p ian is ta  rad z ie ck i p ro f. L e w  O borin .

Następn ie goście zapoznali się z 
w y n ik a m i m iędzyszko lnego k o n k u r­
su na na jlepszą pracę o F ry d e ry k u  
Chopinie. N a  ko n ku rs  nadesłano 982 
prace, z k tó ry c h  50 w yróżn iono , a 
17 nagrodzono (w  ty m  jedną  nade­
słaną przez 7-Tętnią dz iew czynkę !).

N agrodzonych podzie lono na trz y  
g ru p y  w e d łu g  w ie ku .

W  na jm łodsze j g rup ie  nagrody o- 
trz y m a li:  Bożena W erne rów na (kom  
p ie t n u t) ,  A n d rz e j M a js te r (p iłk a  do 
s ia tk ó w k i) , B a rb a ra  Ś w ięcka (w iecz 
ne p ió ro ), M ic h a ł Ś w ieck i (p iłk a  do 
s ia tk ó w k i) , i  7 - le tn ia  A nn a  św ięcka  
(od le w  rę k i C hop ina).

W  g rup ie  średn ie j nagrody o trz y ­
m a li:  Z dz is ław  K aźm ie rczu k  (dzieła 
kom p le tne  E liz y  Orzeszkowej i  ksią 
żkę „C hop in , na tchn ien iem  poetów “ ) 
M ło d y  au to r o trz y m a ł tę  nagrodę za 
to, że w yp racow an ie  swe napisał 
w ierszem , w  ocenie ju r y  przedstaw ia 
jącym  niezaprzeczoną wartość. Da­
le j Ire n a  T rąpkó itfna  (apa ra t fo to ­
g ra ficzn y ), E w a  K o rd ysów na  (dz ie ­
ła  C hop ina w  re d a k c ji Paderew skie 
go), E w a  D obrow o lska  (z b ió r pow ie  
ści), Eufrozyna Czyżowska (wieczne 
p ió ro ).

W reszcie w śró d  na js ta rszych  (m ło  
dzież ok. 16 la t)  nagrody o trzym a li: 
Zenobia Ochm ańska (dz ie ła  B . P ru ­
sa), K ry s ty n a  K osz ty łó w n a  (w ieczne

p ió ro  W aterm ana), A nd rze j Pasz­
k o w s k i (apara t fo to g ra ficzn y ), B ru ­
no K u lc z y c k ’ ( ro w e r). A nn a  W y b ic - 
ka  (b ib lio te czka  pow ieściow a), A n ­
drze j Rożek (p i łk a  do s ia tk ó w k i) , 
A nn a  W a lończyk (b ib lio te k a ), S tan i 
s ław  M ich a lczyk  (w yd a n ie  „F a ra o ­
na“  P rusa).

Następn ie przed m ik ro fo n e m  P o l 
skiego Radia m łodoc ian i le u reac i od 
c z y ta li fra g m e n ty  sw ych  w yp ra co ­
w ać. N a jw iększe  b ra w a  o trzym a ła  
7 -le tn ia  A n ia  Święcka za pełne _ u- 
ro k u  w yp racow an ie  pisane w ła śc i­
w y m  dziecku s ty lem :

„C h o p in  nap isa ł M a zu rk i. Chop in 
nap isa ł E tiu d y , C hop in  nap isa ł Po 
lonezy, C hop in  nap isa ł N o k tu rny ... 
Bardzo kocham  C hop ina“ . 
W ręczan iu  nagród obecnym  w  Że 

lazow e j W o li na jm łodszym  la u re a ­
tom  ro k u  C hop inow skiego to w a rz y ­
szyły huczne ok lask i zagranicznych 
gości, k tó rz y  żyw o in te reso w a li się 
przebieg iem  ko n ku rsu  i  s łu cha li z 
za in teresow aniem  p rze k ła dów  fra g ­
m en tów  w yp racow ać.

Uroczystość zakończył w spom n ia ­
n y  ju ż  re c ita l L w a  O borina.

W a rto  zaznaczyć, że o ile  dom 
Chopina odbudow any je s t s ty low o  i  
ro b i naogół m iłe  w rażen ie ,_ o ty le  
p a rk  pozostaw ia w ie le  do życzenia: 
bez c ien ia  po lsk iego cha rakte ru , k l in  
k ie row e ławeczki, cała_ masa drzew 
posadzonych bez ła d u  i  składu, bez 
h a rm o n ii, g ru p  ko lo rys tycznych , ście 
ż k i bez począ tku  i  końca, niedopusz 
czalne b łę d y  w  ry s u n k u  p a rk u  (n ie ­
w yko rzys ta n ie  rzeczk i), to w szystko 
spraw ia  p rz y k re  w rażen ie. _ N a ty m  
p o lu  jes t w  Żelazowej W o li w ie le  do 
zrob ien ia , ty m  ba rdz ie j, że stała się 
ona m ie jscem  k u ltu  narodowego.

W A C ŁA W  S W IE R A D O W S K I

OD NICH SIĘ ZACZĘŁO
Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej'

ja k o  dżokej. Po pow roc ie  do k ra ju  
w  ro k u  1922, z a tru d n io n y  został w e 
W łoc ław sk ie j Fabryce'' P ap ie ru  i  Ce­
lu lozy . M im o  52 la t  w y k a z u je  p ra w  
d z iw ie  m łodzieńczą energ ię w  pracy, 
w y k o n u ją c  300 proc. no rm y.

A  oto Józef P asa łka —  ponad 200
'E!. ” T proc. n o rm y ; jeden z na jm łodszych  
K ie d y  p rzo d o w n ikó w  (24 la ta ), K u ch a rsk i

W IE S ŁA W  W ERNIC

sika  nada je  się ty lk o  na p ro d u kc ję  W y n ik  —  ła tw y  do odgadn ięcia^ o l
tzw . pa p ie rów  b ibu las tych . W ięc b rz y m i w zros t w yda jnośc i. K ied; r ................... . v__  
obszerne place fab ryczne  zalegają da w n ie j jeden ro b o tn ik  obs truga ł na __ lg l  pr‘oc n o rm y ... 
stosy b a li św ie rkow ych , poc ię tych  na dz ień 2 i  pół^ m e tra  przestrzennego p o d k re ś lić  trzeba, i,ż „ko row acze“  
pó łto ra m e tro w e  od c in k i. drzewa, obecnie po u s ta len iu  n o rm y  p j erw si  zo rgan izow a li w spó łzaw od-

Spoglądam  na bale, i... n ic  n ie  ro -  na _4 m e try , przecię tna dzienna w y -  n ic tw 0 , z a  n im i poszły  inne  dz ia ły  
zum iem . N ie  znam  jeszcze d rog i, ja -  nosi 7 i  p ó ł m e tró w  przestrzennych. p ro(j u ł5Cj i ) obe jm u jąc  w k ró tc e  bała 
ka  d z ie li ś w ie rk  od arkusza bia łego N o rm a przekraczana je s t  średnio o fa b ry k ? _ Spow odow ało to  p rzystąp ię  
pap ieru . N ie  w ie m  rów n ie ż  dlaczego 87 proc. W  poszczególnych w y p a d - n ie  do W spółzaw odnictw a in n y c h  fa -  
ty le  w ió ró w  le ży  na p lacu. _ kach p ro d u k c ja  p rzo do w n ików  do- bryk> na leżących do W łoc ław sk ich

D rzew o p rz y w o z i się do fa b ry k i chodzi do 400 p rocen t no rm y . Z ak ła dó w  P ap ie rn iczych : W ło c ła w -
ju ż  pocięte. Z  w n ę trza  czerwonego A  gdzież są c i p rzodow n icy?  C ho- ka  *N r  2; F ordon ie , Zgierza, R udy, 
w ozu ko le jow ego pada ją  z g łuch ym  dzę po p lacu  i  szukam . O to w łaśn ie  Ł o p in  ><
h u k ie m  kloce, obdarte  z k o ry . jeden  z n ich , w  zaku rzonym  k o m b i-  Coraz w ięce j b ia ły c h  be l pap ieru ,

S łucham  m onotonnego głosu mego nezonie robo tn iczym , z czapką pasu coraz w ięce j  szko lnych  zeszytów, co- 
in fo rm a to ra . Zaczyna padać deszcz n ię tą  na oczy, z rę k a m i po cze rn ia ły - raz  w ięcej  d ru ko w a n ych  na ty m  pa 

.  i  iw la ta  ale 300 coraz m ocn ie jszy. A le  jakoś  n ie  w y -  m i od stróżyn. p ie rze  książek. K to  da ł tem u począ-
Stefan Eewan w >  (’F o t, wŁ) pada m ł odejść. W szyscy tu  p ra c u ją  S tan is ław  K ra w ie c  —  p rz o d o w n ik  te k ; S tani sł aw  K ra w ie c , S tefan L e -

p na deszezu i  wszyscy m okną. M ogę p racy, 9 m e tró w  przestrzennych wan(j 0,w sk i ! Józef Pasałka. Zygm unt
W łocławek, w  P aździe rn iku . zm oknąć i  ja . dziennie , ponad 200 proc. no rm y . M a K ow a lsk i...

Z JE Ż D Ż A J A C  na te re n  fa b ry k i B a le  drzew ne są ju ż  pozbaw ione la t  41. On je s t w łaśn ie  je d n ym  z im -  W parow óz w in ie n  zam knąć po p ie l k o ry , ale w łaśn ie  przez to, że je j n ie  c ja to ró w  w spó łzaw odn ic tw a razem  z
n ik “  —  b ia łe  ta b lic z k i z cza rn ym i na m a ją  —  sczern ia ły . Tę zw ie rzchn ią , Józefem  Pasa łką i  S tefanem  Lew an
Disami w id n ie ją  na w szys tk ich  b ra -  sczern ia łą  w a rs tw ę  trzeba  zestrugac. dow sk im . W łaśn ie  skończy ł pracę, 
m ach F a b ry k i C e lu lozy i  P a p ie ru “  I  to  na fa b ry c z n y m  placu, pod go - w ięc  m ożem y pogadać.
—  W ło c ła w e k  1 Z a  ogrodzeniem  ły m  n iebem  dokonyw ane je s t przez S tan is ław  K ra w ie c  je s t żonaty i 
k rz v ż u ia  sie l in ie  to ró w , łączące się tzw . korow aczy. N azw a trochę  w  m a tro je  dzieci, 
gdzieś, aż za m iastem , z w ie lk ą  m a - b łą d  w prow adza jąca , bo ko rę  zd ję to  A  ja k  z m ieszkaniem ?
^ k tra la • W arszawa— G dyn ia  ju ż  w  ta rta k u . O kazu je  się, ze w ca le  n ieźle . M ie -
S _  Zam knąć p o p ie ln ik  —  żądanie J a k  się s truże d rzew ne bale? Jak  szkanie fab ryczne : po ko j, p rzedpo- 
ca łkow ic ie  uzasadnione. N ie ja k o  dotychczas —  ty lk o  ręcznie. R o bo t- k ó j i  kuchn ia .

D rzedsionek“  ty c h  w ie lk ic h  z a k ła - n ik  -  korow acz, zaopa trzony w  d w u  —  A  zarobk i? , 
dów  s tanow ią  p lace pe łne  d re w n ia -  trz o n k o w y  nóż i  w  „k o b y łk ę  na  io  tys ięcy przed przystąp ien iem  do 
n vch  b a li, u łożonych  w  fo rem ne k tó re j k ła dz ie  ba l, zeskrobu je  w spó łzaw odn ic tw a. _ O becnie od 22 
czw orobok i. Z ie m i n ie  w idać. Z a k ry  w ie rzch n ią  w a rs tw ę  drew na. K ie d y  do 23 tys. zł. m iesięcznie. K ra w ie c
w a  ja  gruba w a rs tw a  odpadków  się p rzyg lądać te j p racy, w y d a je  się, u ro d z ił się w  P om ew ie  pod W ło d a w
drzew nych . G dyb y  tu  pad ła  is k ra  w  że to  po p ro s tu  zabawa. S probow a- k iem . W  n o w ym  zawodzie p racu je  
porze suszy... Ł a tw o  sobie w y o b ra - łem  „k o ro w a n ia “  i  „u tk n ą łe m  za dop iero  po w o jn ie .

s k u tk i p ie rw szym  razem . Nóż u tk w i ł  w  N ie  je s t je d y n y m  p rzo do w n ik iem
"  P odstaw ow y surow iec do p ro d u k -  d rzew ie  i  „a n i w e fte , an i w e fte “ . w ś ró d  korow aczy. O to nap rzyk ład  
c j i  p a p ie ru  (a przede w szys tk im  ce- P raca korowacza je s t ciężka, a S te fan Lew a ndo w sk i, cz łow iek, co z 
lu lo z y ) —  to  drzewo, po p u la rn ie  zwa przecież od je j szybkości zalezy p ro  n ie jednego pieca chleb ja d h  S yn ro  
na pap ie rów ka . T rz y  ty lk o  g a tu n k i d u k c ja  pap ie ru . Bez surow ca fa b ry  bo troka  z W ło c ła w ka  W  dziesią tym  
drzew  m ożem y zużytkow ać do p rze - ka  stan ie. „  , ro k u  życia u c ie k ł z dom u. _ W y jech a ł
robu- św ie rk , jo d łę  i  osikę. A le  jo -  1 lu te go  1948 r. zo rg an izow a li „k o  n a zachód w  p o szuk iw an iu  pracy,
d ły  w  Polsce m am y zbyt m ało, a o- row acze“  w spó łzaw odn ic tw o  pracy. Przez pewien czas pracował nawał

Stanisław. Krawiec ... (Fot. wł.)

dow n ia  je s t może n a jm n ie j zm ien io  
na. Jasne krzesła  i  jasne ob ic ia  oraz 
inne  ośw ie tlen ie  —  to  je d yn ie  po­
ważnie jsze różn ice  w  p o rów nan iu  z 
da w n ym  w yg ląd em  sali. Pojem ność 
w yn os i 890 m iejsc.

Zasadniczym  pow ażnym  p rze rób ­
kom  zostało poddane techniczne w y  
posażenie tea tru , k tó ry  dz ięk i tem u 
s ta ł się je d n y m  z n a jb a rd z ie j nowo 
czesnych w  E urop ie . O grom na scena 
ob ro tow a o średn icy  16 m e trów , ze­
spo ły  k ilku d z ie s ię c iu  potężnych re ­
fle k to ró w , nowoczesne urządzenia 
k lim a tyza cy jn e , udoskonalone zapa­
dnie, pom ysłow e połączenie z p racow  
n ią  artys tyczną  —  oto szczegóły, k tó  
re  będą dużym  u ła tw ie n ie m  w  p ra ­
cy.

D o da jm y  do tego w ygodne garde­
ro b y  d la  a rtys tó w  i  pryszn ice  —  
rzecz bardzo rzadko spotykana. C i, 
k tó rz y  znają te a tr od s trony  ku lis , 
w iedzą że o ile  strona eksploatacyjna 
(w idow nia , wejście, foyer) by ła  n ieraz 
urządzana z p rzepychem  —  o ty le  
p ra c o w n ik  techn iczny  i  a rtys ta  cis­
ną ł się w  dusznych, n iew ygodnych 
k litk a c h , n ie  m a jąc  żadnych m o ż li­
wości w yp oczyn ku  i  skup ien ia . Tę 
w idoczną troskę  o p ra co w n ika  pod­
kreś lam y też z na jw yższym  uzna­
niem .

W  gm achu D om u W o jska  P o lsk ie  
go znajdą pomieszczenie trzy  tea­
try .

Oprócz zespołów scenicznych D o ­
m u W ojska  Polskiego ja k im i na; o  
b jazdow y T e a tr D ra m atyczny  pod 
d y r. E. Chaberskiego i  Zespół P ieśn i 
i  Tańca pod dy r. p p łk . T. R u tk o w ­
skiego, te a tr  D.W .P. gości w  sw ych 
m urach  „T e a tr  N a ro d o w y  im . W o j­
ska P olsk iego“  pod dy r. W . K ra sn o - 
w ieckiego. Prócz tego dawne sale re  
du tów e (obecnie Sala K a m e ra ln a ) 
p rzew idz iane zosta ły na codzienne 
im p rezy  k u ltu ra ln o  -  a rtys tyczne i  
s tanow ić będą dalsze rozszerzenie za 
sięgu p ra cy  D om u W .P.

W spólną cechą tych  trzech Tea­
tró w , jes t dążenie do tw o rze n ia  no­
w ych  w a r to ś c i' k u ltu ra ln y c h  i  a r ty ­
stycznych w  oparc iu  o postępowe 
tra d y c je  naszej k u ltu ry ,  je s t dążenie 
do usunięcia w iekow ego ku ltu ra ln e ­
go upośledzenia cz łow ieka  pracy, do 
w ychow an ia  tego cz łow ieka  na św ia  
domego odbiorcę now ych  w a rtośc i, 
now e j k u l tu r y  socja lizm u. Stąd też 
te t rz y  T e a try  zw iązane są ściśle z 
po trzebam i k u ltu ra ln y m i mas lu d o ­
w ych .

Tę w ięź  ideo log iczną pog łęb ia  
fa k t, że zarów no w  k ie ro w n ic tw a c h  
zespołów, ja j j  i  w śród  a rtys tó w  znaj 
d u je  się szereg żo łn ie rzy  O drodzone­
go W o jska  Polskiego, zw iązanych 
w ęz łam i ko leżeństw a ju ż  na deskach 
scenicznych T e a trzyku  F ron tow ego 
I -e j D y w iz ji i  I - e j A rm ii.

U roczyste o tw a rc ie  nastąp i w  dn. 
12 bm ., t j .  w  roczn icę b itw y  pod L e  
n ino . Jako  w ieczór in a u g u ra c y jn y  
jes t p rze w id z ia ny  m ontaż, ilu s tru ją ­
cy h is to r ię  te a tru  W ojska  Polskiego. 
W ido w isko  to  u jrz y m y  ty lk o  w  dn. 
12 i  13, p rzy  czym  będą powtórzone 
fragm en ty  autentyczne dawnych w i­
dowisk, w  w yko na n iu  tych samych 
artystów .

Po o tw a rc iu  odbędzie się p re m ie ra  
„M a tk i“  G orkiego. A da p tac ja  sceni­
czna te j zna kom ite j pow ieści zosta­
ła  dokonana k o le k ty w n ie . Z  in n y c h  
prze róbek p rzew idz iane  je s t w y s ta ­
w ien ie  „F a rao na “  Prusa. „P rzyg o d y  
S zw e jka “ , kom edie  sa tyryczne S ło - 
bodcewa i  Heska w  ad ap ta c ji sce­
n iczne j . A n a to la  S terna —  wreszcie 
przeróbka znakom ite j pow ieści A. 
Beka „Szosa W ołoko łam ska“ .

O bok w ie lk ie j sa li te a tra ln e j do 
u ż y tk u  pub licznośc i zostaną też od­
dane daw ne sale Redutowe. T u ta j od 
lis topada będą się odbyw ać w ieczo ry  
lite ra c k ie , rec ita le  i  kon ce rty .

T e a tr  —  to  ty lk o  część d z ia ła ln o ­
ści D om u W o jska  Polskiego, k tó ra  
jes t pom yślana bardzo szeroko i  ma 
być  p o zy ty w n y m  w k ła d e m  w  fo rm o  
w a n iu  now e j k u l tu r y  P o ls k i L u d o ­
w e j.

Na kon fe ren c ji prasowej słyszeliś­
m y  o lic zn ych  konkursach, o p ieśn i 
m asowej, o tw o rz e n iu  p rogram ów  
d la  św ie tlic , o w sp ó łp racy  z f ilm e m , 
o w y s ta w ie  p lastyczne j, k tó re j tem a 
ty k a  je s t zw iązana z naszym w o j­
skiem . Lecz zagadnienie to  ta k  ro z ­
ległe , że zasługuje na oddzie lne o - 
m ów ien ie .

Z,
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
Zwiększyć szybkość obiegu środków obrotowych

2 aSadnienie szybkości obiegu śród 
ków obrotowych nabiera w  gospo 

darce planowej szczególnego charakte 
tu .

Każde przedsiębiorstwo, potrzebuje 
o wykonywania norm alnej działalnoś 

c i gospodarczej, dwa rodzaje środków: 
środki trw a łe  i środki obrotowe.

Środki trw a łe  (budynki, maszyny, 
Urządzenia techniczne itp .) różn ią się 
tym  od ̂  obrotowych, że nie zużywają 
się w  ciągu jednego cyk lu  p rodukcyj­
nego, lecz służą przez szereg la t.

Środki obrotowe (surowiec, m ateria  
iy  i  w yroby półgotowe-, w yroby goto­
we itp )  zużywają się całkowicie w  cią 
gu jednego cyk lu  produkcyjnego.

Głóuina Kom isja  
A rb itrażo w a

W  dniu 1 października 1949 r., 
w  związku z wejściem w życie dek­
re tu  o państwowym arb itrażu  go­
spodarczym, utworzona została 
przy  Państwowej K o m is ji Planowa 
ma Gospodarczego Główna K o ­
m is ja  A rb itrażow a. B iu ra  je j m ie­
szczą, się w  W arszawie przy ul. 
Sienkiewicza 12 (gmach P K O ).

Główna K om isja  A rb itrażow a roz 
strzygąc będzie należące do tych­
czas do w łaściwości sądów powsze­
chnych spory o prawa m ajątkowe 
między jednostkam i gospodarki u- 
społecznionej. W szelkie spory o pra 
wa m ajątkowe między przedsiębior 
stw am i państwowym i, państwowo- 
spółdzielczym i, przedsiębiorstwami 
będącymi pod zarządem państwo­
wym , centra lam i spółdzielczo - pań 
stwowym i, centra lam i spółdzielni 
itp . nie będą odtąd rozstrzygane 
przez sądy powszechne, lecz przez 
Kom isję A rb itrażow ą. Właściwość 
kom is ji arb itrażowych nie obejmu­
je  na razie spółdzielni.

Przewidziane w dekrecie okręgo 
we kom isje arb itrażowe uruchamia 
ne będą stopniowo; do czasu ich u - 
ruchomienia sprawy należące do 
ich w łaściwości załatw iać będzie 
Główna K om isja  A rb itrażow a w 
W arszawie.

Posiedzenie Naczelnej 
Rady Spółdzielczej

W  dniu 4 października odbędzie się 
plenarne posiedzenie Naczelnej Rady 
Spółdzielczej.

Na posiedzeniu będą omawiane wszy 
s tk ie  istotne dla rozwoju spóldzielczoś 
c i zagadnienia, k tó re  zreferu je  prezes 
CZS, pro f. Oskar Lange.

Budowa gmachu P D T  
w  Poznaniu

W  Poznaniu odbyła się uroczystość 
położenia kam ienia węgielnego pod 
nowy gmach Powszechnego Domu To­
warowego. W m urow ania ak tu  erekcyj 
nego w fundam enty dokonał w im ie­
n iu  m in is tra  Handlu Wewnętrznego 
dy r. Rachwald. Zast. naczelnego dy­
rek to ra  PDT Kobyłecki w przemówie­
n iu  swym zaznaczył, że uroczystość 
wm urowania aktu  erekcyjnego inaugu I s tu la t^w yk
1 11 IP nlrrac hiirtnwir ^ru je  okres budowy szeregu 
P D T  w całym  k ra ju .

nowych

Nowy gmach PDT w Poznaniu bę­
dzie wyposażony w najnowocześniej­
sze urządzenia. Personel składający 
się z 2 tys. osób będzie m ógł obsłużyć 
dziennie przeszło 22 tysiące klientów.

Poznański gmach PDT będzie jed­
nym  z pierwszych w Polsce domów o 
kształcie okrągłym . Gmach 0 kon­
s tru k c ji żelbetonowej posiadać bedzie 
H  kondygnacji, w tym  2 podziemne. 
Lżyc ie  do budowy elementów p re fa ­
brykowanych daje g-warąficję ukończę 
m a prac ju ż  w roku przyszłym .

Przodownicy pracy współautorami 
podręczników zawodowych

P rzy  Zarządzie G łów nym  Zw . Zaw. 
P raco w n ików  Przem ysłu W łó k ie n n i­
czego w  Łodzi powołany został do 
życia In s ty tu t N aukow o-W ydaw n i- 

™itóreS0 zadaniem  jest p u b lika - 
w b o w  Z dziedziny h is to r ii ruchu 

° r a z  P o p u la r y z a c ja  n o -  
nych nrze^1 m etod Pjacy, stosowa- 

liza to rów . prord u k c jinikÓW 1 rac jona '

om aw ia jąca Wnra bĘdzie broszura 
■wydajną,ą a z a L z ^  ° Wą ~~ bardz'*ei 
c ą m e to d ę  pracy t k a c » " “ ^  męCZą‘

waneaj °d o °d ru ku  

« ik ó w  pracy

n i l i  ^  u w L : r ŚĆ r y T u z f ip e i-
kach^ swoich a? 1; o p a rtym i na w y n i- 
s fa n ow ić °  bed f  s WI ®d Ł>2 e d ■ Broszura 
wego Po d rĘczin:k p raw id ło
tkack ich  1Snia ntnvych fachowców

Kak

W ielkość środków trw a łych , zwa­
nych inaczej m ajątkiem  sta łym  uzależ 
niona jes t wyłącznie od rodzaju, roz­
m iarów  i  metody p rodukcji._ Obliczenie 
wielkości m a ją tku  stałego jes t zada­
niem technologa, k tó ry  znając rodzaj 
i  w ielkość zamierzonej p rodukc ji może 
dokładnie obliczyć, ja k  w ie lk i musi 
być budynek fabryczny, ile  i  ja k ie  są 
potrzebne maszyny do wykonywania 
produkcji, jak ie  są niezbędne urządzę 
nia  techniczne, wielkość załogi fa b ry ­
cznej itd . Obliczenia te są na ogół ścis 
te —  obawa powstania błędu ,przy do­
konywaniu obliczeń —  jest m inim alna.

Ustalenie rozm iarów środków obro­
towych nie jest zagadnieniem ta k  pro 
stym. N a wielkość środków obroto­
wych, potrzebnych przedsiębiorstwu do 
rea lizac ji postawionych m u zadań go­
spodarczych, wp ływ a szereg przyczyn, 
ja k  np. czas trw an ia  dostawy surow­
ców i  m ateria łów , okres cyk lu  produk 
cyjnego, sprzedaży i  inkąsa itd .

Im  kró tszy jest okres trw an ia  cyklu 
zaopatrzenia, produkcji i  zbytu, im  
szybciej każda złotówka środków obro 
towych wykonuje swój bieg okrężny, 
tym  większy jest e fekt je j zastosowa­
nia, tym  więcej zakupi się m ateria łów  
i  tym  więcej się ich przerobi, a tym  sa 
m ym  większa będzie produkcja przed 
siębiorstwa w danym roku na każdą 
złotówkę, posiadanych przez nie śród 
ków obrotowych. Toteż efekt wykorzy 
stania środków obrotowych określa się 
szybkością ich obiegu.

Pod pojęciem szybkości obiegu śród 
ków obrotowych rozumie się szybkość, 
z jaką przesuwają się te środki przez 
wszystkie kolejne stadia od momentu 
zakupu ich w  postaci surowca, m ate­
ria łów , pa liw a itd ., poprzez wejście do 
zakładu, przetworzenie w łaściwe (pó ł 
fa b ry k a ty ), aż do momentu zbytu (wy 
roby gotowe).

Szybkość obiegu środków obroto­
wych może być wyrażona przez: okres 
ich obrotu w  dniach; ilość ich obrotów 
w ciągu roku ; wartość gotowej produk 
c ji, przypadającej na 1 zł. środków o- 
brotowych.

Szybkość obiegu środków obroto­
wych jes t wskaźnikiem  ich wydajnoś­
ci w  procesie w ytw arzan ia  i  krążenia 
dóbr. N ie należy zapominać, że skro 
cenie przesuwania się towarów przez 
wszystkie jego stadia jes t dla gospo­
da rk i narodowej równoznaczne z w y t­
worzeniem dodatkowej produkcji. Skro 
cenie obiegu środków obrotowych ozna 
cza np. na odcinku gotowej produkcji, 
że w  tym  samym okresie czasu do kon 
sumenta w p łyn ie  więcej towarów, że 
wyswobodzone zostaną olbrzym ie su­
my złotych, które  mogą być zużyte na 
dalsze powiększanie produkcji.

Bezpośredni związek powiększania 
szybkości obiegu środków obrotowych 
ze wzrostem wielkości produkcji i  z 
tworzeniem  akum ulacji potwierdza 
p ra k tyka  gospodarki narodowej.

Należy przede w szystkim  zwiększyć 
obracalność środków przez przeprowa 
dzanie zdecydowanej w a lk i b redukcję 
ponadplanowych zapasów —  wyrobów 
gotowych. Władze gospodarcze powin 
ny koniecznie spowodować doprowa­
dzenie zapasów towarowych do w ie l­
kości ustalonej norm atywam i.

Ogromne znaczenie posiada tu  po­
konywania planów produkcji

n ia  „zam rażania remanentów“ . W, gos 
podarce narodowej zwiększanie szyb­
kości obiegu p rodukcji gotowej może, 
a w łaściw ie musi być osiągnięte przez 
usprawnienie planowania zbytu. Postu 
la t „produkować i  przekraczać p lany“  
wymaga uzupełnienia pozytywnym  
rozw iązaniem problemu „co“  i  „ ja k “  
produkować.

D rug im  zadaniem, związanym bez­
pośrednio z przyśpieszeniem szybkości 
obiegu środków obrotowych jes t skro 
cenie czasu trw an ia  cyklu* p rodukcyj­
nego. Poziom techniczny, technologia 
p rodukcji, system maszyn i  stopień 
ich w ykorzystan ia  w  znacznym stop­
n iu  skracają okres trw an ia  cyk lu  pro 
dukcyjnego.

D la p rzyk ładu podać możemy, że 
przejście na metodę taśmową przyś­
piesza procesy produkcji o 2 do 5 ra ­
zy. Również mechanizacja i  autom aty 
zacja procesów w ytwórczych przyśpie 
sza k ilkak ro tn ie  szybkość obiegu śród 
ków.

Skrócenie cyk lu  produkcyjnego jest 
równoznaczne z obniżeniem kosztów 
w ytw arzan ia , albowiem wytwarzając 
tą  samą ilość a rtyku łów  w  krótszym  
okresie czaąu zyskujem y oszczędności 
na robociźnie, am ortyzacji, energ ii ob 
cej itp . Przeto w a lka o obniżenie kosz 
tów  produkcji może dać ty lko  wówczas 
efektywne rezu lta ty , je ś li będzie jedno 
cześnie w a lką  o zwiększenie szybkości 
obiegu środków obrotowych.

Niem ałe znaczenie dla zwiększania 
obrotowości środków w  przedsiębior­
stwach posiada również zracjonalizo­
wanie zaopatrzenia m ateria łowo-tech­
nicznego. Powszechnie wiadome jest, 
że liczne przedsięb 'irs tw a  powodując 
się źle po ję tą „przezornością“ , groma 
dzą ponadnormatywne zapasy surow­
ców, m ateria łów  i  narzędzi zapaso­
wych części itp . W ypadki tak ie  na le­
ży tępić. Niedopuszczalne jest, aby 
jedno przedsiębiorstwo posiadało za­
pasy surowców i  m ateria łów  na la t 
k ilka , podczas gdy inne, te j samej 
branży, c ie rp i na brak tychże surow­
ców i  m ateria łów .

Ważne tu  jes t również, aby rachun­
kowość m ateria łowa stała na wysokoś 
ci zadania i  m ogła w  każdej ch w ili po 
inform ować, co i  ile  kup iliśm y, co i 
ile  zużyliśm y, wreszcie, co i  ile  mamy 
jeszcze na składzie.

Ogólne zwiększenie szybkości obie­
gu środków obrotowych w  gospodarce 
znajduje swoje odbicie w  przekrocze­
niu  planu produkc ji ,oraz zmniejsze­
niu kosztów w łasnych w ytw arzan ia. 
Pozytywne rozw iązanie tych trzech 
zadań —  ta k  ważnych z punktu  widzę 
nia dochodu narodowego —  możliwe 
jest jedynie przy  udziale wszystkich 
pracujących. Wszyscy ci, k tó rzy  w  spo 
sób bezpośredni, lub pośredni przyczy 
n ia ją  się do pomnażania dochodu naro 
dowego, pow inni sobie zdać jasno spra 
wę z tego, że zwiększenia szybkości o- 
biegu środków obrotowych można do­
konać jedynie na drodze skrócenia 
cyklu produkcyjnego, zaprowadzenia 
porządku w  organ izacji i planowaniu 
zaopatrzenia m ateriałowego, uporząd­
kowania gospodarki magazynowej, na 
drodze opracowania nowych, bardziej 
sztywnych norm  zapasów m ateria ło ­
wo - technicznych zmniejszenia nie­
produktyw nych s tra t, przestrzegania 
najściślejszych zasad wydatkowania 
m ateriałów , oraz ja k  najszybszej rea li 
zacji produkcji gotowej.

Wszyscy, k tó rym  leży na sercu do­
brobyt i bogactwo k ra ju , dążyć powin 
n i do zwiększenia szybkości obiegu 
środków przez wprowadzanie nowej 
techniki, podnoszenie jakości produk­
c ji, likw idację  niegospodarnością uspra 
wnianie działalności handlowej i  finan  
sowej przedsiębiorstwa, rachunkowoś­
ci, oraz przez ulepszenie metod plano­
wania produkcji i  obiegu.

A by to osiągnąć wymagana jest 
współpraca nie ty lko  technologów, eko 
nomistów, finansistów , pracowników 
zaopatrzenia i zbytu, ale rów nież 
współpraca wszystkich pozostałych 
pracowników.

S. S.

Sukcesy fabryk  
konfekcyjnych

G ry fo w sk ie  Z ak ła dy  P rzem ysłu 
Odzieżowego w y k o n a ły  p rze d te rm i­
nowo 3- le tn i p lan  p ro d u k c y jn y  w  
wysokości 100,27 proc. w  d n iu  15 
września, zaś Z jednoczenie P rzem y­
słu G uzikarsko -  G alantery jnego, 
podlegające CZPO, w  d n iu  10 w rze ­
śnia, łącznej wartości. 595 m ilio n ó w  
z ło tych  w artośc i obecnej.

Współzaujodnictiuo pimktóiu 
skupu zboża

w zakresie asortym entu i  w łaściwej 
jakości. Jasne jest, że je ś li produkcja 
nie odpowiada planowym asortym en­
tom  i  jakości, to nieuniknione są trud  
ności w  zbycie. Trudności p rzy sprze­
daży niektórych a rtyku łó w  zwalniają 
szybkość ich obiegu, środk i obrotowe 
przedsiębiorstwa zostają zamrożone 
wskutek szybkiego narastan ia rem a­
nentów w magazynach jednostek dy­
strybucyjnych. Każdy zdaje sobie spra 
wę z ciężaru gatunkowego zagadnie-

W spólzawodnictwo w  skup ie zboża, 
podjęte przez zespół p ra cow n ikó w  
p u nk tu  skupu gm inne j spółdzie ln i 
w  D rob in ie , w o j. warszawskiego, roz 
szerzą się na cały k ra j.

W p ie rw szym  etapie p rzys tą p iły  do 
współzaw odnictw a ju ż  p ra w ie  wszySt 
k ie  p u n k ty  skupu w  w o j. w arszaw ­
skim , ponad 50 punk tów  w  w o j. k ie ­
leck im , 24 — w  w o j, śląskim  szereg 
punk tów  skupu w  w oj. gdańskim , 
k rako w sk im  i  in.

P rzedm iotem  współzawodnictwa 
jest .sprawność o rgan izacyjna skupu
i jakość zakupionego i dostarczone­
go do PZiZ zbża. P rzy ob liczaniu 
punk tów  bierze się przede w szystk im  
pod uwagę czy cała masa towarowa 
odpowiada usta lonym  standartom . 
P rzy ję to  ponadto, że ro ln ik  n ie  po­
w in ien  oczekiwać ko le jności p rzy ję ­
cia i  przeważenia zboża dłużej niż 
godzinę, a następnie — otrzym ać na­
leżność na jda le j w  c iągu pó ł godzi­
ny. P u n k t skupu o trzym u je  dodatko­
we p u n k ty  za każdy wagon pszenicy 
i  jęczm ienia I  s tandartu  oraz za każ-

Â  Zjednoczone Zakład jj 
¡p  Przemysłu Chemicznego

9 9
9 9 i

P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw ow e  W y o d rę b n io n e  
w  K a to w ic a c h

poszukuje zaraz:
C H E M IK Ó W  I  IN Ż Y N IE R Ó W  C H E M IK Ó W  do la b o ra to r ió w  1 ru c h u  
w  w y tw ó rn ia c h ,
T E C H N IK Ó W  lu b  IN Ż Y N IE R Ó W  T E C H N IK Ó W  na  s ta n o w is k o  k ie ro w n ik ó w  
1 re fe re n tó w  d z ia łu  bezp ieczeństw a  p ra c y  w  w y tw ó rn ia c h  i  D y r e k c j i  Z je d ­
n oczo n ych  Z a k ła d ó w ,
T E C H N IK Ó W  I  IN Ż Y N IE R Ó W  C H E M IK Ó W  do D y r e k c j i  Z je d n o c z o n y c h  
Z a k ła d ó w ,
w y k w a lif ik o w a n y c h  • K S IĘ G O W Y C H
k a n d y d a ta  na s ta n o w is k o  in s p e k to ra  k o n t r o l i  w  K a to w ic a c h .

Zm ieszania w ra z  iz p o d a n ie m  ż y c io ry s u , p rz e b ie g u  d o ty c h c z a s o w e j p ra c y  — 
k ie ro w a ć  n a le ży  do D z ia łu  P e rsona lnego  Z je d n o c z o n y c h  Z a k ła d ó w  P rzem yś lu

1)

2)

3)

4)
5)

licznego „ E r g “  K a to w ic e , u l.  W arszaw ska  6, K r .  H95-1

I

W  bież.
now n ie  w ‘ *n r T Í  • kao h i-  sPrzedazy . d°> Które netow i~ ,

ao ponow nie  
na rynku
m iesiącu ukaże się pc-

deta licznej ka- 
iedvn i«  P u t n io  dostarczane było

6 ,m °m  wczasów pracow ni- 
y < Szpitalom i  żłobkom.

TVi*3rz?.mysf cuk ie rn iczy oddał do dys- 
P zy?J1 aParatu dystrybucy jnego  na 
najb liższe m iesiące 80 tys. kg  tego 
■Wartościowego a rtyku łu . W paździer­
n ik u  br. PCH rozprow adzi 20 tys. kg, 
spó łdz ie ln ie  spożywców zaś — 14 
tys. kg. Pewna ilość kakao . zarezer­
w owana została ponadto na zaopa­
trzen ie  ośrodków wczasów, szp ita li 
i żłobków.

P R Z E  T  A R G
ZJEDN. Z A K Ł . PRiZEM. N IEO R G AN IC ZN EG O  

w  G liw icach , u l. G órnych W alów  N r. 25
o g ł a s z a j ą

przetarg na ' sprzedaż w  podległych w y tw ó rn ia ch  następujących 
pojazdów mech. z  kat. I I :

1) w  W ytw ó rn i Z w ią z k ó w  Nieorganicznych w  Tarnowskich
Górach, ul. Fabryczna N r. 1 ((Czarna Huta), tel. 110 i  190: 
a) „F o rd -E fe l“  osob., b) „D K W “ osob. z częściami zam ien­
nym i. . *

2) w  W y tw ó rn i Z w ’ązków N ieorganicznych w  A lw e rn i, pow, 
Chrzanów, tel. 5: ,,Fiax-500“  osob.

3) w  W y tw ó rn i E lektrochem icznej w  Sosnowcu, tel. 621-21, , 
a) Ford V  8 3 ton., b) „Heocel Jaap“ m c tocyk l — goo c m (

O b iekty  te oglądać można w  w /iw  W ytw órn iach codziennie 
od godz. 8 — 15 do dn ia otw arc ia  o fe rt.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z nap;sem: „P rzetarg na 
sprzedaż samochodów“ należy składać do w /w  W y tw ó rn i, tj. 
z pdnk tu  1: do dn ia 17.10 b.r., z punk tu  2: do dn ia 19.10 b.r., z 
punk tu  3: do dn ia 21.10 br., w  k tó rych  to -dniach o godz. 12 nastą­
p i kom isyjne otwarcie o fert.

Zastrzega się prawo w yboru  oferenta i  un ieważm enia prze- 
ta rgu bez podania przyczyn. K r  1496-1

W A R S Z T A T Y  P.K .P . W  P ILE  . <

ogłaszają sprzedaż w  drodze lic y ta c ji 
samochodu ciężarowego „Opel. B li tz “  3 t. na chodzie (cena szac. 80.000 z ł). 
L ic y ta c ja  odbędzie się w  d n iu  15.10. 49 o godz. 10-te j.

Samochód oglądać można codziennie w  garażu samochód. K r .  1497-1

dy wagon zboża lepszego od usta lo­
nych standartów . Wysoko punk tow a­
na jes t też te rm inow a sprawozdaw­
czość.
. Powołana została giówna kom is ja  
współzawodnictwa, złożona z przed­
s taw ic ie li Zw. Zaw. Prac. Spółdzie l­
czych, C e n tra li Rolniczej, Polskich 
Zak ładów  Zbożowych, M in is ters tw a 
H a nd lu  W ewnętrznego oraz Zw. Sa­
mopomocy Chłopskie j — ja k  rów nież 
kom isje  okręgowe współzawodnictwa.

Fundusz nagród stanow ią dopłaty 
za każde 1G0 kg  zboża, wnoszone 
przez Polskie Zakłady Zbożowe. P rzy 
znawane będą pieniężne nagrody po­
w ia tow e i  w o jew ódzk ie  oraz honoro­
w e nagrody cetralne dla zespołów 
pracow niczych (sztandary przechod­
nie, b ib lio te k i, rad io odb io rn ik i itp.).

Z  całego ¡tra fu
Budownictwo

Z a łog i Państwowego Przedsiębior­
stwa Budow lanego i  Społecznego 
Przedsiębiorstw a Budowlanego w  Po­
znan iu  postanow iły  uczcić M iędzy­
narodow y Dzień W a lk i o Pokój p rzy ­
stąp ien iem  do budowy dwóch domów 
szybkościowych ZO R -u w  osiedlach 
robotn iczych na K om a nd o rii i w 
Dębcu. Budowę —  przy zastosowaniu 
nowoczesnego sprzętu technicznego
— rozpoczęto w  d n iu  1 bm.

Gmach na K om andorii, o łącznej
ilości 76 mieszkań, posiadać będzie 
trz y  kondygnacje. W ykończony zosta­
nie do 25 październ ika  br. N orm aln ie  
jego budowa pow inna  trw ać  75 dn i.

Szybkościow iec o 139 izbach na 
osiedlu w  Dębcu posiadać będzie 4 
kondygnacje. Ukończenie budowy 
planowane jest na 30 października 
br.

*
Budowa pierwszego „szybkościow­

ca“  na Wybrzeżu, m agazynu stoczni 
ryback ie j w  G dyn i, została zakończo­
na w  dn iu  1 bm. Budowę rozpoczęto 
w  d n iu  28.9. T rw a ła  ona 3 i pól dnia
— o cztery godz. m n ie j n iż prze­
w idyw ano —  PPB przekazało ju ż  bu­
dynek stoczni.

Przemysł
Zakłady fu trza rsk ie  p rzys tąp iły  do 

częściowego przestaw ienia swojej 
p ro d u k c ji kon fekcy jn e j. F a b ry k i w 
Gdańsku, Ż yw cu i  A leksandrow icach 
opracow ały i  w yp rod ukow a ły  wzory 
tzw, kanadyjek, kożuszków damskich 
i  zakopiańskich kożuszków dziecię­
cych. Obecnie rozpoczęła się maso­
wa p rodukcja  tych a rtyku łów .

W kopa ln i p iasku Jeleniogórskiego 
Zjednoczenia Przem. Surowców M i­
nera lnych odby ł się zjazd przódow- 
n ikó w  pracy przem ysłu m ineralnego 
z udzia łem  penad 30 robo tn ików , po­
łączony z wręczeniem  nagród przo­
dow n ikom  .k tó rzy  osiągnęli wysokie 
norm y we w spółzawodnictw ie.

P ierwszą nagrodę w  postaci row e­
ru  męskiego o trzym a ł ob. Józef Wiek.

Spółdzielczość
PSS we W roc ław iu  rozpoczęła za­

opatryw anie  ludności pracującej w  
z iem niaki. W różnych dzie ln icach 
m iasta uruchom iono l i  punktów  h u r­
tow ej sprzedaży ziem niaków . Cena 
za 100 kg w ynos i 840 zł. Cena ziem ­
n iaków  w  sklepach detalicznych PSS 
wynosi 9 z ł za k ilogram .

W pierwszych dniach października 
rozpocznie się sprzedaż z iem niaków  
za pośrednictwem  rad zakładowych- 
Ś w ia t p racy będzie, zaopatrzony w  
z iem n iak i po cenie 790 zł za 100 kg, 
w edług lis t sporządzonych przez ra ­
dy nakładowe.

Obecnie PSS przygotow uje się do 
zaopatrzenia m iasta w  w arzyw a po 
cenach in te rw ency jnych .

*
Działalność oddzia łu  w roc ław sk ie ­

go C entra li Spó łdzie ln i Ogrodniczych 
w p łynę ła  decydująco na obniżkę cen 
owoców w  mieście.

Poszczególne re jonowe spółdzielnie 
ogrodnicze skup iły  w  w ojew ództw ie

P.Z.G.S. „Samopomoc Chłopska”
w  T C Z E W IE

ogłasza przetarg pisemny
na sprzedaż po jazdu mechanicznego

1. samochód osobowy m a rk i O pe l-super „6 “ , cz te rod rzw iow y, w y ­
m agający średniego rem ontu. W ym ien iony  po jazd można oglądać w  te r ­
m in ie  od 4.N.49 r. do dn. 12.X.49 r. od godz. 8 — 16-ej w  garażu w  Tcze­
wie, u l. K o p e rn ika  1.

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach składać na leży do dn. 12.X. 
49 r. w  sekretariacie P.Z.G.S., gdzie w  tym że d n iu  o godz. 10-ej nastąpi 
kom isy jne  ich  otwarcie . Zastrzega się ca łkow ite  lu b  częściowe un iew aż­
nien ie p rze ta rgu  na w ypadek oferow ania n iże j od 2 3 sum y naszego sza­
cunku. K r .  1498-1

Państwowa Centrala Handlowa
B IU R O  S PED Y C YJN O  TRAN SPO R TO W E

w  K IE L C A C H , u l. Daszyńskiego 6.
Ogłasza

.P R Z E T A R G  O FE R TO W Y  N A  SPRZEDAŻ
2 w yb rako w an ych  samochodów i  m oto row er 
1) Samochód ciężarow y „O p e l B litz “

| 3) Samochód osobowy „M ercedes“
3) M o to ro w e r „T isu n a “ .

R e flek tan c i mogą oglądać samochody od dn ia 6.X.49 r. w  godzinach 
od 9 —  13-te j w  garażach B.S.T. Staszica 4.

O fe rty  na leży składać w  B iu rze  Spedycyjno - T ransportow ym  P. C. 
EL, Daszyńskiego 6 do dn ia  15 październ ika br. o godz. 11-ej, poczym  na ­
stąpi kom isy jne  o tw a rc ie  o fe rt.

P rzys tępu jący  do p rze ta rgu  w in ien w p łac ić  do kasy .B.S.T. K ie lce  
w adium  w  w ys. 3% ofe row anej sumy i  k w it  załączyć do o fe rty .

B.S.T. zastrzega sobie p raw o w yboru  oferenta, a także uznania, że 
przetarg n ie  da ł w y n ik u . K r .  1494-1

ponad 3.009 ton owoców. Ponadto 
sprowadzono osta tn io ponad 3 tys. 
ton owoców, g łów n ie  jab łek, z dz ie l­
n ic  cen tra lnych k ra ju . Dalsze k ilk a  
tysięcy ton owoców nadejdzie w  n a j­
b liższym  czasie.

W trosce o u trzym an ie  n isk ich  cen 
owoców na ry n k u  w  okresie późnej 
jesien i, zimą i na wiosnę, CSO u ru ­
chom iła ostatn io we W roc ław iu  prze 
chowalnię owoców o pojemności 500 
ton.

Akcja socjalna

D yrekcja  Faństwowych K am ien io ­
łom ów G ran itu  na D o lnym  Ś ląsku 
wyasygnowała w  bież. roku  40 m il.  
zł na odbudowę m ieszkań dla  swych 
robo tn ików  i p racow ników .

W w y n ik u  dotąd przeprowadzonych 
robót budow lanych 20 rodz in  robo t­
niczych o trzym ało ju ż  m ieszkania, a 
dalsze 24 rodz iny uzyskają m iesz­
kan ia  w  gmachu, którego odbudowa 
jest ju ż  na ukończeniu. Ponadto 
przeprowadzona iest odbudowa w ię k ­
szego b loku  mieszkalnego, zaw iera­
jącego 74 m ieszkania dw u i  trzypo ­
kojowe.

M ieszkania te oddane zostaną do 
użytku jeszcze w  bieżącym  roku .

Dynam ika obrotów  CHPM
W  I  pó łroczu b r. ob ro ty  poszcze­

gó lnych B iu r  Sprzedaży C e n tra li 
H and low e j P rzem ysłu  M eta low ego 
w raz z eksportem  w zros ły  w  po rów  
nan iu  z rok ie m  u b ie g łym  o przeszło 
50 proc.

N a js iln ie jszy  w zrost ob ro tów  w y ­
kazało B.S. Narzędzi (2.622.163 tys. 
z ł.) w g  cen de ta licznych następnie 
ko le jno : B.S. M e b li S ta low ych 
(603.696 tys. z ł) .  B.S. Gwoździ, D ru tu  
i Czarnych Narzędzi (3.780.476 tys. 
z ł.). B.S. O d lew ów  (5.515.554 tys. z ł)  
i  B.S. W yrobó w  z B la ch y  (5.028.548 
tys. z ł.).

W  po rów nan iu  z I  p iłro c z e m  ro k u  
ubiegłego w zrost ob ro tów  w  I  p ó łro  
czu 1949 r. jest jeszcze w iększy cho­
ciaż kole jność tu  jes t nieco odm ien­
na.

N a I  m ie jscu u trz y m u je  się B.S. 
N arzędzi ze w skaźn ik iem  2,24, na­
stępnie idą B.S. O dlew ów  1.69; B.S. 
M e b li S ta low ych —  1,62; B.S. W y ro ­
bów  z B la chy  1,57; B.S, P rzem ysłu  
Precyzyjnego i  Optycznego 1,56 itd .

Jeżeli chodzi o p rocen tow y udz ia ł 
poszczególnych B iu r  Sprzedaży w  o - 
bro tach C.H.P.M., to  w  ro k u  1947 
na jw iększy  w ykaza ło  B.S. W yrobów  
z B lachy, na d rug im  zaś m ie jscu b y ­
ło  B.S. O dlewów. W  la tach następ­
nych na pierwsze m ie jsce weszło 
zdecydowane B.S. O dlew ów  (23,6 
proc. ob ro tów  C.H .P .M .). Jednocześ­
nie  w zro s ły  s ilne ob ro ty  narzędzia­
m i (do 11,2 proc. ob ro tów  C .H .P .M .). 
św iadczy to, że ob ro ty  C e n tra li 
H and low e j P łze m ys łu  M etalow ego 
ksz ta łto w a ły  się pod w p ływ e m  silne 
go rozw o ju  przem ysłu, w  w y n ik u  re  
a lizac ji p lanu  3-le tn iegc.

Fabryka „CHEMIMETAL”
w  Z a w ie rc iu  u l. Prosta 1

ogłasza przetarg na sprzedaż:
1) Samochodu ciężarowego ty p u  „P raga -O św ięc im “  nośność 1,5 tony 

na chodzie za cenę W ywoławczą zł 85.909:—
2) Samochodu ciężarowego ty p u  BM W  4-ro cylindrowego na chodzie 

za cenę w yw o ław czą  z ł 35.000.—
O fe rty  na leży składać w  za lakow anych kopertach do dn ia  15 paździer­

n ika  b r, do gadziny 10-ej rano w  b iu rze  Z akładu .
K o m isy jn e  o tw arc ie  o fe rt nastąpi o godzin ie 11.30 w  w yże j oznaczonym 

dniu.
U b iega jący się o kupno zobowiązany jest w p łac ić  w ad ium  w  wysokości 

10 proc. ceny w yw o ław cze j w  N B P  w  Z a w ie rc iu  na konto N r 7.
Samochody można oglądać w  godzinach u rzędow ych na teren ie  Z a ­

k ła du . , K r  1486-0

Zjednoczone Zakłady |  
Przemysłu 
Farmaceutycznego j

W Y T W Ó R N IA  N r  6' 

w J E L E N I E J  G Ó R Z E ,  — 5  
«1. o s ie d l e  r o b o t n i c z e  N r  44/ «

przyjmie ■
M A G IS T R Ó W  lu b  
IN Ż Y N IE R Ó W  C H E M II o raz 3 ^ 5  
T E C H N IK O  W -C ii E M IIv  O W S £ jf  

do o d d z ia łu  syn te zy  1 la b o ra to r iu m  
a n a lityczn e g o .

Pożądana p ra k ty k a  w  dz ie d z in ie  
syn te zy  o rg a n ic z n e j lu b  la b o ra to - 
r lu m  a n a lity c z n e g o . K  14-84-0 ¡saa

O G ŁASZAM Y PRZETARG 
na sprzedaż

samochodu osobowego „Hanomag“  o- 
raz ciągnika „N orm ag“  — oba wym a­
gają remontu. Kom isyjne otwarcie o- 
fe r t  15 października br. o godz. 10-ej 
w naszym biurze. Szczegóły na m ie j­
scu. H urtow n ia  CHPM, W rocław , u l. 
Tęczowa 77-81. K r. 1492-1

Suknie
ita każdą okazję

» M a ila  i Ż y c ie «
nr 28

\
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19-godzinny nieprzeriuanjj p ro g ra m  
n a d a je  P o lsk ie  Radio tu sezo n ie  z im o iry m

•7  M IA N A  czasu z le tn iego na z i- 
m owy i  rozpoczęcie t. zw. „sezo­

nu zimowego“  sk ło n iły  Polskie Radio 
do przeprowadzenia pewnej rew o luc ji 
W dotychczasowym  systemie p rogra ­
mowym. Od 3 październ ika możemy 
od 5.10 do g. 24 słuchać ra d ia  bez żad- 

. m 'zerw, z tym , żą od godziny 
16-tej nadawane są dwa p rogram y
równocześnie.
, rew olucja  s ta ła  się m ożliwa 
. + '  Uruchomieniu nowej 200 k ilo ­

watowej rad ios tac ji w  Raszynie. Obe­
cnie nadawane są rów noleg le dwa 
progrą/my ogólnopolskie na raz ie  od 
^°dz*. 16-tej do 24-ej. Do godz. 16-ej 
nadarwane są dwa program y uzupel-

Nowy rok Akademicki 
Uroczystość inaeguracyjna 

®a Uniwersytecie W arszawskim
Uroczysta inauguracja  nowego ro ­

ku akademickiego, odbyła się w  ponie 
dzia łek w  sali kolum nowej U n iw ersy­
te tu  W arszawskiego.

P iękną salę zapełn iła m łodzież aka 
demicka, delegacje Dzielnicowych Rad 
Narodowych i  przedstaw iciele przo­
downików pracy.
i  hym n u  narodowego
N i f N  r  p ro f- d r Hum anowski od- 
czy ta ł radiowe przemówienie M in.
O św ia ty  d r Skrzeszewskiego do m ło- 
dzmzy akadem ickiej. Następnie Rektor 
A zubalski z łoży ł sprawozdanie za rok 
akadem icki 1948/49 oraz podkreślił 
najważniejsze problem y nowego roku.

Studia un iwersyteckie będą dwu­
stopniowe. P ierw szy stopień przygoto 
Wuje i  up raw n ia  do, pracy zawodowej, 
d ru g i —  daje k w a lifika c je  naukowe.
R eform a ta  pozwoli na wykształcenie 
W ja k  na jk ró tszym  czasie, ta k  bardzo 
potrzebnych k ra jo w i fachowców, z 
d ru g ie j zaś strony podwyższy poziom 
Wiedzy przyszłych naukowców.

R ekto r Czubalski s tw ie rdz ił, _ że 
W zrastająca z każdym  rokiem  ilość 
studentów U W , osiągnęła w  ub. roku 
liczę 8.173. Zasadniczym czynnikiem  
tego w zrostu je s t coraz w iększy p ro ­
cent m łodzieży robotniczej i  chłop­
skie j.

Z kredytów  przyznąnyćh na odbudó 
w ę rem ontu je  się obecnie dwanaście 
budynków. N ieste ty  f irm y  prowadzą­
ce roboty  nie do trzym u ją  term inów , co 
bardzo u trud n ia  pracę studentom i  
profesorom .

Kończąc swe przemówienie Rektor 
Czubalski z łoży ł podziękowanie Ce­
chow i ju b ile ró w  i  z ło tn ikó w  za o fia ­
rowane insygn ia  rektorsk ie , k tó re  za­
g inę ły  podczas dzia łań wojennych.

Po przem ówieniu Rektora odbyła się 
im a try k u la c ja  nowowstępujących stu­
dentów.

Następnie przem ów ił p rzedstaw i­
c ie l F.P.Ó.Ś. podkreślając dbałość Pol 
sk i Ludowej o młodzież.

Inaugu racy jny  w yk ład  p t. „Pozna 
walność św iata“  w yg ło s ił p ro f, N o­
w ińsk i,

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem  hym nu św iatowej Federacji M ło
dzieży D ^m o lam jczne j.  ̂ te lberga zgrom adził w  F ilh a rm o n ii

io w n i rozpoczęto no - j  s to łeczne j ca ły św ia t a rtys tyczny
w y  ro k  w  pozostałych w arszaw sk ich  W nr - 7f,w ,, 
w yższych ucze ln iach akadem ick ich  z “  “  y V \

niające się nawzajem  w  czasie t.  zn. 
gdy kończy się program  nadawany 
na fa lach  średnich, rozpoczyna się 
program  nadawany na fa ląch długich 
i odwrotnie.

P ierwszy program  cen tra lny nada­
wany przez rad iostację raszynską w  
godz. od 8.35 do 13.30_ i  _ od 16-ej do 
24-ej (w  niedzielę i  św ięta od 8-ej 
do 14-ej i  od 16-ej do 24-ej) je s t s ły ­
szalny bezpośrednio na terenie całej 
Polski na fa l i  długości 1389,3 m, zaś 
p rogram  d ru g i jest ja k  daw ny p ro ­
gram  ogólnopolski transm itow any 
przez w szystkie radiostacje średnio- 
fa low e w  godz. od 5.10 do 8.35 i  od 
13.25 do 24-ej (w  niedzielę i  święta 
od 6.50 do 24-ej, na fa lach długości 
1078, 395,8, 345,6, 315,8, 304,3, 293,5, 
243,7, 224 i  216,8.

P rog ram y lokalne poszczególnych 
rozg łośni wchodzą w  skład program u 
drugiego i  są nadawane w  d n i po­
wszednie w  godz. od 14.15 do 14.55, 
od 16.20 do 17 i  od 22 do 22.15.

P ierwszy program  o charakterze 
reprezentacyjnym  (bo słysza lny ta k ­
że zagranicą) będzie w  większej czę­
ści nadawany ze sto licy. Będzie po ru ­
szał zagadnienia centra lne, in teresu­
jące cały po lsk i św ia t pracy. Znajdą 
się v/ n im  audycje obrazujące dorobek 
k u ltu ra ln y  Polski, je j bogactwo m u ­
zyczne.

Dru£?i [program przeznaczony prze- 
de w szystk im  na „rynek- w ew nętrz­
ny “  będzie poruszał codzienne zagad­
nien ia z życia mas pracujących m ia ­
sta i wsi, ich osiągnięcia i  bolączki 
uwzględnia jąc w  dużej m ierze walkę 
o usprawnienie i  racjonalizację  p ro ­
d u k c ji przechodzenie w si do nowych, 
wyższych fo rm  gospodarczych, będzie 
obrazował udzia ł mas pracujących w  
życiu ku ltu ra ln ym  k ra ju . W  ty m  więc 
program ie usłyszym y zespoły świe­
tlicowe, reportaże z życia fa b ry k  i  
wsi, transm is je  z Dom ów K u ltu ry , 
w ystąp ienia przodowników pracy, roz 
mowy lu dz i nauk i i  sz tuk i i  t. ¿o. 
P rogram  ten w  75 proc. nadawać bę­
dą rozgłośnie regionalne.

W spólnym  elementem obu p ro g ra ­
mów są dz iennik i radiowe zreduko­
wane w  ilości i  czasie trw an ia . O go­
dzinie 5.15 i  6-ej nadawane są 5 m i­
nutowe skró ty  wiadomości, dziennik 
poranny o 6.45,^ po łudn iow y o 12-ej, 
popołudniowy o 16-ej, w ieczorny o 
20-ej i  ostatn ie wiadomości o 23-ej. 
D zienn ik i te są nadawane równocześ^ 
nie w  obu program ach na wszystkich 
długościach fa l.

Oba p rogram y zaw iera ją  zespół au­
dyc ji słownych i  muzycznych, W  obu

Paweł Sieriebriskow i Fitelberg
w Filharm onii Stołecznej

N a dzw ycza jny  kon ce rt sym fon icz­
n y  w  d n iu  2 bm. z udz ia łem  znako­
m itego p ia n is ty  radzieckiego, re k to ­
ra  A k a d e m ii M uzycznej w  'L e n in g ra ­
dzie P aw ła  S ie rie b ria ko w a  oraz w ie l 
k ie j o rk ie s try  Polskiego Radia z K a  
tow ic  pod dyrekc ją  Grzegorza F i-

progarm ach usłyszym y dobre audycje 
m uzyk i zarówno poważnej ja k  i  roz­
ryw kow e j, czy tanecznej z tym , że 
Polskie Radio zdecydowało się w ypo­
wiedzieć walkę fo rm a lis tyczne j, e li­
ta rn e j i  n iezrozum ia łe j muzyce po­
ważnej, , ja k  również w u lga rne j m u­
zyce „sz lag ie row e j“  czy rozw ydrzo­
nemu jazzowi. N a tom iast położony 
będzie duży nacisk na popularyzację 
m uzyk i ludowej zarówno w łasnej ja k  
i  obcej, p ieśn i i  m elod ii masowych 
itp . Będą też wprowadzone audycje, 
obrazujące h is to rię  m uzyk i współ­
czesnej, a w  przyszłości i  m uzyk i po l­
skie j.

W  obu program ach znajdą się w y ­
k ła d y  W szechnicy Radiowej (z tym , 
że c y k l w ykładów  będzie uzupełn ia­
ny  ilu s tra c y jn y m i audyc jam i), audy­
cje dla szkół na czterech poziomach 
i  dla przedszkoli, audycje d la  wsi itp .

Od godziny ,16-ej rów noleg łe p ro ­
gram y będą ta k  skonstruowane, by 
słuchacz m ia ł możność w yboru  mię- 
dzy audycją  mówioną, a muzyczną 
czy poważną, a lekką. itp . D la słucha- 
czy, korzysta jących z . ra d io fo n ii 
przewodowej Polskie Radio zestawi 
program  sk łada jący się z fra g m e n ­
tów  obydwu program ów  w  ta k i spp- 
sób, by zapewnić program  ja k  n a j­
bardzie j wszechstronny i  na na jw yż ­
szym poziomie.

Oczywiście, że w  doborze program u 
Polskie Radio p ra g n ie . się w  dużej 
m ierze liczyć z życzeniam i rad io s łu ­
chaczy, naw iązując z n im i kon tak t 
przez częste w ysyłan ie  ekip w  teren, 
ja k  też przez rozbudowanie sieci ko ­
respondentów. Ta współpraca pow in ­
na przynieść korzyść obu stronom.

Polskie Radio zapewnia też słucha­
czy za naszym pośrednictwem , że 
wyelim inowane będą dotychczasowe 
zakłócenia program ów nadawanych na 
fa l i  średniej przez p rograń i nadawa­
ny na fa lach dług ich. Zakłócenia te 
były w ynikiem  usterek technicznych, 
k tóre zostały obecnie usunięte.

Od 3 do 8 października
»Tydzień Zdrow ia« w  całym  k ra ju

Polski świat pracy 
w walce o pokój

Ze w szystk ich  m iast, gm in  i  g ro ­
m ad nadchodzą w iadom ości o w ie ­
cach i  m asówkach, na k tó r  j  ch ro ­
bo tn icy  i  ch łop i m an ifes tu ją  swą wo 
lę w a lk i o trw a ły  pokó j, postęp i  do 

b roby t.
Z licznych m eldunków  no tu jem y 

następujące:
K ilku tys ię czn a  rzesza ro b o tn ikó w  

h u ty  „P o k ó j“  w śród  en tuz jazm u u -  
c h w a liła  rezo lucję , k tó ra  stw ierdza 
m. in .: „W yra ża m y  pe łną solidarność 
z w ys tąp ien iem  de legac ji Z w iązku  
Radzieckiego na posiedzeniu O N Z“ . 

R obo tn icy  h u ty  „B a ild o n “  s tw ie r-

W  całym  k ra ju  — PCK i  ins ty tuc je  
służby zdrowia, samorządy, L iga  K o­
b ie t oraz organizacje młodzieżowe 
podjęły prace związane z Tygodniem 
Zdrow ia. Tydzień Zdrowia,  ̂ k tó ry  
trw ać będzie od 3 do 8 października 
włącznie, poświęcony jest przede wszy 
stk irn  spopularyzowaniu, wzmożeniu 
i uspraw nieniu opieki nad m atką i 
dzieckiem.

W  sto licy Tydzień Zdrow ia zapocząt 
kow al wyjazd 25 ambulansów z ekipa 
m i lekarsk im i na teren województwa 
warszawskiego oraz otwarcie sal poka 
zowych opieki rfad m atką i dzieckiem 
oraz am bulatorium  —  w  gmachu Okrę 
gu W arszawskiego PCK.

O tw arc ia  dokonał prezydent stolicy 
T o łw ińsk i.

W  K rakow ie  inaugurac ji Tygodnia 
Zdrow ia dokonał wojewoda krakowski 
— dr Pasemkiewicz, o tw iera jąc wysta 
wę, obrazującą dotychczasowe osią­
gnięcia Polski Ludowej na polu lecz­
nictwa.

W ciągu dn ia nad m iastem  rozrzuco 
no z samolotów u lo tk i, wzywające spo 
łeczeństwo do wzmożonej pracy nad 
podniesieniem czystości i  h ig ieny m ia 
sta, domów i mieszkań.

W  nowootwartych salach pokazo­
wych zorganizowano kącik  obrazujący 
opiekę zdrowotną nad^niemowlęciem, 
dzieckiem w przedszkolu i w  szkole.

Ponadto Tow. P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckie j zorganizowało dział „ZSRR 
— oiczvzna szczęśliwych dzieci“ , „C zy 
te ln ik “  zaś '—  kiosk wydawnictw  z za­
kresu zdrowia.

Otwarcie lotniska cywilnego 
na M alej Gadawie we W rocławiu

Zgodnie z. program em  „Tygodnia 
Zdrow ia“  wyruszyło na wieś 30 ekip

i™ 1; . ; ? 1;  SSSTSSS^SS 1 "™d“łączności z . , .
cza z b o ha te rsk im i na rodam i Z w iąż 
k u  Radzieckiego, postanaw iam y 
w stąp ić  w  szeregi Tow . P rzy ja źn i 
Polsko -  R adz ieck ie j“ .

M an ife s ta cy jn y  w iec  w  kop a ln i 
„B o les ła w  ś m ia ły “  po łączony b y ł z 
uroczystością w ręczen ia przechodnie 
go sztandaru p racy za najlepsze w y  
n ik i p racy  w śród koo a lń  Z jednoczę 
n ia  Jaw orzn icko  -  M iko łow sk iego .

W śród lic zn ych  uroczystości odbę 
dzie się w  Zabrzu  w ręczen ie w dow ie  
po in ic ja to rze  w spó łzaw odn ic tw a 
W ince n tym  P strow sk im , o rd e ru  „B u  
dow n iczych  P o lsk i L u d o w e j“ , p rz y - 
znanego przez w ładze P o lsk i L u d o ­
w e j Z m arłem u.

W  P o zn a n iu 'p o tę żn ą  m an ifestac ją

miono 45 am bulatoriów , k tó re  przez 
okres „Tygodn ia“  udzielać będą bez­
p ła tn ie  porad, leków i odżywek dla 
dzieci.

W  Gdańsku i v w  Gdyni o tw arto  sale 
pokazowe, ilus tru jące  dorobek służby 
zdrowia, walkę o zdrowie człowieka, 
wychowanie dziecka itp

„  S P O D !  3Sf
i w \ i .„,-iwanif n/yczNE

W itam y ziuycięzcóu;
żegnamy pokonanych

Reprezentanci B u łg a r ii A  w  p iłce  
nożnej od la tu ją  w  d n iu  dzis ie jszym  
do S o fii w  godzinach ran nych  a 2w y 
cieska d rużyna  P o lsk i B w  ty m  sa­
m ym  czasie w y s ta rtu je  z S o fii do k ra  
ju . P rzybyc ie  sam olo tu z p iłk a rz a m i 
po lsk im i na lo tn isko  O kęcie spodzie 
wane jes t ok. godz. 17-te j.

Tabele  rozgryw ek  
eksirak'asy p ięściarskiej

A ktua lne  ta b e lk i spotkań eks tra ­
klasy p ięśc ia rsk ie j przedstaw ia ją  się 
następująco:

I  L iga :
1. K o le ja rz  Gdańsk 3 5 37:11
2. G w ard ia  W -w a  3 5 29:19
3. G w ard ia  Gdańsk 3 4 31:15
4. Zw iązkow iec Łódź 2 2 20:10
5. Z w iązkow iec  Bdg. 2 0 5:27
6. S tal Chorzów  3 0 4:46

W  d n iu  3 bm . nastąp iło  w e W roc ła  
w iu  uroczyste o tw a rc ie  lo tn is k a  c y ­
w ilne go  M a ła  Gadawa.

L o tn is k o  to  b y ło  kom p le tn ie  znisz 
czone w  czasie dz ia łań  w o jennych .
Obecnie ukończono ju ż  p ie rw szy  etap _
budow y, co u m o ż liw iło  oddanie lo t  j poko jow ą  b y ło  zgrom adzenie załogi 
n iska do eksp loatac ji. | Z ak ła dó w  C egie lskiego dla^ uczcze-

W ykończono i  uporządkow ano p o - i  m a M iędzynarodow ego D n ia  W a lk i 
le  w z lo tów , odbudowano pomieszczę 0 P okó j i  32  ̂ roczn icy  R e w o luc ji 
n ia  na urządzenia n a w ig acy jne  i  za P aźdz ie rn ikow e j. N a zgrom adzeniu 
ins ta low ano in s tru m e n ty  zapewniają . jednogłośn ie pow zię to uchw a łę  p iż y  
ce bezpieczeństwo lo tó w , odbudow a- i s tąp ien ia  do w spó łzaw odn ic tw a z

Zakładam i Fa-Fs-W ag we W rocła-ne zosta ły ha ng a ry  oraz bu dyn ek  
dw orca lo tn iczego.

N a uroczystość o tw a rc ia  lo tn is k a  
p rz y b y ł w ieem in . K o m u n ik a c ji —  ob. 
B a lic k i, k tó ry  dz ięku jąc p ra cow n i­
kom  za ich o fia rn ą  pracę, w ręczy ł d y ­
plom y i, nagrody, 15 na jb a rdz ie j zasłu­
żonym p rzy  odbudowie lo tn iska  p ra ­
cow nikom .

udz ia łem  p rze d s ta w ic ie li w ładz, par 
t i i  po lityczn ych , zw iązków  zawodo­
w ych , Z w . Sam opom ocy C h łopsk ie j 
o rg an izac ji społecznych i  m łodzieżo­
w ych  oraz p rzo d o w n ikó w  i  ra c jo n a li 
za to row  pracy.

_ _ _ _ _ _ _  (oz)

Śpiew ak m urzyński
Kenneth Spencer 

przybyw a do Polski
^ A r najbliŻSZyCh dn ‘ ach Przybędzie 
ao W arszaw y w y b itn y  śp iew ak m u ­
rz y ń s k i K en ne th  Spencer. A rty s ta  
w y s tą p i k ilk a k ro tn ie  w  s to licy  i  w  
in n y c h  m iastach P o lsk i.

Część pierw sza konce rtu  zaw ie ra ­
ła  u w e rtu rę  G lin k i do opery „R u - 
słan i  L u d m iła “  oraz I -ą  sym fonię 
Lu tos ław sk iego . Na w stęp ie  d ru g ie j 
części ’ kon ce rtu  o rk ie s tra  w yko n a ła  
po raz p ie rw szy  w  W arszaw ie u w e r­
tu rę  K u rp iń sk ie g o  „K a lm o ra “  w  n o ­
w y m  op racow an iu  i  in s tru m e n ta c ji 
G rzegorza F ite lberga .

P aw e ł S ie r ie b ria k o w  w y k o n a ł z 
tow arzyszen iem  o rk ie s try  konce rt 
fo rte p ia n o w y  b -m o ll Cza jkow skiego. 
K on ce rt C za jkow skiego w  w y k o n a ­
n iu  P aw ła  S ie rie b ria ko w a  s ta n o w ił 
na jw yższą klasę w irtu o zo s tw a  i  opa­
now ania  artystycznego. N iem ilkną ce  
b raw a  zm us iły  artys tę  do w ykonan ia  
nad p ro g ra m  k i lk u  d robnych  u tw o ­
ró w  Cza jkow skiego.

„Pałac D ziecka“ T P D  
u j  K atow icach

Rozpoczęta w  lis topadz ie  1948 
budow a „P a łacu  Dziecka T P D “  ■ 
K a to w ica ch  szybko postępu je n a ­
przód.

Spośród 8 b lokó w , zna jd u je  się ju ż  
poa dachem 3-p ię t,row y bu dynek 
przeznaczony na dz ia ł techniczny, 
k tó ry  obejm ow ać będzie, p racow n ie  
i  pomoce naukow e oraz 6 -p ię tro w y  
b lo k  m ieszka lny  d la  w ychow aw ców  
i  p racow n ików  ad m in is tra c ji. W 50 
proc. w yko na no  prace p rz y  budow ie  
w ie lk ie j,  nowoczesnej sa li tea tra ln e j, 
ob liczone j na 700 osób. P ow ażn ie za 
awansowane są prace p rz y  budow ie  
pozostałych b lo kó w . Z na jdą  w  n ich  
pomieszczenie m. in. b ib lio te k a , k ry  
za p ły w a ln ia , sala g im nastyczna. U - 
kończenie b u d o w y  P a łacu w  stanie 
su ro w ym  p lanow ane je s t na koniec 
bieżącego roku. Jesienią 1350 r. „P a­
łac D ziecka“  oddany będzie do U- 

_ ży tku .

w iu . Zgrom adzenie zakończono w rę  
czeniem przechodniego sztandaru 
w spó łzaw odn ic tw a  m iędzy fab ryczne - 
go zw yc ięsk iem u oddz ia ło w i „ F A “  
U chw a lono  rów n ie ż  te ks t lis tu  do 
p ra c o w n ik ó w  zak ładów  au tom ob ilo ­
w y c h  w  D e tro it  z apelem  o w zm o­
żenie w y s iłk ó w  w  walce o trw a ły  
pokó j.

W e w szys tk ich  zakładach pracy 
na Pom orzu, w  w o j. b ia łos tock im , 
rzeszowskim , o lsz tyń sk im  i  lu b e l­
s k im  zapadają u ch w a ły  o wzm oże­
n iu  w yd a jn ośc i pracy.

Załoga cem entow n i „ F ir le y “  w y ­
s tąp iła  z w n iosk iem  o przem ianow a 
n ie  zak ładu  na cem entow nię „P o ­
k ó j“ , uzasadnia jąc, że słowo to  sym 
b o liz u je  dążenia w szystk ich  rob o tn i 
kó w  zakładu.

W  Szczecinie p ra cow n icy  Szcze­
cińsk iego U rzędu  M orsk iego posta­
n o w il i p rzys tąp ić  do współzawodnic 

i tw a  pracy.

Rozszerzenie ulg kolejowych 
na kontraktowych 

urzędników państwowych
Min. Kom unikacji na wniosek CRZZ, 

poparty przez Prezydium  Rady M in i­
strów , rozszerzyło uprawnienia do 
ulg  przy przejazdach ko le jam i pań­
stwow ym i również na tych pracow ni­
ków państwowych, k tó rzy  jako kon­
tra k to w i opłacani są z kredytów  rze- 
czowych, o ile zawarto z n im i uiuo'.v ę
0 pracy na czas nieokreślony.

Zarządzenie weszło w życie z dniem
1 bm.

N ow e m odele  
obuw ia damskiego

Z a k ła d y  p rz e m y s łu  o b u w n icze g o  p ra c u ­
ją  obecn ie  nad  u lep sze n ie m  m e to d  p ro ­
d u k c j i  n o w y c h  m o d e li o b u w ia , k tó ry c h , 
w y tw a rz a n ie  ro zpo czn ie  się  w  n a jb liż s z y m  
czarne,

P o łu d n io w e  Z a k ła d y  w  C h e łm k u  p ra c u r 
ją  nad  m e to d y k ą  sys tem u  p ro d u k c j i  le k ­
k ie g o  o b u w ia  wg, p ro je k tu  zg łoszonego 
p rzez  zespół, s k ła d a ją c y  się  z ra c jo n a li­
z a to ró w :’  P oznańsk iego , Z a jąca  i  L is z k i.  
N ow a  m eteda  p o z w o li na w y p ro d u k o w a ­
n ie  le k k ie g o  ty p u  o b u w ia  d am sk ie g o , d o ­
tychczas sporządzanego  p rzez  szew ców — 
rz e m ie ś ln ik ó w  n a z a m ó w ie n ie , wz.gl. im ­
p o rto w a n e g o  do  k r a ju ,  Cena tego ty p u  
o b u w ia  będzie  s ię  w ah a ć  w  g ra n ic a c h  cd
2 — 3 ty s . z ł., podczas g d y  d o tych czas  
para  ta k ie g o  o b u w ia  k o sz to w a ła  od 5 — 8 
ty s . z ł. P ro d u k c ja  p rz y  p o m o c y  n o w e j m e ­
to d y  d a je  duże  oszczędności na m a te r ia ­
ła c h  i  kosz tach  ro b o c iz n y . S tosow an ie  te j 
m e to d y  t r z y k r o tn  e zw iększa  w y d a jn o ś ć  
p ra c y  .

P o łu d n io w e  Z a k ła d y  p rz y s tę p u ją  ró w ­
n ież  d o  p ro d u k c ji  ta n ie g o  o b u w ia  p rze ­
m y s ło w e g o  ze s k ó r ś w iń s k ic h  na g u m o w e j 
podeszw ie .

n  L iga :
1. Ł K S  W łókn ia rz
2. O gn iw o W rocław
3. W arta  Poznań
4. S ta l W rocław
5. K o le ja rz  Pozn.
6. Cracovia

43:5
31:15
22:26
26:20
12:36
8:40

Lekkoatle tk i K rakow a  
m istrzyniam i Polski

Na stadionie m ie jsk im  w  Bydgosz-

V

fltsm o odą pwdęfwdef. . t m 
I  m lfić h ie jij a łia d e m id u fj U  .* g  
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czy odbyły się f in a ły  lekkoa tle tycz­
nych drużynowych m is trzostw  Polski 
kobmt z udziałem K ole jarza  (K ra kó w ), 
K ole jarza (T o ruń ), W łókn ia rza  
(Łódź), M KS -  Czarni (W roc ław ) 
oraz G órnika (Zabrze). .

W punktac ji ogólnej zwyciężył K o­
le jarz (K raków ) —  761 pkt. przed 
Kolejarzem  (Toruń) —  758 pkt., oraz 
MKŚ —  Czarni (W rocław ) —  58U 
pkt.

W y n ik i jazdy
jednodn iow ej 

autom obi listów
Z o ka z ji św ię ta  P oko ju  A u to m o - 

b i l-k lu b  P o lsk i zorgan izow ał je dn o ­
dn iow ą jazdę kon ku rso w ą  o m i­
strzostwo okręgu  w arszawskiego. IN a 
starcie stanęło 14 k ie ro w có w  w y ło -  
n ionych  w  w y n ik u  t rz y k ro tn e j 6 l i*  
m in:ic.fi. N a jc iekaw sza część ja zdy
__ próba zręczności odby ła  się w  Ł o
w iczu, gdzie obok k ie row có w  w a r­
szawskich s ta rto w a li także cz łonko­
w ie  A P  oddzia łu  łódzkiego. _

Na ry n k u  w  Ł o w iczu  p rze m ó w ił 
do uczestn ików  i liczn ie  zebranej pu  
bliczności wiceprezes A P  W arszaw ­
skiego Zarządu G łów nego Zabokrzec 
k i, poczem odbyła się p iob a  zręczno 
ści, decydująca o w y n ik u  jazdy  ko n ­
kursow e j.

W  poszczególnych kategoriach 
pierwsze m ie jsce za ję li:

K a t. I  do 1.100 ccm. —  S koczkow - 
sk i na F iacie  1.100 —  48 pk t. (Sam o 
chód B anku Rolnego).

W  kat. I I  do 2.000 ccm. — Gała na 
C itroen ie  1.1 1 — 49 p k t. (Sam. B an 
ku P olsk iego).

W  kat, I I I  ponad 2.000 ccm. —  
W itk o w s k i na Chevro lecie  —  56,5 
okt. (Sam. M in . O św ia ty ).

PSCT8»HIB*SRaW

■ d j h ’ą Slę och o tn i dac bron. Do pos,
Błam zostana o fice r 

a k c j f  POprosze*  ella bardziej 

Zaległa cisza,

(SJS)
bata liony. Należy cyw ilom

ne i  wiadome, ubrodnie. Strzeżmy się przed powtórzeniem 
się w  W arszaw ie roku  1794, k iedy to uzbro jony motłoeh 
odrazu rzuc ił się by wieszać generałów i  biskupów! — 
usiadł i p a trzy ł na obecnych, podniósłszy głowę nieco 
tea tra ln ie .

Tw arz p łk . K o rw ie lla  ku rczy ła  się od gniewnego znie­
cie rp liw ien ia .

— Doprawdy, panowie, —  począł mówić sucho —  wy- 
zbądźmy się choć w  ta k  trag iczne j, przełomowej chw ili 
straszaka Komunistycznego. Jest to p raw dziw ie  rozpacz­
liwe, ja k  nasze polskie mózgi skłonne są do samoogłu- 
p ian ia  się. N ie  w idz im y is to ty  rzeczy, nie w idzim y po­
wagi spraw, nie jesteśmy zdolni by wymyśleć jak ieś dobre

Poszczególnych "oddziałów, "kompanii prze- w yjście z ciężkiej sy tuac ji, —  spo jrza ł ostro n a  generała 
owie i  podoficerowie. W łaśnie panowie 

szczegółowego omówienia

Podniósł s~p~ T ’ °k ecrd oddali się rzeczowym rozważaniom.
generał o tw a rzy  czerwonej, ostrym  nosie 

Wmdomo o n im  było, że należał do osób,J rybich, oczach. w la
P isk ich  otoczeniu Ry 
z »dwójką“  J dza śmiegłego i  że m ia ł kon takty

skłonnoś
Ja uważam __.

danie b r
sci Jo patosu
roni

zaczął głosem dźwięcznym i  o nużącej 
to je s t ‘niedopuszczalne. Roz­

siadam-» 7" ,cyw^ om w naszych warunkach, gdy nie po- 
n w  ™ Ł ,d.ostatecz ' ’ . . .

ł°h y  w ielki znej ko n tro li nad ruchem ludności, by-

wcale nie spuszczającego z niego oczu —■ ale odrazu 
zawsze i wszędzie, um iem y dostrzec niebezpieczeństwo 
komunistyczne. Z a ła tw ian ie  się nazwą komunizmu ze 
wszystkim  w  Polsce, ze spraw am i n ie jednokro tn ie  bardzo 
słusznymi i potrzebnym i, choc może nie d la  wszystkich 
dogodnymi, stało się ju ż  ta k  nieznośne, potworne i absur­
dalne, 'że w  każdym, choć trochę k ry tycznym  człowieku, 
musi budzić to sprzeciw, tak  ja k  zawsze w yw ołu je  p ro­
test, szczególnie w  kołach wojskowych -— wygłaszanie 
nieprzemyślanych komunałów. Ja nie jestem komunistą, 
ale sądzę, że teraz w  obliczu w ielkiego nieszczęścia ojczy­
zny m usim y wyraźnie sobie powiedzieć, iż  pewne koła zbyte jliy  H U ik jH iij --------  _ . ' - •

nam b i?dem- k tó ry b y 's ię  raczej obrócił przeciwko zau fa ły  we własne s iły , zbyt uw ie rzy ły  w  słusznosc i  uzy-
Przeciwko wojsku: teczność społeczną^ własnych p rzyw ile jó w  i  zbyt pochop-
Dla

Przerwał
uśmiech.

’ P iątego 
czym, ostrz 
my masowo

cz"§'o to, panie generale? -  sucho i n iec ie rp liw ie  nie rozp raw ia ły  się ze wszelką rzeczową krytyką, nazy-
K o rw ie ll. Z oblicza jego zeszedł dobro tliw y w a jąc ją  upraw ian iem  komunizmu. I  •

J giczne je s t dla mnie to, ze ten społeczny obłęd musimy
jeszcze zwalczać i  tu , w  oblężonej W arszawie. .

__ P ułkow niku, czy nie zadużo egza ltac ji i  pohtykowa-
n ;a ?! __ zapyta ł rozdrażnionym , zaczepnym tonem, jeden
z pu łkowników.

—  . __ M nie osobiście argum enty przedmówcy przekony-
*. n. m ianow icie prze jm ą na tychm iast komu- __ m ów ił rzneainc nieco nerwowo e*łowa —  i w arto

to, pu łkow niku, — m ó w ił oponent z wiesz- 
strzegającym  namaszczeniem, —  że gdy będzie- 

_ Wo rozdawać broń cyw ilom , t r a f i  ona, możemy 
lanych Dape-Wno spodziewać — odrazu do rą k  nicpowo- 
niści. Czv-> r - ie jm ą  natycnm iaat ram u- w ują !  —  m ów ił rzucając nieco nerwowo głową
dzie’  r I !  me. ?daJemy sobie E tego sprawy, co w tedy bę- , U  rzeczowo (podkreślił to  słowo tonem) rozpatrzeć —
na m ie ś c r  « lC1'CZyN ą n a ,ch^-llę ’ ,by wywołać rew oltę /  J chodssi 0 wydanie ludności broni.

uiescie. Skorzysta ją  z okazji, aby wywrzeć na nas, ■> ■> , . . . „ . t
korpusie oficerskim , na obecnych w  W arszaw ie przed- -  Owszem, d la  uzasadnienia mojego ̂ w n io s k u  v « a m  

Btawicielach rządu -  pomstę za to, że, ta k  im  się to  ro i, a rgum enty _ rzeczowe, o ile  ich rzeczowość będzie należy 
>ny jesteśmy w in n i wszystkim  klęskom’ te j w o jny, nas cie* zrozumiana. Bowiem u nas w  Polsce pewien gatu 
w ^ c  trzeba pvzvkładme ukarać. Kom uniści nie cofną nek ludzi ła tw o  Zapada na ślepotę i  nie w idz i tego, czego 
« «  Przed niczym, aby zdobyć tan ia  popularność w  ma- nie chce w idzieć! Otoz niech panowie sobie jeszcze n  
Bach. Choć w  osta tn ie j chw ili, choć w  oblężonym mieście, przypom ną i  dobrze uświadomią — ze jeże li się: w 
ale pokuszą się o chwycenie w ładzy, aby choć odprawić trzym am y w  W arszawie, to zadecydowała o y P 
swoje krw aw e -sądy, aby przede w szystkim  pomścić się na sza, spontaniczna obrona sto licy przez uc nosc 
burżuazji za je j rozliczne, kom unistom  ty lk o  dobrze zna- i  W o li. Następnie panowie sami wiecie o tym , i

w ac ji i  z naszych kom unikatów z l in i i  w alk, ze B ata lio - 
ny chotnieze b iją  się wspaniale i  ze są  ̂ sta lowym i f ila ra -  
m i, podtrzym ującym i fro n t. N ie, panie generale, ,.ezeh 
Są kom un iśc i w  Warszawie, to ja k  w ykazuje przebieg w y ­
padków —- nie m yślą oni wcale ani o wieszaniu wyższych 
wojskowych, ani biskupów. Pochłonięci są całkowicie 
wa lką z Niemcami, walką z h itleryzm em , którego niena­
widzą, w iem y coś nie coś o tym , ponad wszystko. A  na­
stępnie z ja k im  gatunkiem  cyw ila  mam y tu ta j do czynie­
nia? Z zapalną bohaterską ludnośc ią  W arsEawy. Po 
prostu z warszawiakam i. Tak, to  je s t sentyment i  ja  na 
tym  sentymencie buduję. Osoba prezydenta Starzyńskiego 
daje m i gwarancję, że broń użyta  będzie przez ludność 
cyw ilną  w łaściw ie, to je s t do w a lk i z Niemcami. S ta­
w iam  'w n iose k , by rada uchw a liła  wydać natychm iast 
broń cyw ilne j ludności W arszawy.

P u łk o w n ik  K o rw ie l skończył i  w  m ilc z e n iu  p a trz y ł na 
obecnych.

—  Ja p ro testu ję  przeciwko tem u! -— powiedział z po­
śpiechem generał o czerwonej tw a rzy  i  ryb ich  oczach.

—  I  ja  rów nież! —  odezwał się pu łkownik.
Większość oficerów  Rady W ojennej wypowiedziała się

za wydaniem  broni ludności cyw ilne j i jeszcze tego sa­
mego dnia, ciężarówki zajechały przed zamaskowane 
magazyny.

X X X

Garbus sta ł w  tłu m ie  ochotn ików , cisnących sią 
przed pałac Moistowskioh, na uilicy^ Przejazd. We­
w n ą trz  na dużej sali zna jdow ało się k ilkanaście  sto­
lik ó w , przed każdym  siedzia ł w o jskow y: kapra l, p lu ­
tonowy lu b  s ie rżant i  na oko, raczej pob łaż liw ie  badał 

przydatność kandydata  do stanu wojiskow&go. W śród 
mężczyzn n ie k tó rzy  n ie  m ie li nawet m arynarek, c i 

usłyszawszy w  domu, rad io w y  apel prezydenta m szy li 
na p u n k t zborny w  te j samej sekundzie, aby być 
p ierw szym i. W idz ia ło  się w ie le  przygaszonych tw a rz y  

rdbociarzy, b iedoty w ie lko m ie jsk ie j, by ło  m iędzy n i­
m i sporo Żydów . Duży procent zebranych s tanow ili 
in te ligenc i, przeważnie średni urzędnicy, po tu ln i, i  bez­
radn i jacyś. T łu m n ie  s ta w ili sijsę też przedsiębiorczy 

zamaszyści rzem ieśln icy.
Garbus znalazł się w  pierwszym  dziesią tku, w d z ie ­

ra jącym  się na salę. Do jego boku cisnął się wysoki, 
m łody Żyd. S iln i, uśm iechnięci i pe łn i warszawskiego 
tuipetu m ężczyźni k ilk a k ro ć  w ypchnę li go z p ie rw ­
szych szeregów, a le  w tedy m łody Żyd ko n w u łsy jn ie  
pośpiesznymi ruchom i, ja k  cz łow iek tonący, k tó ry  za

wszelką cenę wydostać sią chce z g łęb iny na po­
w ierzchnię wodv — przedzierał się na nic n ie  zważa­
jąc, -prześlizgiwał ja k  węgorz ku  przodow i i wreszcie 
razem z Garbusem znalazł się przed jednym  ze s to łu  
ków. A le  p lu tonow y spisujący tu  ludz i na lis tę , k tó ­
rem u czynność notowania nazw iska na jw ięce j zabie­

ra ła czasu, wrzasnął n iec ie rp liw ie . .
__ Nie, wszyscy do m nie ! Część obok, do sierżanta.

M aty jaska! ..............
Garbus, ja k  rów nież i Żyd m ie li głęboko w  sobie za­

korzeniony, idący w  parze z lęk iem  posłuch dla  w o jsko ­
wych, toteż oni p ie rw s i odruchowo odskoczyli i zna leźli 
się naprzeciwko regulam inowo, groźnego oblicza Sierżan­
ta M atyjaska. Jego tw arz  była  czerstwa, rum iana, oczy. 
szare, złośliwe, i ja k  należy drw iące z w ieczyste j o fe r-  
mowatości cy w iló w  wszelkiego gatunku. T chną ł szorstko­
ścią, niezachwianą odwagą i  dobrym , przekornym  humo-i 
rem. T w ardy b y ł i  n iezużyty ja k  kam ień. Ż yd  sta ł n ie ­
śm ia ły i pa trzy ł na sierżanta z zachwytom.

R zucił on ok iem  na Garbusa, tak, ja kb y  otaksował k o -  . 
nia, dostrzegł jego kalectwo i  ju ż  chcia ł się go pozbyć 
szorstkim , żo łn ie rsk im  żartem, ale do jrza ł jego oczy, b ła ­
galne, stalowe zacięte, pełne nadzwyczajnego napięcia 
i zm iękł nagle. Coś urzekło tę duszę prostą, ale zdolną dó 
tra fnego wyczucia.

— Pan chce być p rzy ję ty  do oddziału? —  zapyta ł ła ­
godnie.

— T ak  jest! — cicho odrzekł Garbus.
— Dobrze! — zapiszę pana! — pow iedzia ł sierżant, ale 

ta k im  tonem, ja kb y  chciał się jakoś w ym igać do odpo­
w iedzia lności za to co czyni.

__ A  ty  co? — k rzykną ł tym bardz ie j groźnie na Zyda(
k tó ry  stanął na baczność w yprostow any z przesadą.

—  Ja zgłaszam się na ochotn ika!
—  A  po co?
__ ja  chcę bić Niemców, h itle ro w có w !
__ Dużo się, oni ciebie zlękną! — roześm iał się s ie r­

żant, rad  ze swojej uwagi.
— Jak się nazywasz?! — k rz y k n ą ł ostro.
— Jakub K raw iec  — padło pośpiesznie.
__ Ale, źe też n ie  uciekłeś przed H itle re m  — m ó w ił

M aty jasek w  coraz lepszym  hum orze i zw racał się już  do 
następnych kandydatów . 1

— A co ja  m ia łem  uciec; U c ie k li i to zaraz przed w o j­
ną sami bo g ic i, co m og li wyjechać 'za granicę.

— Cicho! N ie gadać! Odmaszerowoć! — k rzykn ą ł sier­
żant i  uśm iechnięty, rad  z siebie w p isyw a ł dalsze nari 
zw iska na lis ie  c> n-'
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Katastrofa budow lana  
podczas huraganu  
8 lin ie  trollejjbusouie  
4 godzinij n ieczynne

V W skutek  niespodziewanego i  nad­
zw ycza j s ilnego w ia tru , dochodzącego 
do 40 km . na godz., a p rzy porywach 
nawet do 56 km. na godz. w dn iu wczo 
ra jszym  o godz. 11-ej zaw a lił się 
szacht w in d o w y  na bu do w li ZOR-u 
p rzy  u l. K rakow skie Przedmieście 
N r. 57-67.

W skutek zwalenia się 14 metrowego 
rusztow ania, nieumocnionego po bo­
kach odpowiednim i, s ta low ym i linam i, 
u le g li wypadkow i dwaj robotnicy. Są 
to, dw udziestoletni S tan is ław  Łebkow- 
sk i i  pięćdziesięcioletni Leon P arzy- 
dowski.

M im o natychm iastowej pomocy po­
gotow ia ratunkowego Parzychowski 
zm a rł jednak w szp ita lu  Przem ienie­
n ia  Pańskiego wskutek ogólnego 
w strząsu i  pęknięcia narządów wew­
nętrznych. Jego towarzysz czuje się 
nieźle i  prócz ran  zewnętrznych doz­
n a ł lekkiego wstrząsu mózgu.

Zwalenie się szachtu windowego, 
Spowodowało przerwanie kom unikacji 
tro lleybusow ej na odcinku od dworca 
Gdańskiego do Placu Małachowskiego, 
aż do godziny 14.45, w skutek uszkodzę 
n ia  i  zerwania sieci. Podczas napraw ia 
n ia  uszkodzeń przez pogotowie techni 
ezne M ZK , tro lleybusy 51, 53, 54, aby 
n ie  przerywać kom un ikac ji na całej 
tras ie , kierowane b y ły  na plac M a ła ­
chowskiego, gdzie u tw orzono tym cza­
sową pętlę.

P ro tokó ł nieszczęśliwego wypadku 
na budow li spisali funkcjonariusze MO 
I  K om isa ria tu  na u l. Bednarskiej.

Powodem w ichury , k tó ra  zaskoczy­
ła  w szystkich mieszkańców W arszawy 
po ta k  p ięknej pogodzie, je s t depresja 
barom etryczna nad środkową Skandy 
nawią, w yw ołu jąca różnicę ciśnień.

Silne poryw iste  w ia try  trw ać  będą 
jeszcze przez parę dni. (a ł)

m N a  mieście mówią...

Fałszywy ton  
w  F ilh arm o n ii

F i l h a r m o n i a , w  s ło w ie  ty m  
po w in na  tk w ić  n ie  ty lk o  ha rm o 

n ia  dźw ięków ,' ale i  pe łna  ha rm on ia  
w spó łżyc ia  z publicznością , d la  k tó ­
re j ta  in s ty tu c ja  je s t przeznaczona. 
N ies te ty  ha rm on ię  tę psu je  jeden 
ton, a raczej b ra k  „b o n  to n u “  u  pa­
n i w  kasie F ilh a rm o n ii.

W  u b ie g ły  p ią tek , tuż  przed godzi 
ną  10-tą ran o  u tw o rz y ł się przed 
w e jśc iem  do „R o m y “  ogonek m e lo ­
m anów , pragnących  usłyszeć n iedz ie l 
n y  kon ce rt sym fon iczny. A le  pan i 
ka s je rka  z ja w iła  się w  kasie i  o tw o­
rz y ła  ok ienko  dop iero  o godz. 10 m in . 
18. N ie s te ty  dane nam  b y ło  podz i­
w ia ć  ją  je d y n ie  przez szybę w  b ra ­
m ie , k tó ra  pozostaw ała nada l zam k­
n ię ta  i  czyn iła  ok ie n ko  kasowe n ie ­
os iąga lnym  d la  s to jących w  kole jce . 
D o p ie ro  o godz. 10 m in . 26 z ja w ił się 
w oźny  z k luczem  i  usuną ł zaporę 
dzie lącą pub liczność od up ragn ione ­
go, a ta k  d ługo  oczekiwanego celu. 
P a n i ka s je rka  zam iast p rzeprosić 
c ie rp liw ie  stojące pod kasą osoby za 
pó łgodzinne n ie m a l opóźnienie, obja 
w i ła  sw ój z ły  h u m o r i  ud e rzy ła  w  
te n  fa łs z y w y  ton, k tó ry  w  ty m  w y ­
pa d ku  b y ł w ięce j n iż  n ie  na m ie jscu.

F ilh a rm o n ia  w  im ię  powszechnej 
h a rm o n ii po w in na  odpow iedn io  n a ­
s tro ić  sw ój ro z s tro jo n y  organ kaso­
w y. (rb).

Stalowe rusztowania zamiast drewnianych
M ilio n y  złotjjch i  tysiące drzew  

zaoszczędzimy nowoczesną m etodą  
Jak budują  domy w  Moskwie?

Rusztowania i  szalowania budowlane pochłania ją w  W arszaw ie i  na te ­
renie całego k ra ju , o lbrzym ie ilości drzewa. Wyniszczone rabunkową 

gospodarką okupanta lasy, nie będą w stanie zaspokoić potrzeb ro z w ija ją ­
cego się budownictwa. W  drug ie j po łow ie planu 6-letniego zmuszeni bę­
dziemy im portować pewne ilośc i drzewa z za gran icy. W  zw iązku z tym  
palącą s ta ła  się kwestia zastosowania rusztowań m etalowych rozpowszech­
nionych już  od dawna w  innych kra jach .

Na wystawie psów

W śród tego praw dziw ego lasu rusz tow ań  w yrasta  na rogu B rack ie j
Jerozolim skich PDT.

Nagrody „Rzeczypospolitej“  
dla przodowników 

budowy ogródka na Targówku

ROBOTNICY zatrudnieni przy 
budowie placu do gier i  zabaw 

na Targówku przyjęli wezwanie 
redakcji „Kmssy pospolitsi“ i po­
stanowili wybudować plac na ty ­
dzień przed terminem.

Eedakojn „Rzeczypospolitej“ 
chcąc wynagrodzić ofiairność i za­
pał robotników postanawia prze­
znaczyć 5 przodownikom pracy na 
terbnie budowy placu przy ul. Pra- 
tuiińskiej nagrody:

przybory do golenia, 
lampę nocną, 
trzy  wartościowe książki, 
szalik zimowy,
kwartalną prenumeratę „Rze­

czypospolitej“.

Pierwszy dzień  
nowego systemu 
sprzedaży mięsa

Po raz p ierwszy sprzedaż mięsa wed 
łu g  nowego systemu odbyła się w po­
niedziałek. W  m yśl zarządzenia sprze 
dawano przez cały dzień mięso bez ka r 
tek.

K o le jk i przed sklepam i fo rm ow ały  
się ty lk o  w godzinach rannych, już  o- 
ko lo  dwunastej można by ło  wejść do 
sklepu bez ko le jk i. Sklepy b y ły  na o- 
gó ł wystarczająco zaopatrzone w m ię 
so, wędliny, tłuszcze i  konserwy mięs 
ne w pół kilogram ow ych puszkach. 
Zdarza ły się jednak w ypadki, że po 
k ilk u  godzinach sprzedaży, mięsa 
zbrakło .

W  bieżącym tygodniu mięso na kar 
t k i  wydawane będzie w dniu wyznaczo 
nym  przez sklep

Duży przydzia ł, dla W arszawy 700 
ton wędlin, mięsa i  tłuszczu w tym  ty  
godniu oraz nowy system rozdzie ln i­
c tw a p o w in n y  przyczyn ić się do osta­
tecznego z lik w id o w a n ia  niekończących 
się ko le jek  przed sklepam i. (OZ)

N a j le p ie j  id ą  za k u p y
N ajgorzej z w a rs z ta ta m i

( E M A  W

A rch ite kc i polscy po powrocie z wy 
stawy w  M oskwie podkreślali, że nie 
spo tka li n igdzie rusztow ań z drzewa. 
Wszędzie używa się tam  rusztowań 
metalowych. P rzy na jw iększej nawet 
oszczędności w gospodarowaniu matę 
ria łe m  rusztow an ia  d rew n iane ulega­
ją  zupełnem u zniszczeniu po 2 -k ro t- 
nym  użyciu. P raktyczn ie  używane są 
drew n iane rusztow ania 1 raz.

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
szalowań betonów. W  obu wypadkach 
efektywne zniszczenie wynosi aż 10 
proc. zaś reszta usuwana je s t jako od 
padki.

O L B R Z Y M IA  OSZCZĘDNOŚĆ
Rusztowania metalowe są teoretycz 

nie niezniszczalne, zapewniają bezpie­
czeństwo pracy i  są ła tw ie jsze w  uży­
ciu. Rozpoczęcie w  k ra ju  p rodukc ji ru  
sztowań z ru r  stalowych przyniesie 
o lbrzym ie oszczędności, bowiem koszt 
1 m. sześć, wynosi około 7.000 zł., zaś 
zyżycie na średnie j w ie lkośc i budow ie 
sięga setek m. sześć.

M in is ters tw o Budownictwa rozpoczę 
ło ostatn io akcję zm ierzającą do za­
stąpienia rusztowań drewnianych —  
stalowym i. Obecnie In s ty tu t Techniki 
Budowlanej prowadzi badania nad 3 

.typ a m i rusztowań m etalowych sprowa 
j dzonych ze Zw. Radzieckiego, F ra n c ji 

i A n g lii. Jedno z n ich, zastosowane zo­
sta ło  ju ż  w W arszaw ie na budowie o- 
siedla M łynów  przy u l. M łyn a rsk ie j. 
Po zadecydowaniu, k tó ry  ty p  na jle ­
p ie j odpowiada naszym warunkom  i  
możliwościom produkcyjnym  przem y­
słu, rozpocznie się masową produkcję.

Nowe rusztow ania stanowić będą w  
1950 r. 3 proc. ogółu, a w  1955 r .  —  
15 proc., na teren ie całego k ra ju . Da 
to w  okresie p lanu 6-łetniego oszczęd 
ność około 25 m. sześć, drzewa czyli 
175 m ilionów  złotych.

D E S K I N IE  PO TR ZEBN E
Rozpatrywane jes t również zagad­

nienie szalowań betonów z p ły t  g ru ­
bej blachy zam iast desek, ćo zm niej­
szyłoby zużycie drzewa w  budowni­
ctw ie do m in im um , jednak ze względu 
na trudności w  zakresie p rodukc ji że­
laza walcowanego, nie należy spodzie 
wae się szybkiego rozpowszechnienia 
się ich w  ty m  stopniu co rusztowań. 
Przestaw ienie budownictwa m ieszka­
niowego i  przemysłowego na nowo­
czesne m etody pracy, modernizacja 
sprzętu i  rozw ój współzawodnictwa 
przyśpieszy wykonanie planu 6-letnie 
go, w yrów nu jąc nasze . opóźnienie w 
dziedzinie te c h n ik i budow lane j, (o)

Y S T A W A  psów. N a n ie w ie lk ie j 
* * przestrzeni zebrana jes t czworo 

nożna e lita  z całego k ra ju . Zapewne 
n ie jeden  og ląda jący _ tę  w y ją cą  cze­
redę spo jrzy  m iłośn ie  na sw ój rodo 
w y  p ie rśc ień  na  pa lcu  i  w estchnie 
cicho. Cóż za n iesp raw ied liw ość ! 
G dyb y  b y ł ty m  b rą zow ym  g ry fo -  
nem  a lbo szkock im  te rr ie re m , m ó g ł­
b y  się po chw a lić  sw ym  rodow odem . 
T a k  chociażby, ja k  te m a łe  szcze­
n ia k i rasow e „S y n k o w ie  I  córeczki 
N r  X X , k tó ry  zdoby ł I  nagrodę...“ . 
Z as ług i o jców  dyskontow ane przez 
potom stw o. S p lendor pochodzenia 
w yn ie s io n y  na szczyty. Łza  k rę c i się 
w  oku  uherbow anego gościa...

Posuw am y się od k la tk i  do k la tk i,  
od boksu do boksu. Potężne b e rn a r­
dyny , k tó ry c h  boha te rs tw o w  ra to ­
w a n iu  o fia r gór przeszło do lite ra tu ­
ry . Tam  znów  s ły n n y  W iche r, nasz 
n a jw iększy  gw iazdor f ilm o w y . A  tu  
w ieczn ie  zaś lin iony, a le  poczciw ie 
spogląda jący w y ż e ł —  p ra w a  rę ka  
m yś liw ca . P om im o swego n ieskaz i­
te lnego rodow odu  każdy  z ty c h  psich 
a ry s to k ra tó w  uczc iw ie  p racu je , n a ­
w e t n ie k ie d y  bardzo ciężko. I  przez 
swą b łę k itn ą  k re w , przez swą raso- 
wość, n ie  zdoby ł sobie pa ten tu  na 
len iuchow an ie .

Id z ie m y  da le j. O strow łose te r r ie -  
ry ,  pe łne godności dogi, d ługow łose 
ow czark i. N o i  śmieszne, spłaszczone 
m o rd k i pek iń czyków . Jakaś p a n iu ­
sia w pycha  czulę w e d lo w sk ie  „a lb e r 
t y “  swem u p u p ilo w i do k la tk i.  Jest 
zrozpaczona, że aż na dw a  d n i m u ­
s ia ła  się rozstać ze sw ym  fa w o ry ­
tem , k tó ry  je s t ta k  d e ko ra cy jn y  i  ta k  
p ię k n ie  pasuje do je j nowego ko s tiu  
m u. G dy idz ie  z n im  u licą , wszyscy 
się za n ią  og lądają. Próżność —  p ra ­
wda? Snobizm  —  napewno.

Z ag lądam y do kata logu. „P e k iń ­
czyk i pa łacow e“  f ig u ru ją  w  ru b ryce  
psów u ż y tko w ych ! To jakaś om yłka . 
Ten egzotyczny salonowiec? N ieod ­
łączny tow arzysz w y tw o rn e j m o d n i- 
si? Cóż za u ży te k  z niego?

—  Za pozw o len iem  —  odzyw a się 
urażony głos w  ob ron ie  swego w y ­
chow anka —  w  C h inach u ż yw a ją  go 
do po lo w an ia  na kaczki...

S po jrza łem  z szacunkiem  na w y ­
legu jące  się na m ię c iu s ie ń k ie j po - 
duszeczce cudaczne zw ierzątko . Pa­
trz a ło  na m n ie  z w y rz u te m , ale ł  z 
dumą, że i  ono może być  pożyteczne 
i  zarabiać uczc iw ie  na swe h e rb a t-  
n iczk i, p o lu jąc  na p ra w d z iw e  kaczki.

P ieska a rys to k ra c ja  może się po ­
chw a lić  swą użytecznością.

B A N .

W  P rezyd iu m  Stołecznej R ady Na 
rodow ej odbyła  sdę kon fe renc ja  spra­
wozdawcza z w yk o n a n ia  p la n u  in w e  
s tycy jnego  na b r. przez M Z K . W  
k o n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł p rzew odn i 
czący SRN ż a ru k -M ic h a ls k i,  w ic e ­
przew odniczący Z. D w o ra ko w sk i, o - 
raz w icep rezyden t m iasta  Ben iger.

W  b r. p la n  in w e s ty c y jn y  M Z K  w y  
raża ł się sum ą 1.719 m in . zł. Z  tego 
ponad 1.200 m in . przeznaczono na 
zakup tab o ru  tram w a jow ego , t r o l-  
leybusowego i  autobusowego, a po­
zostałą część na budow ę now ych  l i ­
n i i  i  zaplecza, a w ięc  w arszta tów , za 
je z d n i i  b u d y n k ó w  a d m in is tra c y j­
nych.

B ud ow a  now ych  l i n i i  t ra m w a jo ­
w y c h  b y ła  w yko n a n a  w  początkach 
w rześn ia  w  65 proc., na tom iast l in i i  
tro lle yb u so w ych  w  95 proc. Dużo 
gorzej p rzeds taw ia  się w yko na n ie  
p la n u  w  zakresie b u do w y  za jezdn i i 
w a rsz ta tó w  napraw czych  na W o li i  
za jezdn i au tobusow ej p rzy  u l. I n ­
f la n c k ie j.  Dotychczas zrob iono bo ­
w ie m  za ledw ie  36 proc. rob ó t

P re zyd iu m  SRN zobow iąza ło M Z K  
i  W DO , k tó ra  z ra m ie n ia  M Z K  w y ­
kon u je  prace budow lane  do znaczne­
go przyśpieszenia pracy.

N a jle p ie j p rzeds taw ia  się spraw a 
zakupu ta b o ru  tro lleybusow ego. 
P rzeprow adzono to  w  100 proc. Z a­
k u p  w ozów  tra m w a jo w y c h  z począt 
k ie m  w rześn ia  zrob iono w  42 proc., 
a autobusowego w  9 proc. S praw a ta 
b o ru  autobusowego n ie  p rzedstaw ia  
się ta k  źle, ja k  b y  to  m og ło się w y ­
dawać z powyższej liczby . W e w rz e - 
śn iu  bow iem  nadeszło z F ranc ji^  k i l  
kadzies ią t now ych  „Chaussonów“ , 
ta k  że obecnie zakup autobusów  w y  
konano w  ok. 40 proc.

Tynku ją  bez konkurencji 
tjjnkow nice Z S R R

Do W arszawy nadeszły ostatn io no­
we maszyny do tynkow ania i  podawa­
nia zaprawy na górne kondygnacje bu 
dynków, sprowadzone ze Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W ydajność nowych tynkow nic sięga 
6 m .kw. na m inutę przy  6 m. sześć, 
przelotności. Zasięg dzia łania wynosi 
20 m. w pionie, lub 200 m. w  pozio­
mie. Zdolność produkcyjna czyni uży­
cie maszyn opłacalnym  ty lk o  przy 
większych budowlach, gdzie mogą pra 
cować bez ciąg łych przerw .

K ilkanaście  nowoczesnych tynko w ­
nic pracuje ju ż  w  s to licy m. inn. na 
osiedlu M uranów, p rzy  budowie gm a­
chów sejmowych ł  p rzy  budowie Zak­
ładów  W ytw órczych Lam p E le k trycz ­
nych p rzy  u l. K aro lkow ej.

O dczytą
O godz. 18 w  s a li o d c z y to w e j N acz. O rg . 

T e c h n ic z n e j (u l.  C zack iego  3/S f o d c z y t toż . 
B to c k ie g o  F e lik s a  p t.  „U rz ą d z e n ie  d o  s y n , 
te z y  i  a n a liz y  m o w y  lu d z k ie j“ . W stęp  
wolny.

Koncerty
O godz. 16 w  s a li Z a m k o w e j M u z e u m  N a ­

ro d o w e g o  — o rg a n iz o w a n y  p rzez  K o m ite t  
W yko n a tw czy  R o k u  C h o p in o w s k ie g o  — re ­
c i ta l  F ra n t is k a  M a x ia n a  (C zechos łow ac ja )

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

n o w s k a . Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P o lsk ie . 
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w  
s o b o ty , n ie d z ie le  i  św ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u zeu m  z a m k n ię te . 
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J (u l. C h m ie l­

n a  7). W y s ta w a ; W arszaw a  1939 — 1919
w  o b ra za ch  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10̂ - 18.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
godz . 10 — 1«. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz. 11 -  18 p rócz  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

Z o o
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  (Ratuszowa 3) 

Jest otwarty codziennie od godz. 9 do 19.

T eatry
P O L S K I godz. 19 „N a  d n ie “ . 
K A M E R A L N Y  o godz. w  „W io s n a  w

N o rw e g ii“ .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  d z iś  n ie c z y n n y .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39J; godz. 18 

,,Z e m s ta  n ie to p e rz a " .
M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 15 „ 'Z e m s ta "  godz. 

18 1S „ A r o i i t r io n  38'.
L E T N I  o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a r- 

łz a w ię " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz. 

19.15 „W e s e le  na K u rp ia c h " .
S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  z m i lio n a m i" .  
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lę g odz . 12 , .D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie ­
rz ę ta “ .

K ina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33); „ D n i  z d ra d y "  

Bodz. 17 ,21 Z w . Zaiw . 19 n ie d z . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): =

16 18 ZW . Z a w . BO.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  MOC „ S y n  

pułku" godz, J.6, 18, Z w, Zaw. 20.

- S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „Ż e ­
la z n y  d z ia d e k "  godz. 17. 21, Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . 15.

A K T U A L N O Ś C I N r  T (M a rs z a łk o w s k a  
112); pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2); „ H a r r y  S m ith  
o d rk y w a  A m e ry k ę " ,  godz. 17, 21 ZW . Z a w . 
19 n ie d z . 15.

.T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ T r ó jk a  t r e f l
godz 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „P a n n a  bez 
p o sa g u " godz. 17 — 21 Z w . Z a w . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „P a n  N o ­
w a k "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „P o d ró ż e  G u liw e ­
r a "  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 17, 21, n ie d z . 15, 
Z w . Z a w . 19. . . . .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  ©5): „D ia b e ls k a  
g ra ń "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. n ie d z . 
godz. 15. -

C Y R K  n r  1 p o d  d y r .  D in -D o n a  (M a r­
sza łko w ska  ró g  C h m ie ln e j) .  P oczą tek  co­
d z ie n n ie  godz. 20. S o b o ty  godz. 16 1 20. 
N ie d z ie la  godz. 12, 15 i  20.

O

N ie  są to  w y n ik i dobre. A u t o b u - ' 
sów je d n a k  n ie  p ro d u k u je  się W 
k ra ju , a na przyśpieszenie um ów  za 
g ran icznych  M Z K  n ie  może w p łynąć.

Jedną z w ażnie jszych spraw  było 
om ów ien ie  budże tu  inw estycy jnego  
na p rzysz ły  ro k , k tó ry  zam yka  się W 
sum ie ok. p ó łto ra  m ilia rd a .

P oczą tkow y p la n  in w e s ty c y jn y  na 
1950 r . p rz e w id y w a ł za te p ieniądze 
je d y n ie  budow ę zaplecza M Z K ., a 
n ie  u w zg lę d n ia ł zakupu  nowego- ta ­
boru. M in . A d m in is tra c ji P ub liczno ! :■ 
b iorąc je d n a k  pod uw agę w ym o g i 1 
w arszaw skich  w a ru n k ó w  k o m u n ik a - i 
cy jn ych , a także zdolność p ro d u k c y j i 
ną fa b ry k  k ra jo w y c h  po le c iło  p r z e - i  
p row adzen ie  k o re k ty  p lanu, z u- 
w zg lędn ien iem  zakupu tabo ru  tra m - ] 
wajowego. (k i)

Warszawa t am i  z powrotem  

Ludzie uj im pasie

W śród podopiecznych sekcji O- 
p iek i Społecznej W ydzia łu 

Zdrow ia oprócz osób, k tó rym  przy­
sługu je pomoc ze względu na ich 
w iek, znajduje się w iele kalek, n ie­
dołężnych, sparaliżowanych lub cho­
rych  umysłowo.

Ze względu na brak odpowiedniej 
ilości zakładów, n ie  ma możności se­
le kc ji podopiecznych, co pracę w y­
dzia łu  bardzo u trudn ia . Szczególny 
brak odczuwa się na odcinku opieki 
nad chorym i umysłowo. C i ostatn i 
stanowią szczególny ty p  podopiecz­
nych, k tó rzy  należąc częściowo do 
w ydz ia łu  zdrow ia oraz do wydzia łu 
op ieki społecznej nie m ają w  rezulta 
cie konkretnego przydzia łu . W ydzia ł 
Zdrow ia bowiem, n ie  konstatu jąc do 
raźnego niebezpieczeństwa, k w a lif i­
ku je  podopiecznego do domu opieki 
społecznej. Faktyczne niebezpieczeń 
stwo rzeczyw iście n ie  is tn ie je , ale lu

dale Cł są d la  dom ów op iek i spoi. 
bardzo niedogodni pod względem or­
ganizacyjnym , bo nie m ając odpo­
wiedniego dla siebie pomieszczenia 
wprowadzają chaos i  zamęt w  życia 

zakładu.
Przeprowadzona osta tn io akcja 

w a lk i z włóczęgostwem i  żebractwem 
w ykazała duży procent ludzi, k tó rzy  
cierpiąc na choroby nerwowe i  zabu­
rzenia psychiczne nie nadają się jed 
nalc do szp ita la , a nie pow inni być 
umieszczeni w  domu opieki. D la pad 
opiecznych tak ich  w inny być z org cn i 
zowane specjalne zakłady oraz za­
pewniona odpowiednia opieka. Roz­
wiązanie tego problem u nie  jes t rzc 
czą niem ożliwą. N a ziemiach zachód 
nich, g łów nie na teren ie wojewódz­
tw a  wrocławskiego, znajduje się k i l­
kanaście zakładpw opieki społecznej» 
W iele z n ich n ie  m ając dostatecznej 
ilości podopiecznych, może ulec i - 
w idac ji. Domy te możną wy kor : y- 
stać dla wspomnianych wyżej po: o- 
piecznych, a znajdujących się tom  
starców  przysłać do W arszawy. T y­

łoby to  z radością p rzy ję te  przez fJa­
roszków, gdyż -wielu ma tu  swoje ro 
dżiny.

Urządzenie specjalnego zakładu 
dla te j „pośrednie j g rupy“  obecnie 

podopiecznych, u ła tw iło b y  w  dużym 
stopniu pracę w ydzia łu  opieki spo­
łecznej, znacznie podnosząc je j w y­
dajność. (B ig )

Prognoza pogodjj
Zachmurzenie duże, malejące w  cią­

gu dnia —  z m ożliwością prze lo tnych 
opadów. Tem peratura m aksym alna o- 
koło 16 st. W ia try  um iarkowane lub 
silne i  po ryw is te  z k ie runków  zachod­
nich.

„S k a r b "  godz.

1 W  dniu 5 bm  (środą) usłyszymy m. 
in. następujące audycje:.

F a la  1SS9,3 m.
Wicudomwści 12.0Jf 16.00 20.00 28.00

Wszeeh-mica. 9.15.
8.40 M uzyka  8.55 D la  k la s  V I  —  IN  

9.35 M uzyka  10.00 P. C. K . 10.10 M uzy ­
k a  10.55'M u z y k a  11.15 „N iż m y  O- 
rzeszkow ej 11.45 „H ig ie n a  i  bezpieczen 
stw o p ra cy " 12.30 K o n c e r t d la  szkół 
13.30 P rze rw a  16.20 K o m p o zy to r T ygod­
n ia : R achm an inow  17.05 S k rzyn ka  tech 
n iczna  17.20 M uzyka  ludow a  17.50 K o n ­
ce rt m u z y k i s ło w ia ń sk ie j 18.20 „D z iecko  
u lic y "  — K oszykow sk iego  18.40 M elo ­
die film o w e  i  ope re tkow e  19.15 D la  
w o jska  19.45 M u zyka  fo rte p ia n o w a  
20.40 „O pow ieść o C hop in ie “  •— C zart- 
kow sk iego  21.00 M u zyka  21.30 U luD ione 
m elod ie  22.00 S z p ilk i“. 22T5 P ieśn i o r­
m ia ń sk ie  22.30 Z życ ia  B u łg a r ii 23.10 
M uzyka  taneczna. 24.00 K o n ie c  aud yc ji.

FaSla 895,8 m .
W>iad>c»mo&ci 5.15 6.00 6Ą5 16.00 16.20 

20.00 23.00 W szechnica 8.15 18.(0.
5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  6.05 

7.1Ó 8.05 M uzyka  6.35 G im n a s tyka  7a 5 
R e p e rtu a r k in .  13.35 D la  k la s  X  —  X I  
14 00 .P raw o  i  życie  14.15 U tw o ry . O f­
fenbacha  14,55 M uzyka  15.15 P ieśn i 
Szym anow skiego 15.30 D la  dz iec i 16.o5 
M u zyka  17.45 Pogad. K a c z u rb m y  18.00 
R eportaż  18.15 Z ag a d k i m uzyczne 19.00 
D la  w s i 19.15 R eportaż  z k o n k u rs u  
P hon inow sk iego  20.40 M u zyka  21.00 
K o n c e r t: G ert. 21.30 H is to r ia  l ite ra tu ­
ry  22 00 M u z y k a  22J.5 K oncert por

Tro lleybus „53” n ie ma 
pięknej lin ii 

stw ierdza prof. Akadem ii 
Sztuk Pięknych

T R Z Y M A L IŚ M Y  lis t  E dm unda 
B a rtło m ie j czyka, pro fesora  A k a  

demi-i S z tuk  P ięknych , porusza jący 
zagadnienie uży tkow ńośc i l i n i i  t r o l ­
leybusow e j n r  „53“ . O to jego treść: 

D n ia  23 w rześn ia  w yczy ta łe m  w ia  
domość, że d n ia  2 pa źdz ie rn ika  u ru ­
chom iono now ą lin ię  tro lleyb usow ą  
n r  „55“  na trasie : Łazienkowska. 
P iękna , K oszykow a itd . W ozy kurso 
wać będą na n ie j co osiem m in u t.

W iem y, że ju ż  is tn ie je  l in ia  n r  
„52“  na tras ie : Łaz ienkow ska , P ię k ­
na, K oszykow a i  w o zy  je j ku rsu ją , 
p lus m inus, co osiem m in u t, czy li na 
p rzestrzen i w yże j w ym ie n io n y c h  u lic  
m am y kom u n ika c ję  co cz te ry  m in u ­
ty . . . .

Dobrze w iem y, że is tn ie je  trasa n r  
„53“  łącząca u lic ę  Łaz ienkow ską  z 
cen trum  m iasta, t j .  B racką , P I. M a ­
łachow skiego i  K ra k o w s k im  P rzed ­
m ieściem , gdzie w ozy  k u rs u ją  co 20 
—  40 m in u t! Trasa ta  łączy dom  aka 
dem iczek z U n iw e rsy te te m  ł  A k a d e ­
m ię  S z tuk  P ię kn ych  z W yższą Szko­
łą  S z tuk  P lastycznych. O bs ługu ją  ją  
na jstarsze w ozy, z czego w y n ik a ją  
p rz e rw y  40 -m inu tow e .

S łyszałem , że k ie d y  trasa  ta  b y ła  
znacznie k ró tsza  ( ty lk o  do u l.  T rę ­
b a ck ie j)  ob s łu g iw a ły  ją  cz te ry  w ozy, 
obecnie, po znacznym  przed łużen iu , 
obs ługu ją  ty lk o  t rz y  w ozy.

C zym  się to  da w szystko  w y tłu m a  
czyć? Czy n ie  m ożna b y  zw iększyć 
często tliw ości ku rso w a n ia  w ozów  na 
l i n i i  n r  „53 “ !

Te na tłoczen ia  k i lk u  l i n i i  na 
w spó lnych  trasach je s t w y n ik ie m  
zby t m a łe j ilo śc i p ę t li oraz za m a 
ły m  rozgałęz ien iem  sieci t ro lle y b u  
sowej.

W  is tn ie ją cych  w a ru n ka ch  u w a ­
żam y za wskazane skasowanie l i ­
n i i  54, ą zam iast tego poważne

W*

Jeden z eksponatów w ystaw ow ych — 
pies rasy C how-C hcw .

(Fot. A P I)

Kom unikat M ZK:

Cudowne rozm nożenie  
kart pracow niczych

Zostało stw ierdzone, że jeden  z 
Z ak ła dó w  P racy  n a b y ł d la  sw ych  
p ra cow n ikó w  po dw ie  k a r ty  pracow  
nicze u lgow e na jeden  i  ten  sam m ie  
siąc.

W  zw iązku  z ty m  M .Z .K . p rzyp o ­
m ina ją , że z m ie jsca zam ieszkania do 
m ie jsca p ra cy  ( i  o d w ro tn ie ) p racow  
n ik  może o trzym ać ty lk o  jedną  k a r ­
tę pracow niczą (z przesiadan iem  lu b  
bez przesiadan ia —  zależnie od po ­
trz e b y ).

Z a k ła d y  P racy, zgłaszające l is ty  
sw ych p ra co w n ikó w  do B iu ra  B ile ­
tó w  M .Z .K ., b io rą  na  sieb ie  odpo­
w iedzia lność za p ra w id ło w e  1 zgod­
ne z rzeczyw istością  zam ów ienie.

OGŁOSZENIA D R O B N E
ZG U B Y

m ło d y c h  
ś m ia łyc h  

świadomych 
suioich celom

Skradziono leg itym ację  wystaw ioną 
przez G łówny U rząd Pom iarów K ra ju  
N f.  01133 na nazwisko Zakrzewskiej 
A n ton iny. 31150-1

Skradziono ka rtę  rozpoznawczą naz­
w isko Jana Piecyka urodź, w  Rakowie 
oraz dowód konia na nazwisko S tan i­
sława Piecyka. 646-1

Skradziono leg itym ację Zw iązku Za­
wodów. Pracowników Przem ysłu Che­
micznego. P rzyrem bel B ron is ław y 
W arszawa, Koszykbwa 33-93a. 30966-1

Zginę ły  dokum enty na nazwisko Ma- 
tuszewicz W ik to r  1 B rygada „S P “  
F o r t T raug u tta  112. 2391-1

Zgubiono leg itym ację  PZPR na naz­
w isko Delida H a lina  zam. W łochy.

645-1

Zgubiono leg itym ację  Zw iązku a rtys t. 
„Z Z A P “  A de li Pyszniewskiej. Męciń- 
ska 31. 647-1

Zgubiono leg itym ację  studencką B a r­
bara Drożdż, Kawcza 46. 648-1

Zgubiono leg itym ację  Zw iązku In w a ­
lidów  N r  11327 na nazwisko M a r ii 
S trus ińsk ie j. 20626-1

Zgubiono zaświadczenie re jes tracy jne 
z K K U  wydane w  Radomiu dn. 10. I I .  
1945 r . Helenie M oraw skie j lek. den­
tyście. 30967-1

pismo

©  POKOLENIE

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną, rozpoz­
nawcza na nazwisko Sadowski S tan i­
sław. 2387-1

Zgubiono b ile t służbowy tram w a jow y 
R okick i Ju liusz. 2394-1

Zgubiono książeczkę Ubezpieczalni 
Społecznej na nazwisko Dubczyk B ro ­
nis ław . 2386-1

Zgubiono leg itym ację  PPR na nazw ij 
ko Żukowski Jan. 2385-1

Zgubiono książeczkę wojskową, legiW  
mację służbową C entra li Żelaza i  S ta li 
Z w ią zku  H and low ców , TPPR,
N ojszew ski Luc jan . 2390-1

Zgubiono leg itym ację  służbową pocz­
tową na nazwisko K ło d z iń s k i  W łady* 
sław. 2393-1

Zgubiono leg itym ację  tram w a jow ą N r. 
89907-9212 na nazwisko Czajkowska 
Józefa. 2388-1

Zgubiono książeczkę Ubezpieczalni 
Społecznej na nazwisko W asilewicz 
M aria . 2389-1

RZEC ZP O S P O LITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  

D robne : 45 zi. za wyraz. Doszukiwa­
nie p ra cy  25 zl. za w yraz, m in im u m  
10 «łów, m ax im u m  25. Ogiosz. w ym ia ­
row e: (za 1 m in . szer. 1 szp a lty : za 
tekstem  do 70 m m . zl. 100: 71 — 120 
m m . zł. 130; 121 — 200 m in  zł. tŚO: 201 
— 300 m m . zł. 230; ponad 300 m m . z l  
280; tekstow e  do 70 m m . z>. 170; 71 — 
120 m m - zł. 220; 121 — 200 m m . zł. 270: 
201 — 300 m m . zł. 340; ponad 300 mm- 
zł. 420; n e k ro lo g i do 70 m m. zl. 85: 
71 — 120 m m . zł. 100: 121 — 200 m im  
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240; ponad 
300 m m . zł. 300. B ilanse o 100% d ro ­
żej. W  num erach  n iedz ie lnych  i  św ią ­
tecznych 50% dop ła ty . Za te rm inów »  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja . n ie  odpo­
w iada. Należność za ogłoszenia należ" 
k ie row ać przez P K O  na ko n to  N r' 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą *
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  Central® 
w  W arszaw ie, P oznańska  38 p a rte r, te»; 
887-08 i  857-93. O ddz ia ły , m ie jsk ie . 
M arsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 
P raga , u l. T a rg o w a  67 (ks ię g a rn ia  J® 
żew skiego), „ Im p e t“  K ru c z a  48, ksie 
g a rn ia  „C z y te ln ik “  u l. P u ła w ska  4 *  
k s ię g a rn ia  „W o ln o ść " u l. M arsza łkom  
ska 95. W  k r a ju  w szys tk ie  oddzia ły 

„C z y te ln ik a “  i  B iu ro  Ogłoszeń.

Zgubiono książkę tożsamości konia, 
ka rtę  rozpoznawczą, pap iery urzędowe 
na nazwisko Nowacki Antoni,

R e d a k to r nacze lny H e n ry k  K o ro ty ń s k i

Sp. Wyd.-Ośw. „C zy te ln ik “  D ruk . Wr a

B-8921P


